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KAŻDY SYSTEM STANIE 
SIĘ UTOPIĄ, JEŚLI BĘDZIE- 
MY MYŚLELI, ŻE GO MOŻNA 
PRZEPROWADZIĆ W ZU- 
PEŁNYM POKOJU I NIE OB: 
RAŻAJĄC NIKOGO. 


(Trybuna ludów) 
ADAM MICKIEWICZ. 


Br H 


Dwie współczesności „Dziadów“ drezdenskich 


Klęska powstania listopadowego, śmierć 
tysięcy, pożoga, niewola i wygnanie, straszli- 
we: biada zwyciężonym! to wszystko uderzyło 
w poetę, który już w „Konradzie Wallenro- 
dzie” i w wierszu „Do Matki Polki“ zapowia- 
dał grozę późniejszych wypadków, patrzał w 
nie szeroko otwartymi oczami, mierzył sumie- 
niem, gotów był wziąć odpowiedzialność za lo- 
sy narodu. W Dreznie, przez które przeciąga- 
ły niedobitki wojska powstańczego, zaczął pi- 
sać utwór, który miał się stać największym cu- 
dem języka polskiego i polskiej poezji — 
„Dziadów* część III, Tam właśnie w Dreznie 
rozbiła się — według słów poety — nad głową 
jego „bania z poezją. Z tej bani wyszedł 
utwór do żadnego innegó niepodobny, a gdy 
trzeba go z czym porównać, przychodzą na 
myśl dzieła takie jak Dantego „Boska kome- 
dia“, Faust Goethego, „Prometeusz w oko- 
wach“ Ajschylosa. 

Najbardziej zdumiewająca cechą tego mi- 
sterium jest jego rzeczowość. Mickiewicz w 
niepraktykowany przedtem przez nikogo spo- 
sób przeniósł żywcem rzeczywistość historycz- 
ną na scenę wyobraźni. à 

Nastąpiło tu jakby nasunięcie dwóch eza- 
sów na siebie, nasaczenie wypadków wcześniej- 
szych cięższą. bogałszą trescia później- 
szych wydarzeń. Jesteśmy świadkami zaraz w 
pierwszym akcie scen martyrologii młodzieży 
polskiej; lo nic, że te sceny sa tylko opowie- 
dziane, nie ukazane w bezpośrednim widzeniu: 
opowiedziane są tak, że nie dorównałby im Ža- 
den obraz. Potęga realizmu, prawda wstrzą- 
sająca bije z tych opowiadań więźniów. Czuje- 
my: to mówią nie filomaci, to mówią ludzie, 
którzy przeszli przez powstanie. 

Obok ofiar tyranii wprowadza Mickiewicz 
ną scenę ciemiężyciełi, Rosjan, urzędników 
carskich z Nowosilcowem na czele. Z jaskra- 
wym, niesłychanie plastycznym realizmem kre- 
slone są te obrazy. Perfidia. cynizm, zbrodni- 
czóść ukazane są w postaciach urzędników 
carskich z potęgą nieporównaną. Mickiewicz 
demaskuje złowroga | odrażającą maszynerię 
tyranii, dramat przechodzi niedostrzegałnie w 
pamflet o sile miażdżącej, sprawa młodzieży 
wileńskiej w sprawę ludzkości, walka z. cie- 
miężcą w walke między dobrem i złem. Obra- 
zy „Ustępu'. które w formie narracyjno- li- 
rycznej kontynuują dramat „Dziadów“; po- 
głębiaja jeszcze charakterystykę Rosji car- 
skiej. Poeta ukazuje ja we fragmentach epic- 
kich, które tworzą samoistne poematy. Nie po- 
przestaje na opisie ścisłym, rzeczowym nie- 
mal reporlerskim. „Droga do Rosji”, która tak 
zachwycał się Puszkin, zawiera celną syntezę 
historyczna. otwiera dalekie perspektywy. Py- 


‘tajnik postawiony nad przyszłością tego kraju 


jakze brzemienny jest w treść historyczna: 
Ale gdy słońce wolności zaświeci, 
Jakiż z powłoki tej owad wyleci, 
Czy motyl jasny wyleci nad ziemię, 
Czy ćma wypadnie, brudne nocy plemię? 
Miekiewicz, który z bliska ujrzał wrogą potę- 
ge caratu, niedawny więzień, później wygna- 
niec, rzucony w niezmierzone obszary pań- 
stwa rosyjskiego . nie zadrżał przed tym kolo- 
sem tyranii I nie popadł w zbyt częste i łatwe 
w takich wypadkach uogólnianie, które zazwy- 
czaj bywa znamieniem słabości moralnej. 


Jak w obrazie społeczeństwa polskiego nie 
pomija Mickiewicz głębokich cieniów, ukazu- 
jąc nie tylko czysty ogień bohaterstwa I po- 
święcenia, ale i „plugawą lawę“, tak obok Ro- 
sjan, zaprzedanych zbrodniczemu systemowi, 
wprowadza na scenę „przyjaciół Moskał“. 
W tych jasnowidzących wierszach przyszłość 
wkracza co chwila we współczesność. 

W „Oleszkiewiczu” czytamy taką zdumie- 
wającą strofę: 


„ Słyszę... tam... wichry już wytknęły głowy 
Z polarnych lodów, jak morskie straszydła; 
Już sobie z chmury porobiły skrzydła, 
Wsiadły na falę, zdjęły jej okowy. © 
Słyszę!.. już morska otchłań: rózkiełznana 
Wierzga i gryzie lodowe wędzidła. 

Już mokrą szyję pod obłoki wzdyma, 
Jużt... jeszcze jeden, jeden łańcuch trzyma. 
Wkrótce rozkują... słyszę młotów kucie... 
Tylko ten, kto przeszedł przez piekło męki 
własnej i cudzej mógł osiągnąć taką siłę mo- 


ralną, by pragnąć wolności także dla wroga. 
Pomimo mistycznej mitologii treść moralna 
„Dziadów“ jest ludzka, bardzo ludzka, świec- 
ka, niepodległa. Mówi się wiele o katolicyźmie 
„Dziadów“ części II. Z ducha katolicyzmu po- 
częta jest postać ks. Piotra, jego tylekroć 
ćwiartowane Widzenie i owo nieświętej pamię- 
ci 44, które tyle czasu i sił zabrało komenta- 
torom, rozmiłowanym w kabale i wróżbach. 


Również Widzenie Ewy ma wiele pokrewień- 
stwa z zachwytami mistyków Wszystkich cza- 
egzorcyzmów przeniesiona jest 


sów, Scena 


Mickiewicz o poezji 


Byrom rozpoczyna erę poezji nowej. 
On pierwszy pokazał ludziom, że poe- 
zija nie jest czczą rozrywką, że nie 
dość tu życzeń ù słów, że trzeba same- 
mu tak żyć, jak się pisze. Człowiek 
ten bogaty, wychowany w kraju ary- 
stołeratycznym, rzucił parlament i oj- 
czyznę, żeby służyć sprawie greckiej. 
To mocne uczucie potrzeby spoetyzo- 
wamia. swego życia, zbliżemia. ideału do 
rzeczywistości stanowi całą wartość 
noetycką Byrona... Miał on tak: wiel- 
ką siłę, że dawał ją czuć w kilku sto- 
wach, że tych kilka słów mogło potra- 


żywcem ze średniowiecza na deski tragedii 
romantycznej. Mitologia dramatu jest kato- 
licka. Ale duch „pogański“, występujący tak 
jawnie już w „Dziadach“ wileńskich, tu wy- 
bucha z siłą, którą napróżno będzie usiłował 
powstrzymać pokorny ksiądz Piotr. Kiedy 
Jankowski śpiewa piosnkę bluźnierczą, Konrad 
przerywa mu takimi słowami: i 


Nie mieszam się do wszystkich świętych 

z Litanii, 
Lecz nie dozwolę bluźnić imienia Maryi. 
— io parę dialogów dalej Śpiewa upiorna 
pieśń zemsty, pieśń rzeczywiście „pogańską. 
Zapowiada ona „Improwizację”, poczęta z du- 
cha „pogańskiego“; nie darmo nosił się Mic- 
kiewicz z myślą napisania tragedii „Prome- 
teusz*”; echa tego zamysłu przedostały się do 
„Dziadów“. Jak tytan: grecki zbuntowany 
przeciw Zeusowi wyzywa poeta potęgi nad- 
ludzkie, by się z nimi zmierzyć. Walczy w 


nim pycha szałona z miłością narodu i ludz- 
kości. Jeśli przypomina czym wielkich bo- 
jowników kościoła czy jego herezjarchów, to 
tym właśnie co pozostało w nich z ducha po- 
gańskiego — niepohamowaną namiętnością. 
Ten wspaniały choleryk, wobec którego bled- 
nie Skarga, w akcie gniewu, przechodzącego 
w szał, już to wznosi się na wyżyny potęgi de- 
monicznej, już to opada — w tkliwość, wy- 
czerpany nadmiernym wysiłkiem. Jego miłość 
graniczy co chwiła z nienawiścią. Przejrzał do 
dna podłość, zbrodniczość ludzką, ujrzał ty- 


cać „obudżać dusze, odbrywać im, czym 
byty... Ta poezja dotyka jedna strong 
filozofii, drugą życia rzeczywistego. 
W nikim bardziej jak w mim mie wi- 
dać tych męczarni anormalnego bytu 
wiekiem XVIII a 
tych 
pragnień czegoś nadzwyczajnego, tych 
tęsknot za przyszłością nieznaną, Wszy- 
stko, co dręczyło umysły, co odbywało 
się w duszach młodzieży naszego po- 
wiernie w pi- 


na przejściu między 
XIX, tych błąkań się bez celu, 


kolenia, Byron oddał 
smach swoich i w swoim życiu... 


(z Wykładów o literaturze słowiańskiej) 


ranię w jej najbardziej odrażających posta- 
ciach i w porywie sprawiedliwości żada odwe- 
tu serca. On, który głosił w „Odzie do młodo- 


ści” hasło: „gwałt niech się gwałtem odciska” 
na tyranię żelaza, broni, przemocy człowieka 
nad człowiekiem i na większą jeszcze tyranię 
materii nad myślą ludzką, która jest przecież 
tylko jej cząstką, iskrą tylko, odpowiedzieć 
chce tyranią moralna, „rządem dusz”, ściślej: 
dyktatura dusz — dla szczęścia ludzi, którzy 
„jeżeli się sprzeciwią, niechaj cierpią i prze- 
padną *. 


Mickiewicz, fanatyk sprawiedliwości, prze- 
mawia dziś do nas silniej niż kiedykolwiek. 
Improwizację jego czytamy w świetle niedaw- 
nych łun, w nierozwianym jeszcze dymie palo- 
nych ciał ludzkich barbarzyńskiego okresu hi- 
storii. Utwór tylekroć wytarty czytaniem, pi- 
stą retoryka deklamacyj, unieruchomiony pro- 
fesorskimi komentarzami, odżywa, zabarwia 
się krwią, prawdą rzeczy przeżytych na nowo, 


w wymiarach nieprzeczuwanych nawet prze 
poetę. 

Oto staje znowu przed Bogiem zła i zbrodni 
człowiek „najwyższy z czujących na ziemnym 
padole”. 


Nie zauważono, że ten fragment „Dziadów“ 
cz. Ill ma najwięcej podobieństwa z częścią 
IV. W potoku nieujarzmionym zmiennego ryt- 
mu gwałtownych wyznań odnajdujemy Gusta- 
wa. Ta sama namiętność, ten sam tok mowy; 
Tylko człowiek dojrzalszy i dojrzalszy arty= 
sta. Ten nowy człowiek ma już za sobą do- 
świadczenia nieszczęśliwej miłości, z którą 
żegnał się tyle razy. Ta sama namiętność, tyl- 
ko przedmiot jej większy, już nie kobieta = 
Ojczyzna. Gustaw miał partnera, który rów- 
noważył jego namiętne żale, była nim rozwa- 
ga, uosobiona w księdzu-wychowawcy. Konrad 
ma również swego ducha opiekuńczego — ks. 
Piotra. Odpowiednio do podniesienia tonu no- 
wego wcielenia Gustawa i jego partner zysku- 
je na głębi. Ale mimo to, jakże prozaiczne 
wobec Improwizacji jest widzenie ks, Piotra. 
Jeśli Improwizacja jest arcydziełem nie tylko 
uczucia, ale i sztuki poetyckiej, Widzenie ks. 
Piotra, mimo uderzającej wizji początkowej, 
raczej świadczy o spadku natchnienia. Już sam 
fakt, że jest tylko trawestacją polityczną sce- 
ny ukrzyżowania Chrystusa, mówi wiele; ale- 
goryzm tej sceny odejmuje jej plastykę, jest 
ona zbyt retoryczna, zbyt wreszcie eniginaty- 
czna, nie ma w niej tego rozżarzenia, które w 
Improwizacji zamienia słowa w żywe organiz- 
my. tak, że możemy wraz z poełą dotknąć ich, 
czuć dłonią ich okragłość, widzieć jak toczą 
się, grają i świecą. Nie ma w słowach Widze- 
nia ks. Piotra siły żywej, jak nie było jej w 
aleksandrynie księdza w IV części „Dziadów“. 

Dwie przypowieści, które opowiada ks. Piotr 
Senatorówi nie mają w sobie również więcej 
polotu niż przypowieści, które wplatają księ- 
ża w kazania niedzielne. Mit o Polsce, Chry- 
stusie narodów, odegrał, jak wiadomo, szkod- 
liwa rolę w naszych dziejach. Nie dziwnego, 
że właśnie w tę alegorie mesjanistyczna mógł 
z powodzeniem uderzyć Wyspiański. Kiedy 
Mickiewicza opuszcza mamiętność, drętwieją 
także jego słowa. A jednak ks. Piotr spełnia 
w poemacie ważna rolę. Jest on koniecznym 
dopełnieniem osobowości Konrada, jest jedną 
z możliwości nowych wcieleń Mickiewicza, 
któremu nie dość było jednego żywota, je- 
mu, który miał imion wiele i łączył w sobie 
fantastyczne przeciwieństwa. 

Cmentarna scena „Nocy Dziadów“ znów po- 
wraca do rdzennego motywu poematu, do lu- 
dowej uroczystości pogańskiej. 

Jej tajemniczość jest tu jednak inna niż w 
„Dziadach'* wileńskich. Świat nadprzyrodzony 
tu, jak zreszta wszędzie w III części „Dzia- 
dów", nabiera plastyki, naoczności, wyjątko- 
wo jaskrawej i brutalnej. Złoto, które prze- 
lewa z ręki do ręki Widmo jest rzeczywistym 
złotem, rany w piersi Konrada są rzeczywisty- 
mi ranami, tylko rana na czole jest symbo- 
liczna, 

„Ta nąoczność, plastyka, narzucająca się z 
nieporównana wyrazistościa, znamienna dla 
całej poetyki Mickiewicza, tu bodaj szczyt 
swój osiąga. Słusznie pisał prof. Kleiner o li- 
ryce. Mickiewicza, że jest „sprawozdawcza, 
rzeczowa, wyroczna, podbijająca i przygnia- 
tająca przez bezwzeledność obiektywnej praw- 
dy“. Często utwór Mickiewicza zaczyna się od 
zestawienia suchych faktów, w jakimś punk- 
cie następuje wezbranie uczuć, rozżarzenie, 
niedostrzegalnie, ciągle jeszcze w ramach lo- 
gicznej składni i naturalnej prostoty zagęsz- 
cza się obrazowanie, wyobraźnia poety zaczy- 
na się posługiwać częściej porównaniem i me- 
taforą... Ale zazwyczaj nie one pozostaja w 
pamięci, najdłużej działa jakaś głęboko do- 
świadczona prawda o znamionach powszeche 
ności, jak np. w wierszu „Mędrcy“ zdanie: 


„Wstali przelękli, więc srożsi zbrodniarze“, 


Niewysżukane rymy mickiewiczowskie — w 


przeciwieństwie do rymów Słowackiego — słu- 
żą temu samemu prawu: niech żaden szczegół 
wykonania nie zamąca czystości wewnętrznej 
wiersza | 


STR 2 


i Mistrzostwo jezyka pocty w „Dziadach“ 
Jest może najtrudniejsze do wytłumaczenia; 
właśnie prostota, właśnie „prozaiczność” języ- 
ką, potoczny tok mowy — wszystko to spra- 
wia, że nie podobna zrozumieć, jakimi środka- 
mi, a raczej dzięki jakim filtrom uzyskał po- 
eta tę czystość wizji, zupełnie materialnej, dla 
tórej nie mą równoważnika w całej poezji 
polskiej, 

U Słowackiego forma jest niejako na wierz- 
chu, sposoby jego, chwyty poetyckie na ogół 
są „łatwe do podpatrzenia i w pewnym sensie 
nasiadowania, tutaj sam żywioł języka prze- 
mawia, rzekłby kto nie słowa, lecz naród 
słów. 

Wizjonerstwo Mickiewicza jest tu szczegól- 
ne, postacie wizji nie różnią się niczym od lu- 
dzi z krwi i kości; mają ten sam ciężar, tę 
samą cielesność co w obrazie Matejki „Joanna 
d'Arc" postacie świętych, unoszące się nad 
pochodem, nie zdematerializowane, przeciw- 
nie, całą wagą ciał i zbrój walące się niemal 
na głowy ludzi z tego świata. W Improwiza- 
cji protest przeciw naturze Boga zamienia się... 
w pocisk artyleryjski. Złym duchom przypada 
rola kanonierów. Żadna inna poezja nie wy- 
trzymałaby takiego porówalania. 

W opisie „wypadków współczesnych" poru- 
SZA SIĘ poeta stale na granicy reportażu, notu- 
jącego nagie fakty, A jednak z faktów tych 
zawsze umie wykrzesać ogień poezji. 

„Poeta postępował z całą świadomością, 
wiedział, że bodaj po raz pierwszy w dziejach 
poezji wprowadza na scenę autentycznych lu- 
dzi, żywcem, z całym ich ciężarem cielesnym, 
z całą ich zbrodnią i świętością. 

W „Salonie Warszawskim“ zaraz po wstrzą- 
sającym opowiadaniu Adolfa o Cichowskim 
toczy się rozmowa między literatami o sztuce 
poetyckiej. 


I proszę jak opiewać współczesne wypadki? 
Zamiast mitologii są naoczne świadki. 
Potem jest to wyraźny, święty przepis sztuki, 
e należy poetom czekać aż... aż... 

Póki? 


Wieleż lat czekać trzeba, nim się przedmiot 
e. świeży, 
Jak figa ncukruje, jak tytuń uleży? 


Mickiewicz ironizuje z tych reguł martwej 
poetyki klasyków warszawskich. Drwi także z 
„poloru”, bez którego w,ich mniemaniu nie 
ma poezji. 

Os właśnie współczesne wypadki wprowadził 
z całą bezwzględnością na scenę. . Zapewne, 
już Dante, jego wielki poprzednik w poezji 
faktów, nie ulakł się wprowadzić do swej „Bo- 
skiej komedii" postaci znanych, żyjących, lub 
zmarłych niedawno. Lecz umieszczał je poża 
ziemia w kregu piekielnym. U Mickiewicza 
wszędzie mamy ściśle podane miejsce, w któ- 
rym akcja się odbywa, bo też jest to kome- 
dia ziemska, Z mitologii pseudoklasyków rte- 
zygnuje Mickiewicz, lecz wprowadzą obo 
„świadków naocznych * również świadków z 
piekła 1 z nieba, Posługuje się mitologią chrze- 
ścijańska I zestawiając ją w cielesnym naocz- 
nym zetknięciu z realiami osób i rzeczy, w 
ściśle określonym czasie. historycznym, uzysku- 
je wrażenie nadzwyczajne, Oto jest piekło pol- 
skie, piekła ziemskie, martyrolowia narodu, z 
którym niełaskawie obeszła ste historia. 

Jak niegdyś pokazywano sobie Dantego, tak 
mogla Matka Polka synowi swemu, nim pój- 
dzie ma śmierć „bez zmartwychpowstania'” po- 
wiedzieć o Mickiewiczu: ten człowiek wrócił 
z piekła: 

Uczyniła to jednak pierwsza pani George 
Snnd, pisarką francuska, I być może to. pier- 
wsze zestawienie z Dantem wyjaśnia wiele. 

Ale ci, którzy dzisiaj wracają do „Dzia- 
dów”, nie szukają w nich znanych badaczom 
nowinowactw literackich, obywaja się bez ko- 
meńtarzy, które, gdyby je zebrać, tworzyłyby 
zę tom, jak komentarze do „Boskiej kome- 

Widziałem w Warszawie okupowanej: „Dzia- 
dów" ezęść HI w rękach czytelników różnego 
wieku 1 pochodzenia socjalnego. Była to dla 
uich jedyna bodaj poezja. w której nie dźwię- 
czat fałsz poetyczności, Szukali w niej pocie- 
chy I nadziei Mickiewicz jest jak Homer rze- 
czowy i sprawdzalny. Ta cecha pociągała naj- 
wiecej cierpiących w ucisku rzeczywistości 0- 
kupacyjnej, tak trzeźwej, że za najmniejsze 
potknierie, za najmniejsza nieszczelność w lo- 
sie jndywidualnym 1 zbiorowym płaciło się 
śmiercią, a tak zarazem „irracjonalnej”, za- 
leżnej od kaprysów „losu, przypadku, że szu- 
kało się oparcia w przeżyciu zbiorowym, w 
doświadczeniu dzielowym narodu i ludzkości. 

Współczesność „Dziadów, poematu, który 
powstał po klęsce powstania. listopadowego, 
bouariła się w druga współczesność — czyta- 
jacych ten utwór po klesce wrześniowej. 

Pseczywistość caratu mieszała się z groź- 
miejszą stokroć rzeczywistością  hitlerii, me- 
crseństwo Polaków z pierwszych dziesiątków 
wieku XTX z martyrologią Polski okupowanej 
przez niemieckiego najeźdźcę w pamietnych 
latach 1939 — 1944, Rzeczywistość obozów 
koncentracyjnych, krematoriów, masowych 
arobów, zagzlady milionów — aktualizowała na 
nowo ttwór, napisany przed stu laty. W tym 
jego sila, zwycięstwo poezji prawdy, prawdy 
ludzkiej, bo przywracającej wiarę w człowie- 


ka i w naród. 
Mieczysław Jastrun 


J ULIUSZ SALONI 


„Proroctwo“ 


Widzenie księdza Piotra w III części 
Dziadów jest jednym z najbardziej nie- 
pokojących momentów w twórczości Ada- 
ma Mickiewicza. Urosia około niego cała 
legenda, która w pierwszych latach potęż- 
nie zaabsorbowała myśl narodową, potem 
przycichła, aby później w chwilach wzma* 
gania nieszczęścia narodowego przy- 
bierać znów na sile i owładać psychiką 
Polaków. Jej żywotność związdna jest z 
rzekomym _ „proroctwem', dotyczącym 
„przyszłości Polski”. I zdaje mi się, że 
obecnie nadeszła właśnie najodpowiedniej- 
sza chwila, by legendę poddać gruntownej 
rewizji, a w „proroctwie” odkryć. istotny 
jego sens. 

W Widzeniu Bóg wyjawia księdzu Pio- 
trowi mesjanistyczne znaczenie cierpienia 
Polski za sprawą Męża opatrznościowego. 
Ów zbawca narodu, to postać niezwykła, 
obdarzona potęgą, przerastającą miarę zwy 
kłego człowieka, Ksiądz Piotr, duchowny, 
prawdopodobnie teologicznie oczytany, w 
określeniu Męża idzie śladami proroctw 
Starego Testamentu; znalazty się jednak w 
tekście i wzmianki, oznaczające dokład- 
niej osobę. Pierwsza z nich to oznajmienie 
ks, Piotra, że Męża tego znał za czasów je- 
go dzieciństwa, kiedy uszedł prześladowa- 
nia cara, nowoczesnego Heroda; drugie to 
pewne szczegóły genealogiczne i dziwne 
liczbowe imię: 

Z matki obcej, krew jego dawne bohatery, 

A imię jego czterdzieści i cztery, 

Zagadka natchnionych słów domagała 
się rozwiązania. Najprostszą rzeczą wyda- 
wało się zapytać autora; i z papierów po 
Goszczyńskim dowiedziano się, że wygła- 
szając proroctwo, Mickiewicz myślał o s9- 
bie samym jako Mężu czterdzieści i cztery. 
Aliści niedawno profesor Pigoń natrafił na 
pamiętniki Jana Nepomucena Niemojew- 
skiego, w których autor wyraźnie stwier- 
dza, że Mickiewicz, zapytany o znaczenie 
zagadkowej przepowiedni, odpowiedział: 
„Kiedy pisałem, wiedziałem, teraz już nie 

Nie należy nigdy proroków pytać o zna- 
czenie ich proroctw; proroctwa nie można 
przenieść w sferę myślenia dyskursywne- 
go; opierają eię one na intuicji, forma ich 
związana jest ściśle z treścią podświado- 
mago przeżycia, niekontrolowanego przez 
rozum, bardzo często nieuświadomionego 
do końca życia. Jakże więc można żądać, 
ażeby prorok wyjaśniał? Chyba mógłby to 
uczynić tak samo, jak ktoś obcy: przeczy- 
taċ co napisat, rozważyć, co to może zna- 
czyć i puścić się na mniej lub więcej praw 
dopodobne interpretacje. Kto więc, wie- 
rząc w tekst Widzenia jako proroctwo, za- 
pytywał Mickiewicza o jego znaczenie, ten 
popełniał zasadniczy, niewybaczalny błąd. 
Albowiem na takie pytanie Mickiewicz nie 
mógł odpowiedzieć; świadczy 6 tym najle- 
piej różnorodność udzielanych przez nie- 
go interpretacji. 

Ale z równym  prawdopodobieństwem 
przypuścić można, że na pytania stawiane 
przez ciekawskich, Mickiewicz nie „nie 
mógł”, ale: nie chciał odpowiedzieć, ne 
dlatego, żeby nie wiedział, ale dlatego; że 
mu się nie chciało tłumaczyć zawiłej i tru- 
dnej sprawy wkraczającej w dziedzinę je- 
go twórczych dokonań i zamierzeń, Tym- 
czasem pytania stawiane przez natrętów 
poecie, wskazywały na to, że Widzenie 
potraktowali czytelnicy w oderwaniu 
od całości dramatu, tak jakby to było nie 
zależne od dzieła wygłoszone proroctwo 
polityczne: proroctwo Starego Testamen- 
tu, Apokalipsa, czierowiersze Nostradamu- 
sa, kazania Skargi, wróżba. Wernyhory 
itd, Rozumowano: Widzenie księdza Pio- 
tra wyraża pogląd Mickiewicza na przy- 
szłość Poleki; jeżeli przeto jest prawdziwe, 
ziścić się musi w rzeczywistości Polski. 

Ten punkt wyjścia stanowi podstawę do 
postronnych intrepretacji proroctwa. Nali- 
czyłem ich coś czterdzieści siedem, jak- 
kolwiek zdaję sobie sprawę, że nie odna- 
lazłem wszystkich. Interpretacje te to czę- 
sto najdziwaczniejsze pomysły, z których 
każdy ma coś bardzo prawdopodobnego. 
a żaden nie trafia w sedno rżeczy, 

Nawroty do interpretowania powtarzają 
się falami, co pewien czas, głównie W Zā: 
leżności od sytuacji narodowej. 

Któż to już nie był owym Mężem opa: 
trznościowym? Sam Mickiewicz znałazi 
dla siebie wielu apologetów, którzy staran 
się udowodnić, że pisząc te słowa, wiegzcz 
myślał o samym sobie. A więc: „z matki 
obcej”; bo pani Majewska była przecież 
frankisiką, czyli z pochodzenia Żydówką 
— neofitką, zwolenniczką Franka; albo: 
nazywała się na imię Barbara, co po łaci 
nie znaczy właśnie obca. Krew jego daw 
ne bohatery”: bo ojciec Mickiewicza pan 
Mikołaj był żolnierzem Kościusrkowaśkim 
— wprawdzie nie „dawno”, ale to nie nie 
znaczy, *) 


Miekiewicza 


Do odkrycia liczby czterdzieści i czte- 
ry dopomagano eobie arcyciekawą ge- 
matrią: profesor Ptaszyński wyliczał więć 
litery w imionach Mickiewicza (Adam, 
Bernard, Napoleon) do czego doda- 
wał jeszcze imiona bohaterów utworów 
(Alf, Walter, Konrad, Gustaw), co wraz 
z „Mickiewicz dawało w sumie li- 
czbę liter 44; albo też tworzono al- 
fabet z  owartościowanymi literami: 
(a=1,b= 2 itd), sumując „wartości 
poszczególnych liter w imieniu i nazwisku. 
Ma się rozumieć odpowiednio „pokrywa- 
no" alfabet, to opuszczając, to dodając po- 
szczególne litery, byle tylko uzyskać po- 
żądany wynik *'). 

Nie brakło też interpretacji, że liczba 44 
jest podświadomą reminiecencją numeru 
karty imatrykulacyjnej i dyplomu nauczy- 
cielskiego, w których taki układ cyfr dwu- 
krotnie się powtarza. 

Poszukiwamie Męża poża samym auto- 
rem zapoczątkował sam Mickiewicz, któ- 
ry w wykładach swoich w Collège de 
France przeprowadzając analizę Widzenia 
ks. Piotra wywodził miedwuznacznie, że 
przepowiedzianym wskrzesisielem jest An- 
drzej Towiański. Ale potem zjawiali się 
ciągłe nowi „wielcy wtajemniczeni”, któ- 
rzy tłumaczył, że czterdzieści i cztery 0- 
znaczą jeszcze kogoś innego, a nie Mic- 
kiewicza. Jednym z najdowiipniejszych 
jest wywodzenie imienia Męża z monogra- 
mu księcia Ludwika Napoleona, z którym 
Mickiewicz łączył wielkie nadzieje co do 
przyszłości Polski W „cyfrze' XLN wy- 
starczy tylko. odłączyć pierwszą laseczkę 
w N, a uzyska cię liczbę rzymską XLIV, 
Bywali tym „czterdziestym czwartym" 
także inni „wielcy ludzie", a więc np. Czaj- 
kowski Michał. J. Zacharewicz dowodził 
znowu, żs Mężem czterdzieści i cztery jegt 
A. Jackson, prezydent USA „bo w ży” 
ciu jego liczba 44 odegrała bardzo poważ- 
ną rolę”. Wiadomo, że po premierze „We- 
sela" artyści krakowscy wręczyli Wyspiań- 
skiemu szkatułkę z inkrustowanym napi- 
semi „44%, W czasie pierwazej wojny świa- 
towej znaleźli się usłużni, z których jeden 
udawadniał że 44 to Wilhelm II-gi, a in- 
ny objawiał, że to książę Mikołaj Mikoła- 
jewicz; wezak obaj pochodzili „z matki gb- 
cej” i mieli krew „bohaterów” w swych 
żyłach. Później w Polsce Niepodległej po- 
ópieszył usłużni waleci z wywodami o 
czterdziestoiczwartości Józefa Piłeudekie- 
go. Jeden z nich Pełczyński udawadniał swą 
tezę poprawiońym przez siebie rodowo- 
dem Chrystusa, w którym święty Józef 
zajmuje rzekomo 44 miejęce; drugi, Julian 
Krzyżanowski z Leszna **) tworzył całą ta- 
belkę tytułów J, P, w której lubował się 
ostatnim: „Król Józef Pilsudski”, wykazu- 
jac, że tytuł ten ma tyle samo liter co 
„czterdzieści cztery”; wypuszczał przy tym 
w liczbie „j”, bo utrudniało ono uzgodnie- 
nie ilościowe, Byli i tacy, którzy eami s'e- 
bie podawałi za Męża zapowiedzianego 
proroctwem. Jeden z nich ogłosił książkę 
pod tytułem: „Któż ten mąż? 44? Otom ja! 
O©tom ja! Kasimir (1) Stanisław Jasieńczyk 
Jabłoński z Leżajska; takim jest również 
w chwili obecnej podporucznik W. P. Wia- 
dysiaw Pr., który wszystkie cechy „Męża” 
odkrył w samym sobie. 

Nie brakło też interpretacji, w których 
44 pzmaczać miało nie człowieka, ale ja- 
kaś rzecz lub pojęcie. A więc tłumaczo- 
no, że to Litwa, albo że gmina, użyta tu- 
taj zamiast pojęcia chłop czy lud, jako, że 
istniała teoria o innym pochodzeniu ludu, 
niż szlachty polskiej. Lange wywodził, że 
44 to początkowe słowa modlitwy: „Ojcze 
nasz, któryś jest w niebiesiech". Był rów- 
nież taki rewolucjonista w roku 1905, któ- 
ry dowodził niezbicie, że Mąż 44 oznacza 
na pewno; proletariat polski, choć nie przy 
taczał na to żadnych dowodów przekony- 
wujących. W czasie wojny światowej 
wpadł jakiś jegomość na dowcipny pomysł, 
że 44 to czterdziesty czwarty południk 
(idący mniej więcej przez Rygęj, na któ- 
rym zatrzymał się front rosyjeko-niemiec- 
ki w 1916 r. Wreszcie odżyła liczba 44 
przed rokiem, gdy w dacie bieżącej zja* 
wia się ona jako dwie cyfry ostatnie: 


*) Pomijasno przy tym bardzo ciekawe 
odkrycie proóśesora Bruchnalskiego, że w 
Siryjkowskim wyczytać mógł Mickiewicz 
wiadomość o pochodzeniu swego rodu Mic- 
kiewiczów (nie Porajów) od Gedymina. 

A. ten sposób można także udowodnić, 
że Hiller był apokaliptyczną bestią. Nale- 
ży tylko przyjąć, że a 100 b 101, 
© — 102 itd. a otrzymamy 666 nie należy 
tylko zapomnieć w alfakecie o literze q. 


««) Nie mieszać z popularnym proteso- 
rem Julienem Krzyżanowskim, kłóry do: 
piero oda mnie dowiedział sią o istnieniu 
podobnej bzdury, jak powyśżza książka, 
kiedy mu ją wreczyłem z odpowiednią 
dsdykacją, 


Rok 1944 umali bajarze za rok zapowię* 
dziany przez Mickiewicza, jako spełnienie 
się wróżby, licząc się z zakończeniem 
wojny i zbudzeniem się Polski do życia. 

Zwolennicy interpretacji aktualnej nie 

wiedzą może nawet, że mają poprzednika, 
względnie poprzedniczkę starszą o 100 lat 
Jest nią Ewunia, Henryka Ankwiczówna, 
która w ślicznym, naiwnym liście pisała 
Mickiewiczowi o tym, że w towarzystwie 
czyta się właśnie Dziadów” część III, że 
jest to „Śliczny kawałek", a szczególnie „to 
widzenie”, i przymilnie prosiła o przyzna- 
mie racji swojemu zrozumieniu proroctwa, 
że to właśnie chodzi o rok 1844, w którym 
nastąpi wyzwolenie „ukochanej Ojczyz- 
ny”... 
Otóż iEwumia i dzisiejsi wykładacze my* 
lą się zasadniczo w swej interpretacji od- 
nosząc do czasu słowa, które wyraźnie 
określają człowieka. Rok 1944, prócz dwóch 
cyfr nie ma nic wspólnego z Mężem zapo- 
wiedzianym przez ks, Piotra. Nie spraw 
dziło się również to proroctwo o Mężu 
Wskrzesicielu, albowiem na horyzoncie 
spraw i dokonań mie zjawił się nikt taki, 
kto by odegrał wielką rolę namiestnika 
wolności, twórcy nowego. kościoła. 

Czyżby więc proroctwo ke. Piotra było 
fałszywe? 

Otóż ani „tak” ani nis". Albowiem nie 
mamy tu do czynienia w ogóle z proro- 
ctwem, które by mogło być odniesione do 
faktycznej rzeczywistości Polski. Widzenia 
ks. Piotra jako część dramatu jest proror 
ctwem literackim i rozwiązane być może 
tylko w związku i w obrębie dzieła, któ- 
rego jest częścią. 

Przede wszystkim więc należałoby wys 
jaśnić, skąd wzięło się dziwne imię: cztere, 
dzieści i cztery. W wyczerpującym stu= 
dium o Widzeniu zajął się tą sprawą prof. 
Kleiner i wyjaśnił, że mamy do czynienia 
z wpływami kabały, według której liczba 
ta oznaczałaby Adama - człowieka. Przyj: 
mując za podstawę filozofię mistyczną 
modnego w romantyzmie St. Martina, doj- 
dziemy do wniosku, że liczba czterdzieści 
i cztery oznacza człowieka, który po upad- 
ku i pokucie stał się doskonałością. Obie 
te interpretacje nie wyklmczają się wza- 
jeminie, lecz raczej popierają stwierdzenie 
zasadnicze, że Mickiewiczawi. nie chodziło 
o oznaczenie pewrego określonego indy- 
widuum, lecz o określenie jakości nowego 
bohatera po Konradzie w dalszym ciągu 
Dziadów. 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że całe 
Dziady przepojone są subiektywizmem, 
ża są one właściwie trangpozycją losów 
samiego autora; przemiany zachodzące w 
postawie życiowej, symbolizuje Mickie- 
wicz przemianą imienia bohatera, uzasad- 
mioną genealogią literacką: Gustaw, to po- 
tomek bohatera romansu pani Kriidener, 
Konrad od bajronowskiego Korsarza, przez 
Konrada Wallenroda wywodzi swe imię, 


A „czterdzieści i cztery” zapowiadało 
nową transnominację, idącą w parze z tio- 
wym przeistoczeniem zaczerpniętym z St. 
Martina. Czyli: Widzenie zapowiadało nos 
wą, dalszą część Dziadów, której bohate- 
rem miał być Adam, człowiek doskonały, 
spelniający po serdecznej męce Gustawa 
po tytanicznym trudzie Konrada w całej 
pełni zadania dojrzałego Męża na ziemi 
Tworząc swoją koncepcję wyposażał ją 
Mickiewicz w subiektywne rysy nie mniej, 
ani więcej, niż w IV i IH części, a wyzna 
czał swemu bohaterowi rolę taką, jaką sam 
pragnął odegrać w rzeczywistości, Taka in- 
terpretacja tajemniczej liczby byłaby zgod- 
ma z tym, co wiemy z pamiętnika Witwic- 
kiego, że Mickiewicz chciał kontynuować 
Dziady i że nawet pisał je we Francji, 

Dlaczego ich nie napisał? 


W twórczości Mickiewicza mamy jeden 
wiersz, który dokimeniuje przemianę we- 
wnętrzną zaszłą w życiu poety w Rzymie, 
Jest to wiersz pod tytułem: Rozum i wiara, 
malujący moment dojścia poety do kresu 
potęgi ducha. Stało się ono wtedy, „gdy 
gromowładne czoło ugiął przed Panem". 
To jest przeżyciowy punkt wyjścia do no- 
wej części Dziadów. Po osiągnięciu tej po- 
tęgi winno było nastąpić działanie, czyn. 
Ale ten czyn nie nastąpił; coś zatamowa- 
ło się w przeżyciu, a tym samym brakło 
surogału subiektywnego do psnucia wat- 
ku dzieła, W duszy poety pozostało drze* 
miące marzenie o potędze czynu, które o- 
budziło się dopiero w roku 1848, kiedy na 
pisanie Dziadów było już za późno. W na- 
rodzie zaś rozsnuło się marzenie - legenda 
o Mężu wskrżesicielu, błogosławione, bo 
podtrzymująca trwale wiarę w ziszczenie 
się cudu Zmartwychwstania. 


Dziś stała się ona już przeżytkiem na 
tle rzeczywistości polskiej, Wszystkich 
„wierzących ' oduczy może mistycznych 
uproszczeń i łatwizny cudownościowej. 
Natomiast pozostanie to proroctwo w peł- 
nym w swoim walorze w kontekście nie« 
śmiertelnego dzieła jako dokument nie 
ziszczonego zamierzenia twórczego. 
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Dekabryści 


Podczas narodowej wojny z Napoleonem 
przyszli dekabryści byli podrostkami. Za- 
kochani byli jednakowo w ojczyźnie i w 
pięknym młodym carze, który porywał 
ich wizją liberalnej Rosji. Wkrótce chłop- 
cy stali się weteranami partyzantki i pola 
borodińskiego. Ujrzeli potęgę wojny lu- 
dowej, gdy do niej staje chłop z kosą, 
ujrzeli zwycięstwo znękanego obdartego 
poddańczego ludu, pomimo ł wbrew stru- 
siej kompromisowej polityce cara. Na- 
brali głębokiego przeświadczenia, że chłop 
wyrąbał sobie drogę do wolności i rów- 
nouprawnienia. 

W zwycięskim pochodzie przemaszero- 
wali Europę wchłaniając jej tętniące ży- 
cie kulturalne i polityczne. Deptali pary- 
ski bruk, bruk Robespierre'a i Marata, 

Pomacali odlew nowego burżuazyjnego 
świata, świała co wyszedł z hut wielkiej 
rewolucji i którego w stare formy nie mo- 
gły już wcisnąć żadne restauracje i „rzą- 
dy silnej ręki”. Ujrzeli żywego wolnego 
chłopa właściciela, co był świadectwem 
i skutkiem wielkiego przewrotu. 

Wierzyli, że z wyzwolonej Europy przy- 
wiozą swej ciemnej chłopskiej ojczyźnie 
wolność od poddaństwa i konstytucję. 

Gdzie, kiedy załamała się ta wiara? 
Gdy w chłodnych niebieskich oczach „wy- 
zwoliciela Europy” zaczęli widzieć już 
tylko obłudę I bezlitosne wyrachowanie? 
Ten moment daje się już wyczuć gdzieś... 
na przełomie 1814 i 1815 r., po powrocie 
do Rosji. Nadzieję i iluzje rozbijała twar- 
da rzeczywistość. Jeden z nich notuje w 
pamiętniku, jak w jego oczach car z pod- 
niesiona szablą cwałował za przebiesają- 
cym ulicę chłopem. Znajomi znów kupo- 
wal orkiestrę kształconą we Włoszech 
za 40.000, a Arakczejew rozkazywał swym 
chłopom: „babom rodzić co roku raczej 
syna, niż córkę! j 

Później o tym okresie z zuchwałą otwar- 
tością skazańca pisał z lochów Pietropa- 
włowki Bestużew do cara.. „Wtedy to za- 
częli mówić wojskowi — czy dlatego 
oswobodziliśmy Europę, aby nałożyć jej 
łańcuchy na siebie? Czy dlatego daliśmy 
konstytucję Francji, żeby nie śmieć mó- 
wić o niej w domu i po to kupiliśmy krwią 
pierwszeństwo wśród narodów, aby nas 
poniżano w domu”. 

Dumne te słowa oznaczały dużo więcej 
niż to, że w podróżach zapożyczono nie- 
co rewolucyjnego romańskiego tempera- 
mentu, d 


žk 

W Rosji skutej i spętanej robiły swoją 
krecią robotę procesy, których nie mógł 
wstrzymać tub usunąć najjaśniejszy podpis. 
Pompatyczny majestat Piotrowego mia- 
sta („nuda, chłód i granit“ — mawiał 
Puszkin), kamienne masy pałaców i po- 
mniki cwałujące po placach — to wszyst- 
ko było świetnym frontonem kraju, tknię- 
tego ciężką choroba. 

Po upadku kontynentalnej blokady, pa 
ukończeniu wojen, nikt już nie przeszka- 
dzał rosyjskim „barynom” prowadzić kon- 
kurencyjnej wałki z amerykańskim zbo- 
żem. Lecz amerykańskie zboże niestety 
nie było obciążone feudalną rentą. Roz- 
bleżność między możliwościami eksportu 
| nędznym poziomem pańszczyźnianej go- 
spodarki spowodowała, że nie tylko chłop 
ale i obszarnik doraźnie odczuwał cały 
archaizm i barbarzyństwo chłopskiej za- 
leżności. 

Próbowano połączyć pańszczyznę ze 
sztucznymi nawozami i „anglickimi sp9- 
sobami gospoderki“. Chciano narzucić 
niewolnikom zalety wolnego włašciciela, 
fermera. Chłop nie chciał nabywać kwali- 
fikacji pod batem i ponuro patrzył na 
„pańskie kaprysy“. Gdzie indziej znów 
z zaciekłością zakręcano śrubę pańszczy- 
zny, przywracając „złote czasy Katarzy- 
ny”. A choć czynszowy chłop, wysyłany do 
miasta na zarobki, wybijał się tam często 
na przedsiębiorczego kupca milionera, 
który mógłby kupić trzykrotnie swego pa- 
na wraz z majątkiem — pozostawał jed- 
nak nadal jego prywatną własnością, Ta 
nadzwyczaj ciekawa warstwa „krepost- 
nych bogaczów , to krzyczący bezsens, 
objaw obumierania ustroju. 

Głęboki kryzys rolny 20-u lat, wywołany 
przez zniżkę ceny na światowym rynku, 
namacalnie dowodził „posiadaczom dusz” 
przez  rujnację dużych i małych fortun, 


że w wieku przemysłowego przewrotu 
i narodzin parowego młyna nie uda się 
bezkarnie galwanizować systemu gospo- 
darczego, odpowiadającego czasom wia- 
traka. 

Puszkin wnikliwie notował objawy obu- 
mierania swego środwiska: zabite deska- 
mi drzwi pałaców, porosłe trawą dzie- 
dzińce, szyld krawiecki bezceremonialnie 
przybity do złoconego herbu, Poeta nie 
opłakiwał mijającej świetności, lecz z o- 
biektywizmem godnym swego pokolenia 
zauważał objawy nowego życia:  „boga- 
cące się kupiectwo osiedla się w aparta- 
mentach opuszczonych przez szlachtę”. 

Podczas gdy „koczujący despota“ uszczę- 
śliwiał Europę świętym przymierzem, a 
Polskę ułomną konstytucją — pełnomoc- 
nik jego dla spraw krajowych,  żołdak 
Arakczejew, leczył Rosję z ciężkiego go- 
spodarczego kryzysu z głębokiego fermen- 
tu we wszystkich warstwach, z „niebez- 
piecznego liberalizmu” nową formą 
katorgi chłopskiej „wojskowymi osiedla 
mi“, kijami, cenzurą i klerykalizmem. 
Środki te nie skutkowały. Przywrócenie 
obszarnikom prawa zsyłania chłopów na 
Sybir z czasów „dobrotliwej” Elżbiety nie 
mogło zażegnać powstań chłopskich w 
szeregu guberni. W kraju gór o zaklętych 
bogactwach, w kraju ponurych legend o 
zatopionych pańszczyżnianych górnikach 
— na Uralu — pańszczyźniani robotnicy 
raz po raz zbrojną ręką zagarniali fabry- 
ki i miesiącami toczyli  zaciekłe bitwy 
z carskimi garnizonami. Zresztą wobec 
buntów w gwardii carskiej niezbyt przej- 
mowano się Uralem. I nawet wśród za- 
zwyczaj potulnego i wiernego kupiectwa 
teraz, na skutek histerycznej polityki cel- 
nej udawało się carskim szpiclom słyszeć 
życzenia, aby car „co tylko podróżuje, wy- 
dając ogromne sumy... poszukał sobie ko- 
rony gdzie indziej, jeśli ojczyzna mu ta- 
„ka niemiła”. 


Najróżniejsze formy nieświadomej żywio- 
łowej opozycji społecznej, które nurtowa- 
ły masy chłopskie, wyrobnicze, rodzące 
się mieszczaństwo, znalazły swój najwyż- 
szy ideologiczny wyraz, swój wyraz poli- 
tyczny — w ruchu dekabrystów. 


Polityczny język dekabrystów, arsenał 
sprecyzowanych republikańskich żądań 
zdawał się być czymś zupełnie odrębnym 
od walczącego chłopskiego żywiołu, któ- 
ry pod kartaczami wołał o litość do „do- 
brego cara batiuszki'. I tym niemniej 
właśnie ten żywiołowy, mglisty jeszcze 
pęd społeczeństwa ku przemianom burżu- 
azyjnym, niosącym  chłopstwu wolność 
i własność, wyrażali, w pięknych wier- 
szach Rylejew 1 swą logiczną i jasną 
prozą Pestel. 


Dekabryści byli skomplikowanym wy- 
kwitem sprzeczności społecznych. Ruch 
dekabrystów powstawał na tle upadku 
fortun włelkopańskich, był reakcją na 
skarłowacenie „świata” i masową rujna- 
cję średnich i drobnych „pomieszczyków”. 
Tych ostatnich, władców kilkudziesięciu 
lub kilkuset „dusz“ chłopskich, prototy- 
pów bohaterów Gogola, kryzys najdo- 
tkliwiej uczył konieczności dziejowej. 
Wśród dekabrystów widzimy przeważnie 
młodzież z tego środowiska. Złożoność 
procesu historycznego ujawniła się w pa- 
radoksie, że właśnie synowie najbardziej 
przeżytej, dziejowo niszczejacej warstwy, 
wyrazili śmiałą sprecyzowaną myślą i re- 
wolucyjnym czynem głuche jeszcze kroki 
kapiłalizmu, byli jego najbardziej po- 
stępowym zwiastunem. 


Ojcowie męczyli chłopów pańszczyzną, 
sprzedawali karety, oszczędzali na cukrze 
i wołali „pieniędzy“! Synowie wrogo 
i szyderczo przyglądali się życiu ojców. 
Całe pokolenie było opozycyjne. Portret 
tego pokolenia — to Czacki w „Gore od 
uma” Grybojedowa. Najśmielsi dążyli do 
zniesienia podstaw życia ojców z jego nę- 
dzą moralną i materialną, z jego ułomno- 
ściami. Synów i ojców dzieliło tylko jedno 
pokolenie, ale leżała między nimi prze- 
paść. Co prawda, jak powszechnie wia- 
domo, ojcowie za Katarzyny zabawiali 
się Wolterem i Monteskiuszem, Czytali też 
dla rozrywki fizjokratów z upodobaniem 
widząc siebie w oświeconym rolniku. 

Młodzież też czytała fizjokratów ale już 
inaczej, tak jak za czasów ojców, czytał 


ich u nas Staszyc, a w Rosji jedyny w 
swojej epoce — Radiszczew. 

Młodzież ta wychowywała się w libe- 
ralnym carsko-sielskim liceum (kaprys z 
liberalnych czasów Aleksandra), w atmo- 
sferze niejasnych ale porywających wolno- 
myślnych projektów Sperańskiego. Dzie- 
ciakami będąc, zaczytywali się po nocach 
Wolterem i Russem. We śnie tłumaczył 
im te książki na język Wielkiej Rewołu- 
cji fanatyczny staruszek, nauczyciel fran- 
cuskiego — rodzony brat Marata, kapry- 
sem losu przerzucony do Rosji. Potem 
ujrzeli chłopską Rosję z widłami w ręku. 
Z książek i z życia nauczyli się patrzeć 
na nędzę i mrok swego kraju oczyma pore- 


wołucyjnej Europy. Stojąc na gruncie 
burżuazyjnego humanizmu, klęskę rodzi- 
mego szlacheckiego gniazda — odczuwali 


jako przejaw katastrofy społecznej, jako 
odwrotną stronę tragedii, o wiele bar- 
dziej wstrząsającej — tragedii chłopstwa. 
Więc u tychże fizjokrałów szukali I znaj- 
dywali poparcie dla swych dążeń ku znie- 
sieniu poddaństwa. Z drugiej strony w 
suchych, pozbawionych frazesu argumen- 
tach doktora Quesney i jego uczniów wi- 
dzieli jedyną drogę ratunku dła gospodar- 
ki szlacheckiej — drogę jej kapitalizacji. 

Jednych poruszała kwestia sprawiedli- 
wości dziejowej dla chłopów, drudzy za- 
stanawiali się nad kompromisowymi kon- 
cepcjami gospodarczymi i politycznymi. 

Z rozwojem i dojrzewaniem życia kons- 
piracyjnego (które datowało się od 1816 r.) 
wśród spiskowców zarysowywały się to- 
raz wyraźniej dwa ideologiczne 1 polity- 
czne odcienie. Toteż powstały dwa, luźno 
związane, ośrodki rewolucyjne — „Tow. 
Północne“ w Pefersburgu i „Tow. Po- 
łudniowe” na Ukrainie, W Petersburgu, 
w kółku Sergiusza Trubeckiego, Mikołaja 
Turgieniewa i innych, razważano, jak 
oswobodzić chłopstwo przy zachowaniu 
i unowocześnieniu obszarniczej gospodar- 
ki. Dyskutowano o projekcie konstytucji 
Nikity Murawiewa. Było tam bezwzględne 
żądanie obalenia caratu (istniały z po- 
czątku iluzję, że można to urzeczywistnić 
drogą „nacisku opinii społecznej na ca- 
ra"). Poza tym łagodny reformatorski 
projekt konstytucyjnej monarchii z dwu- 
izbowym parlamentem i wysokim cenzu- 
sem wyborczym, zdradzał  wzorowanie 
się na konstytucji angielskiej, — tym sta- 
łym ideale ludzi dażących do społecznych 
kompromisów między  feudalną przeszło- 
ścią a kapitalizmem. Chłopom chcieli dać 
wołność, ale co do ziemi, to stało jasno 
w tym projekcie: ziemia obszarników po- 
zostaje przy nich. Szłachetni rewolucjoni- 
ści „północy“, pełni wielkich chęci dla 
dobra łudu, nie podejrzewali, że stworzyli 
przyczynek do politycznego programu pó- 
źniejszego rosyjskiego liberalizmu, Ten 
program rosyjskiego żyrondysmu — jeśli 
użyjemy nieobowiazującej analogii histo- 
rycznej — wywoływał ostrą krytykę ze stro- 
ny „południowego towarzystwa“. 

Tu działali bracia Murawiewy-Apostoło- 
wie. Bestużew-Rumin. Tu działał czło- 
wiek bezsprzecznie najwybitniejszy wśród 
dekabrystów i najciekawszy dla badacza, 
wódz z prawdziwego zdrazenia — czło- 
wiek o żełaznej woli i śmiałym otwartym 
umyśle, o rozmachu i temperamencie go- 
dnym prawdziwej rewołucji — 30-letni, 
jak zresztą całe pokolenie dekabrystów, 
Pestel. Był to człowiek Jakobińskiego po- 
kroju. Był duszą organizacji. U niego w 
pułkowej kwaterze mieścił się sztab i mózg 
stowarzyszenia. Co roku na zjazdach z 
okazji jarmarków kijowskich, omawiano 
konstytucyjny projekt Pestla t.zw. „Ruska- 
ja Prawda”. Po aresztowaniu Pestel najbar- 
dziej obawiał się, że odnajdą jego „Praw- 
dę” zakopaną w ziemi. Rzeczywiście zna- 
leziono ją. „Prawda“ przeraziła swym re- 
wolucyjnym demokratyzmem cara i jego 
klewretów i była bezpośrednią przyczyną 
zguby Pestla. 

W dokumencie tym przede wszystkim 
uderza bijący z jego wierszy odblask Wiel- 
kiej Francuskiej Rewolucji. Nie przypad- 
kowo, jeszcze w 1818 r. na jednym z taj- 
nych zebrań, Pestel mówił „o szczęściu 
Francji pod , kierownictwem Komitetu 


Bezpieczeństwa Publicznego!“ Jak Hegel 


w swóim czasie, Pestel z towarzyszami od- 
kryli dla siebie we Francuskiej rewolucji 
królestwa wolności, akt odmłodzenia ludz- 


kości. $zukając formy dla wyrażenia swych 
demokratycznych dążeń, znaleźli tę formę 
w republice, która ku zgrozie koronowa- 
nej Europy rządziła Francją za czasów 
konwentu. Pestel w odróżnieniu od swych 
petersburskich przyjaciół uważał że dla o- 
balenia caratu konieczną jest bezlitosna 
rewolucja. Nie wahał się żądać uśmierce- 
nia rodziny carskiej. 


Gdy Pestel namiętnie wypowiada się 
przeciwko „wstrętnemu przywilejowi wła- 
dania innymi ludźmi” uderza pokrewień- 
stwo jego myśli z książką Radiszczewa 
„Podróż z Petersburga do Moskwy”, któ- 
ra ukazawszy się przed 35-ciu laty, była 
głosem samotnie wołającym w pustyni. 
Oto obok zachodnich wpływów ujawnia 
się w dekabryźmie żyjąca w nim ciągłość 
postępowej myśli rosyjskiej. A ponadto Sta- 
szyc i Radiszczew nic nie wiedzieli o so- 
bie chociaż „Podróż z Petersburga do 
Moskwy“ wyszła w tym samym roku co 
i „Przestrogi dla Polski“. Ale jak zdumie- 
wająco podobne są idee i dowody prze- 
ciwko poddaństwu tych dwóch wybitnych 
przedstawicieli  wschodnio - europejskiego 
oświecenia! Jak pokrewne były idee, tak 
samo podobna była ich historyczna żywot- 
ność. Bo, jeśli po latach w dekabrystach 
dawały bogaty plon myśli rzucone przez 
Radiszczewa, to przecież wyrażne echo 
staszycowskie słyszymy w mowach Szaniaw- 
skiego, w całym obozie demokratycznym 
z powstania listopadowego. 


Wracając do Pestla trzeba zaznaczyć, 
że stał on wyraźnie na gruncie przeka- 
zania przeważnej części ziemi obszarni- 
czej chłopom bez wykupu. I to właśnie 
najwięcej przemawia na jego korzyść, to 
każe w nim widzieć postgpowego de- 
mokratę. 


Chciał Pestel zrównać chłopa we wszy- 
stkich prawach ludzkich z panem, z ob- 
szarnikiem. Chciał prawa polityczne na- 
dać wszystkim ludziom bez różnicy po- 
siadania. W powszechnych i równych wy- 
borach naród miał wyłonić fednoizbowy 
parlament — „wiecze ludowe”. Władzom 
rewolucyjnym chciał przyznać prawo sto- 
sowania ostrych i bezwzględnych środków 
przeciwko wszystkim zwolennikom starego 
ustroju. Widział ich przede wszystkim w 
„szlachce, skostniałej w swych pogla- 
dach”. W ten sposób szlachcic Pesteł stał 
na gruncie konsekwentnego demokratycz- 
nego wtargnięcia nie tylko w stosunki po- 
lityczne ale t w stosunki ekonomiczne. 
Demokratyzcja ekonomiczna i społeczna 
miała być podbudową republiki. Ta naj- 
radykalniejsza dla owego czasu pozycja 
warunkowała konsekwentnie rozwiązanie 
również i takiej piekącej I drastycznej 
sprawy, jak sprawa Polski. Pestel o całe 
50-lecie przed Hercenem, chciał widzieć 
w Polsce, po rewolucji demokratycznej, 
po zniesieniu poddaństwa, niezależną re- 
publikę — sojuszniczkę wolnej Rosji. Nie 
były to tylko słowa. Były stosunki 
„z Towarzystwem Demokratycznym”, z Łu= 
kasińskim. Są wiadomości o sprzysiężeniu 
dla wspólnej walki z caratem. Już wtedy 
działał „sprawdzian Polski” dla społeczeń- 
stwa rosyjskiego. Nieprzypadkowo w śro- 
dowisku przyszłych dekabrystów znalazł 
Mickiewicz swych „przyjaciół Moskali”. 


Latem 1825 r. nawiązano kontakt z bra- 
tnią tajną organizacją, „Tow. Zjednoczo- 
nych Słowian”. Rej tfu wodzili polscy re- 
wołucjoniści. W konspiracji, w codzien- 
nym niebezpieczeństwie istniało już i żyło 
braterstwo broni „za naszą i waszą wol- 
ność” jeszcze zanim zrodziło się to hasło. 


Z południa promieniował na Petersburg 
republikanizm i rewolucyjny zapał Pestla. 
W 1820 r. w Petersburgu Pestel zapalił 
wszystkich swoją mowa w obronie repu- 
bliki, nawet umiarkowany, zawsze chło- 
dny Turgieniew krzyknął: „Prezydenta 
bez dalszego gadania!“ Tu w Petersburgu 
zapalonym zwolennikiem rewolucyjnego 
programu był poeta Rylejew, przyjaciel 
Polski i wielbiciel naszej poezji. Jego śmia- 
łe wiersze oraz znakomite „Wolność”, 
„Do Czadajewa” i „ Noel” Puszkina, re- 
cyłowane na tajnych zebraniach, rozcho- 
dziły się w tysiącach odpisów. 

Zwyciężyło dążenie do powstania zbroj- 
nego. Ale jak wałczyć? Jakim orężem? 
Szablą czy siekierą? Pytanie takie zgoła 
nie powstawało, 

Lud władający siekierą był dla deka- 
brystów wielką świętością, ale i wielką 
abstrakcją. Chciano dla ludu wywalczyć 
republikę, chciano dla niego życie oddać 
w ofierze, ale bano się powoływać go do 
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aktywnej rewolucyjnej wałki. 1812 rok 
wstrząsnął dekabrystami ale nie podpo- 
wiedział im, jak będzie walczył o swoją 
wolność naród rosyjski. 

Oczyma zawsze byli zwróceni na za- 
chód. Tam znajdywali światopogląd od- 
powiadający ich burżuazyjnym dążeniom 
— łam szukali wzorów ustrojowych, tam 
też chcieli zapożyczyć broni. To co im 
dawało dojrzałą formę teoretyczną, było 
przyczyną ich: nieudolności praktycznej. 
Bardziej niż na wiadomości o powsta- 
niach chłopskich w swoich rodzimych 
stronach byli wrażliwi na wieści o tewo- 
lucji hiszpańskiej, Rewolucja hiszpańska 
w nieścisłych relacjach zatraciła wszystkie 
cechy ludowe. Zamach wojskowy tym go- 
rącym głowom, pragnącym czynu wyda- 
wał się idealną formą rewolucji. W li- 
stach dekabrystów z owego czasu czyła- 
my: „wczoraj otrzymaliśmy wiadomość, 
że król hiszpański ogłosił konstytucję kor- 
tezów. Stawa ci mężna armio hiszpańska!” 

Słusznośćć wzorowania się na Hiszpanii 
jak gdyby potwierdzało głośne powsta- 
nie pułku Siemienowskiego — gwardii 
carskiej. Nie był to przecież byle jaki pułk. 
lego żołnierze stań na warcie w noc za- 
bójstwa Pawła. Oni wprowadzili Alek- 
sandra na tron. | ci teraz grozili „taką 
rewolucja, że niech się schowa hiszpańska”. 

Lecz nie było zgody wśród spiskowców 
w pojmowaniu „wojennej rewolucji”. Dla 
anglofiła  Turgieniewa, dla powolnego 
Trubieckiego miał to być tylko zbrojny 
nacisk na carat, aby wymóc na nim kon- 
stytucję. Dla Pestla miał to być początek 
nieubłaganej krwawej walki o republikę. 

Nagła śmierć Aleksandra, zamieszanie 
w sferach rządzących, kolejne wyrzekanie 
się tronu przez następców, wszystko to 
pokrzyżowało plany powstańców. Zdecy- 
dowano wystąpić natychmiast, pół roku 
przed terminem. 
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Przy zaznajamłaniu się z historią deka- 
brystów towarzyszy nam stale poczucie 
głębokiego tragizmu ich losu. Lenin traf- 
nie i głęboko wyraził treść tego tragizmu 
w słowach: „Dekabryści byli straszliwie 
samotni, straszliwie dalecy od ludu". Czu- 
jąc tę samotność mówili o sobie w prze- 
dedniu powstania, jak skazańcy. Przy ła- 
wnym nieprzygotowaniu dö walki wobec 
braku perspektywy zwycięstwa Bestużew 
w rozpaczy przemawiał za powstaniem 
mówiąc, „że jeśli zgłniemy to w historii 
o nas stronice napiszą”. 

Toteż gdy pochmurnym rankiem 14 grud- 
dnia 1825 wyprowadzili na płac se- 
nacki tysiace oddanych sobie żołnierzy 
— szli raczej umierać niż zwyciężać. To 
od początku zaważyło na łosach powsta- 
nia, to spowodwało, zawsze I wszędzie 
fatalną taktykę wyczekiwania na polu 
walki. Nie mieli rewolucyjnego rozmachu 
Pestla. Prawdziwy wódz złapany i spęta- 
ny cierpiał katusze bezczynności. Nie ro- 
zumiel w takiej sytuacji, że „defenzywa 
upodabnia stę do śmierci". Przeciwstawili 
milczący czworobok wojsk powstańczych 
zbrójnym siłom całego cesarstwa, Lecz nie 
uderzali na wroga.. czekał, czekali, po- 
mimo że widzieli popłoch w świcie car- 
skiej (później car dziwił się, „że nas wte- 
dy nie zastrzelili”), pomimo, że tłumy wo- 
kół płacu solidaryzowały się z nimi bom- 
bardując cara drwami, a żołnierze ze 
strony carskiej wołałi: Trzymajcie się 
przejdziemy do was. Lecz w przeciągu 
całego dnia rewolucyjny czworobok nie 
drgnął. W milezeniu czekał. Na co? Dla- 
czego? 

Spiskowcy bezczynnie czekali na swoją 
zgubę nie tylko dlatego, że zdradził Tru- 
bieckoj, że nie zdążyli przeszkodzić przy- 
siędze senatu itd. „Czekanie“ miało głęb- 
sze przyczyny. Było owocem owej fatal- 
nej taktyki „nacisku na cara”, taktyki 
Północnego towarzystwa, „Czekanie” było 
reżuliatem tego, że nie poczuwali się do 
roli awangardy wielkiej rewolucyjnej ofen- 
zywy, świadomej nieprzebranych i rosną- 
cych rezerw społecznych. Realistyczny re- 
wolucyjny optymizm, entuzjazm natarcia, 
nie rodzi się z próżni, lecz z realnej prze- 
wagi sił rewolucji nad siłami reakcji. Dla- 
tego dekabryści nie powtórzyli kłasyczne- 
so okrzyku swego ulubionego bohatera 
„śmiałość, śmiałość i jeszcze raz śmiałość”. 
Żył on za to powtórzony przez Lenina, 
sez mała o stulecie później, w przededniu 
wielkiej ludowej rewolucji. 

Jednakże ci romantycy i marzyciele re- 
prezentowali najbardziej realny i trzeźwy 
program — nieunikniona przyszłość swej 
ojczyzny. W ich osobach przyszła burżu- 


KYZLZNUYCA 


azyjna demokratyczna Rosja stanęła do 
walki z feudalną reakcją. Niestety, była 
ona zbyt słabą jeszcze aby „lont zapalony 
przyłożyć”. Słowacki oddając w „Fanta- 
zym' mękę sumienia rewolucjonsty, żobra- 
zował fatalny i charakterystyczny paraliż 
czynu powstańczego, który nie przyłożył 
lontu do armaty wycelowanej w cara. Tak 
z „lontem zapalonym” stali powstańcy do 
wieczora 14 grudnia , aż do chwili, gdy 
car posłał w żywy czworobok lawinę kar- 
tacżzy, 


Ze społeczeństwa wyrwano kwiat na- 
rodu — pokolenie 30-letnich. Mikołaj zgła- 
dził ówczesną inteligencję rosyjską, tych, 
co reprezentowali postęp narodu i jego 
przyszłość. Tysiące szło na $ybir — poeci, 
myśliciele, bohaterowie wojny wyzwoleń- 
czej, Pestel, Rylejew i pięciu najlepszych 
— zawisło na szubienicy, 

Pokolenie całe, cała myśląca Rosja żyła 
w cieniu szubienic. 

Puszkin, wywołany nagle do pałacu ca- 
ra z domowego zesłania i zapytany prze- 
zeń, co robiłby, gdyby był 14-go grudnia 
w Petersburgu, sucho odrzekł „byłbym 
na senackim placu”. Największy poeta wy- 
raził opinię społeczną. Milcząco wyraziły 
ją również tysiące kobiet, które wbrew 
woli cara pociągnęły na Sybir za swoimi 
mężami. Pokolenie całe, cała myśląca Ro- 
sja żyła w cieniu szubienice. Po 10-ciu la- 
tach tragiczną epokę podsumował Cza- 
dajew w swych „listach do pani X". 

Członek tajnych organizacji, druh spis- 
kowców — Czadajew rozłączył się z nimi 
w 18253 r. aby po 3-ch latach barwnych 
i bogatych, po latach studiów rozmyślań 
i podróży wrócić w 1826 do ojczyzny po- 
grążonej w żałobie i przybitej reakcją. 
Klamka zapadła za młodym filozofem. 
A bliscy, przyjaciele... „inych uż niet, a tie 
daletze”.. jak mówił Puszkin. Po latach 
ponurego skupienia Czadajew wybuchnął 
w „Listach“. Były one spotęgowanym wy- 
razem społecznego przygnębienia. Czada- 
jew poddawał w nich bezliłosnej analizie 
przeszłość Rosji, demaskował Rosję ów- 
czesną. Złamany, pogrążony w ponury mi- 
stycyzm, zaprzeczał swej ojczyźnie przy- 
szłości, 

By „Gore oł uma” nic tak chyba nie 
wstrząsnęło społeczeństwem fak „Listy 
Czadajewa. 

Nieustraszony oskarżyciel, co za Pestła, 
za Rylejewa obwiniał Rosję Mikołajow- 
ską, dostał się za kratki domu wariatów. 
Lecz „Listy“ zrobiły” swoje. Były głosem 
dekabrystów do lich spadkobierców. 
„Dzieci dekabrystów” rozdmuchując iskrę 
rzuconą przez straceńców, obaliły pesy- 
mizm  Czadajewa, budowały przyszłość 
kraju. Przejęli oni najistotniejsze, najżywot- 
niejsze ziarno dekabryzmu — jego kon- 
sekwentny republikanizm na wzór jā- 
kobinów. Republika zadeklarowana przez 
dekabrystów na senackim placu, pomyśla- 
na jako uwieńczenie głębokiego przewro- 
tu społecznego a przede wszystkim agrar- 
nego, stanowiła najtrwalszy spadek po 
tych, co jak mówił Hercen „wyszli świa- 
domie na wierną zgubę, aby obudzić dla 
nowego życia nowe pokolenie, aby oczyścić 
dzieci zrodzone w środowisku oprawstwa 
1 służalczości”, 


Jak żaden istotny ruch społeczny nie 
może być przyniesiony obcym wiatrem, 
tak i ruch dekabrystów był ruchem głębo- 
ko rosyjskim, głęboko patriotycznym a 
właśnie dlatego zapładniał on pokolenia. 
Na pamięć dekabrystów przysięgali pod- 
rastający Hercen i Ogariew w pamiętny 
dzień jesienny na górach Worobiowych 
pod Moskwą. Niekrasow najbardziej 
wstrząsa i wzrusza w swych „rosyjskich 
kobietach”, gdzie opiewa dolę żon deka- 
brystów. Nad wierszami Ryleiewa płakał 
Czernyszewski na katordze. I Lenin, przed- 
stawiciel innego okresu | innego ruchu 
chylił czoło przed romantykami burżuazyj- 
nej rewolucji. Przesłane z Syberii słowa 
poety dekabrysty — „Z iskry rozpali się 
płomień” — po 70 latach leninowska 
„iskra“ — trybuna nadchodzącej rewolucji 
demokratycznej bierze sobie za motto. 


Dla Lenina, jako dla wodża ruchu, na 
którego barki spadł cały ciężar nieurze- 
czywistnionej, zdradzonej przez miesz- 
czaństwo demokratycznej rewolucji, deka- 


bryści byli tymi którzy pierwsi podnieśli 


sztandar tej rewolucji w Rosji. Z legendy 
dekabrystów Lenin wydobył właśnie to 
ich najistotniejsze, nieumierające ziarno 
— wydobył zaniedbany, pomijany republi- 
kanizm Pestla. Właśnie Lenin przypomniał 
Rosji o tym, że republika pe raz pierw- 


szy wyłoniła się jako konieczność dzie- 
jowa, w kwaterze pułkownika Pestla w 
Tulczynie — aby potem odżyć w odez- 
wach Cernyszewskiego jako cel. chłop- 
skiej rewolucji, i w „Dzwonie” Hercena, 
jako przyszły płon zjednoczonych wysił- 
ków rosyjskiej i polskiej demokracji. Rżu- 
cona przez Pestla jako grożba w twarz 
carowi nabrała istotnie grożnej wymo- 
wy w strajku powszechnym, jesienią 1905 
roku, w powstaniu grudniowym tegoż 
roku. I w tym innym tragicznym grudniu, 
lat temu równo 40, dawał już życie za 
republikę nie kwiat szlachectwa, ale su- 
rowa gwardia robotnicza z fabrycznych 
moskiewskich przedmieść, Ci widzieli re- 
publikę już nie w tradycyjnych klasycz- 
nych francuskich szatach sprzed wieku, 
ale w radach delegatów robotniczych 
i żołnierskich — w „Sowietach”. 

Zawsże żywotne, zawsze aktualne hasło 
republiki, przekazywane z pokolenia w 


pokolenie, reprezentowało konsekwentne 
dążenie narodu do demokratycznych prze- 
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istoczeń, świadczyło o niezniszczalności 
rosyjskiej rewolucji, 

Dlatego też złamana i skrwawiona na 
ostatniej grudniowej barykadzie 1905 r. 
republika wykwiłła znów na sztandarach 
w lułym 1917 r., po to, aby po 8 miesią- 
cach naibardziej masowej i ludowej re- 
wolucji urzeczywistnić się nareszcie w no- 
wej 1 nieoczekiwanej dla świata formie 
— republiki sowietów. 

Świat mieszczański zawsze wierzący w 
niezmienność starych form życia i starej 
treści pojęć, był znów zaskoczony | ża- 
niepokojony, jak wtedy. sdy patriotyczni 
robotnicy Paryża wskrzestii komunę wiel- 
kiej rewolucji w swej Innej fuż, socjali- 
stycznej paryskiej komunie w 1871 r. 

I w 1017 r, 92 lała po powstaniu de- 
kabrystów, spełniły się słowa Puszkina, 
które kiedyś w. najszlachełniefszym swym 
okresie pisał dn Czadałewa „Rósja CÒ 
wstanie ze snu napisze kiedyś nasze imio- 


na na gruzach samowie attan" 
Celina Bobińska 


Uwagi o Mickiewiczu 


Wyobrazić sobie umysł, którego wytwo- 
rem były zarazem ! popularne „Ballady 
1 romanse” i wyniosłe w swym mistrzo- 
stwie „Sonety krymskie“, bezbożna, prze- 
łożona z Woltera, „Dziewica Orleańska" 
i chrześcijańskie „Księgi narodu i piel- 
śrzymstwa', retoryczna „Zima miejska” 
I wyzbyte wszelkiej stylizacji „Liryki lọ- 
zańskie', romantyczne „Dziady” i klasy- 
czny „Pan Tadeusz”, mistyczne praktyki 
z okresu towiańszczyzny i arcytrzeżwe ar- 
tykuły z „Trybuny Ludów“; ująć syntety- 
cznie tę osobowość, na której ślady w 
swych najdalszych wędrówkach czy to 
w patriotyzm czy w socjalizm, w racjona- 
lizm czy w mistycyzm równie napotyka- 
my — nie jest łatwo. Najwięksi z wiel- 
kich podlegają ujmującym ich istotę przy- 
miotnikom — 1 już ogólnie wiadomo 
i stwierdzono, że Goethe jest olimpijski, 
Heine — ironiczny, Byron demoniczny, 
a Słowacki — anielski. Tu jednak wszel- 
kie przymiotniki zawodzą. Gdybyśmy na- 
wet próbowaM nazwać Mickiewicza nie- 
uchwytnym, ło i ten określnik odnada po 
chwili pod zarzutem niezwykłei konkret- 
ności jego geniuszu. Można — mniej lub 
bardziej nieudolnie — naśladować jego 
dzieła. Lecz czy istnieje ogólny sły! Mie- 
kiewiczówski? |Jak przyroda sama, która 
wszystko gotowa poprzeć przykładami, 
wszystkiemu zdnaie się przytwierdzać | ża- 
przeczać, bo zawiera w sobie ws*vstko, 
tak on — jedno z natdoskonalawv=h. ta- 
kie sobie stworzuła. zwierciareł, jeśli na- 
wet nie ujmuje intelektem, odczuwa i no- 
trafi oddać w niej — wszystko. Jego zdoł- 
ności wykonawcze przerastają nawet — 
podobnie jak u Balrsaca — jego artysty- 
czny zamiar. „Pan Tadeusz" — czymże 
miał być w ujęciu wlasnego twórcy? Idyl- 
lą. Oto jak Mickiewicz*określa jego temat: 


Kraj lat dziecinnych! On zawsze zostanie 
Święty 1 czysty, jak pierwsze kochanie, 
Niezaburzony błędów przypomnieniem, 
Niepodkopany nadziei złudzeniem, 

Ani zmieniony wypadków strumieniem. 


$kłonni iesteśmy przypuszczać, że Mic- 
kiewicz "nie docenił w pełni własnego 
dzieła. Koncepcja jego przerasta jedno- 
stronną idealizacię. Element satyry — 
oczywiście pogodnej, oczywiście złagodzo- 
nej poetyckim wszechwybaczeniem ostat- 
nich dwu ksiag — górwe w pierwszych 
dziesięciu: i cn to stanowi o prawdzie tē- 
go nie tylko poetyckiego ale i powieścio- 
wego arcydzieła, lak zwane wady naro- 
dowe uwydatniają się tu z niemniejszą, 
niż w „Weselu“ ostrością. Nie mówiąc 
już o Telimenie ani o Hrabi, których 
śmieszność wynika z charakteru epoki, ani 
o Asesorze „raz cara, raz Napoleona 
wiernym słudze”, ni to szpiegu ni to ko- 
misarzu carskim na dworze Sopliców; nie 
badejąc odwrotnej strony poematu i nie 
poddając wątpliwości patriotyzmu sędzie- 
go, który zawzięcie procesuje się o dobra 
horeszkowskie, otrzymane za zdradę oj- 
czyzny z rąk Targowiczan; ani analizując 
sens polityczny zdania umierającego Jac- 
ka Soplicy: „gdybym został Moskalem, naj- 
większe magnaty szukałyby mych wzglę- 
dów ': cóż rzec jednak o tym sędzi. do- 
póty nieczułym na perswazje ks. Robaka, 


namawiającego go do zgody z hrabia. pór 
ki ksiądz nie podnieci w nim ro bweł 
ambicji: o sędzi, który swe blany pow- 
stańcze zamyka wspaniałym „jakoś to bę- 
dzie”? y 
Gdybyśmy my — mówi Robsk — nabraw= 
sży Moskwie harwat, znaków, 
Zwycięzcy, szl powitać wybawców roda- 
ków? 
Ciągniemy! Napoleoń, widzac nasze lance, 
Pyta: co to za wojsko? My krzyczym: 
Powstańce. 

Najjaśniejszy Cesarzu, Litwa ochotnicy! 


Sędziego 
Soplicy]... 

A na ło Sędzia: „Mniejsza o ludzkie 
| gadanie, 

Nigdy nie dbałem bardzo o pochwały 
świata; 
szlachta na 
koń wsiędzie, 
Ja z synowcem na czele, | — iakoś to 
” będzie!” 


Pyta: Pod czyją wodzą? = 


S$zebel nam nie zabraknie: 


Cóż mówić o zebrane w karczmie Tan- 
kisla szłachcie zagrodowej, której TOZ- 
pierzchłą nryśl. przeskakującą od tabaki 
do sporu o słerszeństwo rodów I od obu- 
rzenia na konfiskujących skarbiec często: 
chowski Frzencuzów do nagłego wzrusze- 
nia mouriiem Dabrowskiego, ks. Robak 
na próżno usiłuie skierować na bardziej 
regine i patriotyczne tory? Słowa jego na- 
załutrz na sejtik w Downie interpre- 
tuje ona jako wezwanie do zajazdu na 
Soplicowo. 


W uwagach tych mie ma zreszłą nic no- 
wego; każdy wie -- a Maciek nad Maćka- 
mi chyba najlepiej — że poważne — póki 
chodziło o dobro publiczne — zastrzeże- 
nia szlachty nikna nagte, gdy Gerwazy 
rzuca hasło warcholskiego najazdu: 


To póki o wskrzeszeniu Polski była rada, 
O dobru pospolitym, głupi, u was zwada? 
Nie można było, głupi, ani się rozmówić, 
Głupi, ani porzadku, ani postanowić 
Wodza nad wami. głupi! A niech no kło 
poda 
Osobiste urazy, głupi, u was zgodal 


„Pan Tadeusz” jest w istocie swej hi- 
storia przedwczesnego powstania, które 
— przy najlepszych cher'ach I poświęce- 
niu uczestników — spelzło na prywacie 
i osobistych rozgrywkach. Szczęściem, 
optymistyczny autor pozwala szlachcie 
wyemigrować do Księstwa Warszawskie- 
go, dworowi zaś Sopliców — dzięki wsta- 
wiennictwu Rykowa — uniknąć spalenia. 
Niestety, światem nie zawsze rządzą do- 
brotliwi poeci; i ów odroczony pożar, 
którym nie spłonęło Sonlicowo, miał z po- 
dobnych psychologicznych, choć nie poli- 
tycznych przyczyn wybuchnąć kiedyś w żu- 
pełnie innych rozmiarach. Same zresztą, 
umieszczone w roku 1812. ramy poematu 
strzegą czytelnika przed pesymizmem, od- 
gradzając go od dalszych, zapewne niewe- 
sołych, losów powracających w rozsypce 
spod Moskwy bohaterów, Mirk'=wvicm-resli- 
sta stworzył poemat znac” tej róża. 
wy, niż zamierznł tęskniący za ojczyzną 
Mickiewicz - poeta. 
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KUZNICA 


A. B. DOBROWOLSKI 


Co robić z Niemcami 


OD AUTORA 
I 
„Nie jestem politykiem. Jestem od bar- 
dzo dawna badaczem czynności — zwłasz- 
cza umysłowych — człowieka, „bezintere- 


` sewnych' zarówno jak praktycznych, więc 


także politycznych. Widząc — i rozumie- 
jąc — jałowość odnośnych pseudobadań 
na drodze filozoficznej zarówno jak pse- 
udonaukówej (do poziomu naprawdę nà- 
ukowego dorosły tutaj tylko niektóre — 
rzadkie — dziedziny), badam te rzeczy na 
drodze czysto i bardzo jeszcze pierwotnie 
empirycznej, przednaukowej, tylko du- 
chem nauki przenikniętej: z pomocą zwy- 
czajnych, przednaukowych spostrzeżeń, 
zwyczajnego, przednaukowego myślenia, 
zwyczajnej z codziennego słownika, mo- 
wy. Z wyników tych badań wyciągam kon- 
sekwencje: ogólne postulaty, wskazania, 
projekty. Pragnę, by zdania moje były od- 
powiedzialne tutaj w tym stopniu jak ogła- 
szane przeze mnie z dziedziny nauk przy- 
rodniczych, Rzecz to nie łatwa; dlatego nie 
wiele dotąd z wyników mych ogłosiłem. 
Słuszność, oddana przez rozwój wydarzeń 
mym twierdzeniom, publikowanym bez 
cenzury okupantów czasu poprzedniej woj- 
ny, daje mi pochop do zabrania głosu w 
sprawie tak na czasie — i tak poważnej 
i ważnej. Niektórych dat i cytatów nie je- 
stem. zupełnie pewny: piszę z pamięci, no- 
tatki uległy zniszczeniu. 


WSTĘPNE 
SFORMUŁOWANIE PROBLEMU 
2 


„Trzeba na zawsze Niemców unieszkod- 
liwie'! Tak mówią, tak piszą wszyscy po- 
fitycy państw zwycięskich codziennie i 
wszędzie. 

Ale jak to zrobić? 

Są tacy, jaśniej widzący, którzy widzą, 
że środki głoszone i postanawiane, nawet 
te najradykalniejsze, wcale nie są tak ra- 
dykalne jakby się nateżało, i winnyby być 
— i mogłyby być — o wiele, wiele rady- 
kanie jsze. 

Ale nawet takie, jakie są qłoszone i po- 
stanawiane, czy będą stosowane konsek- 
wenitnie do końca, czy będą wykonane? 

Stoją tu na drodze dwie główne przesz- 
kody, które zaczęły już działać podczas 
wojny — po cichu i sporadycznie, a teraz 
zaczynają już działać coraz jawniej, co- 
rać częściej, na coraz większą skalę. 

Jedna — to ów mdły, ale upartą swą 
ślepotą i bezmyślnością nie na żarty groź- 
ny sentymentalizm humanitarny, zastępu- 
jący w społecznościach typowo kapitali- 
stycznych normalne uczucia altru'styczne, 
co to już zaraz po tamtej wojnie dał nam 
się poznać, urzędowy obrońca zbójów, lu- 
bujący się w narzucaniu na wilków bara- 
niej skóry, w ukrywaniu ich za zasłonami: 
„Wszyscy jesteśmy qgrzeszni”, „Przecież to 
ludzie', „Człowiek jest istota z natury do- 
brą''. 

Druga przeszkoda — ło wszechpotężna 
banda międzynarodowych macherów prze- 
mysłowo-finansowych, mająca na swe u- 
sługi całe zastępy opłacanych polityków i 
całe koncerny prasy, gotowa przy sposob- 
mości, nawet gdy wojna, sprzedawać wro- 
gom swych krajów broń, surowce i półfa- 
brykaty, ma czas tej wojny przycupnieta 

a parawanem „Bić Niemców!”, „Bić Ja- 
pończyków!' i z gkropności wojny ciąg- 
nąca zyski niebywałe, obecnie podnosząca 
się chyłkiem, już węsząca owe i goto- 
wa odnowie dawne biznesy wspólne z gru- 
bymi rybami kapitałtzmu niemieckiego. 

Czy da się te dwie przeszkody, takie 
dwie przeszkody usunąć? Jak? 

Potężni to dwaj sprzymierzeńcy niemiec- 
kich bandytów; podołać im, niełatwa to 
sprawa. Jest to zbyt oczywiste, przeraźli- 
wie oczywiste. 

Ale nawet gdyby tych przeszkód nie by- 
ło, gdyby w całej pelni zastosowano te 
„radykalne”, nawet o wiele radykalniej- 
sze środki, to i wtedy unieszkodliwienie 
Niemców było by więcej niż wątpliwe. 


3 
Krzyknął raz pono Karol Marks, uderza- 
jąc pięścią w stół, na jednego ze swych 
przyjaciół: 


„IGNORANCJA NIGDY NIE ZBAWIŁA 


LUDZKOŚCI!" 


było to może najważniejsze wśród tylu 
ważnych zdań, wypowiedzianych przez te- 
ga, po Monteskjuszu najwięcej myślącego 
badacza zbiorowisk. ludzkich, i jedno z naj- 
ważniejszych, jakie kiedykolwiek wypo- 
wiedziały usta człowiecze, 
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Dzięki całemu zespołowi czynników ge- 
ograficznych i historycznych, ekspansja 
ludów Europy Zachodniej za Ren była sła- 
ba, kontakt z ludami tamtejszymi rzadki, 
stąd — ignorancja ich osobliwości psy- 
chicznych, społecznych i politycznych, wy- 
robionych przez ich położenie ż dzieje. Ig- 
norancja ta trwała aż do ostatniej wojny, 
niczym prócz umysłowej inercji i bezmyśl- 
niści, niedbalstwa i parafiaństwa nieuspra- 
wiedliwiona, zwłaszcza, że od dawna prze- 
cież ustaliła się między krajami komunika- 
cja codzienna i łatwa. Ta właśnie igno- 
rancja pozwoliła wypadkom rozwijać się 
bez przeszkody na korzyść zbójeckiaj po- 
tęgi; ona to doprowadziła dwukrotnie do 
zaskoczenia nieprzygotowanej militarnie 
Europy, do miesłychanego w dziejach, bo 
proporcjonalnego do niebywałego rozwo- 
ju techniki, niszczenia ludzi i dzieł ludz- 
kich. 

Ignorancja ta, karygodna, trwa aż dotqd, 
Wojna za mało nauczyła ludzi. Bo doświad- 
czenie samo — nawet wielokrotne „pałką 
w łeb'' — nie wystarcza. Trzeba mieć oczy 
otwarte, dobrze przetarte, i patrzeć, trze- 
ba mieć głowę otwartą, oczyszczoną że 
śmieci przesądów, è myśleć — i nie dopie- 
ro wtedy i tylko wtedy, gdy się dostaje 
pałką w łeb, 

Zachód Europy, oceaniczny, półwyspo- 
wy li wyspiarski, skierowany na kraje eg- 
zotyczne, patrzy na kontynentalny: Wschód 
za Renem po dawnemu wciąż jeszcze przez 
okulary swych zupełnie odmiennych ustro- 
jów politycznych i dążeń, obyczajowości 
i moralności, nie rozumie jego zupełnie 
odmiennej historii i lepiej zna człowieka 
z tzw, „Bliskiego wschodu” śródziemno- 
morskiego, z Afryki, z Indii angielskich 
i holenderskich, z Indochin, Australii, Chin, 
Japonii, niż swych sąsiadów ze Wschodu. 


(Czy my, Polacy, geograficzno-politycz- 
ne centrum Europy, znamy ten Wschód 
naprawdę? Czy doświadczeni” przez 
Niemców więcej niż inni, znamy tych 
Niemców dostatecznie? Historia dała na to 
odpowiedż jednoznaczną). 


O SPOŁECZEŃSTWACH 
TYPU ROZBÓJNICZEGO 
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Niemcy nie stanowią osobnej w ludzko- 
ści grupy historycznej, niepodobnej do 
innych. Jest to jedna z grup należących 
do pewnej odrębnej, socjologicznie waż- 
mej, przez socjologów dotychczas niepod- 
kreślonej klasy: klasy państw typu roz- 
bójniczego. Wyróżnia się jednak ta grupa 
od innych tejże klasy swymi cechami spe- 
cificznymi, zwłaszcza zaś spotęgowaniem 
do ostatniej granicy cech z innymi grupa- 
mi wspólnych, nadomiar sprzężonych po- 
tworniie z wysokim poziomem naukowo- 
technicznym. 

Pośród społeczeństw ludzkich wyróżnić 
należy przede wszystkim społeczeństwa 
rozbójnicze, Tą nazwą należy oznaczać w 
świecie ludzkim zarówno jak zwierzęcym 
(np. mrowiska rozbójnicze), tylko te społe- 
czeństwa, dla których rozbój stanowi ce- 
chę nie przygodną, drugorzędną, lecz kar- 
dynalną, nie czasową, lecz stałą zupełnie, 
lub przynajmniej ze względnie krótkimi 
przerwami — słowem takie, dla których 
rozbójnictwo zbiorowe jest stałym proce- 
derem, stanowi cechę charakterystyczną. 

Przykłady społeczeństw  rozbójniczych, 
rozmaicie w swym typie wykształconych, 
mamy, między innymi: w starożytności — 
w plemieniu żydowskim, w Sparcie, w 
Rzymie; w czasach średniowiecznych i no- 
wożytnych — w Złotej Hordzie, w Turcji, 
w Pruso-Niemcach. 

Państwo typu rozbójniczego, powstałe 
przeważnie przez najazd, cechuje zabor- 
czość, w zamiarach swych zasadniczo bez- 


graniczna, — i zwiazana z nią hipertrofia 
państwowości. 
Jedna i druga — w państwie rozbójni- 


czym dostatecznie w swym typie wy- 
kształoonym — objawia się: 

1) W odpowiedniej strukturze państwa. 
Przede wszystkim w bezwzględnym cen- 
tralizmie (wszystko od góry) — w pano- 
waniu nad wszystkim machiny państwo 
wej, despotycznej, traktującej nawet wła- 
sną swą ludność jak ludność okupowana; 
mogącej zresztą przybierać postać najroz- 
maitszą, od autokratyzmu monarchy czy 
dyktatora najrozmaitszego pokroju do o- 
ligarchii, lub mawet do jakiejś pseudode- 
mokracji, które to różnice są względnie 
małej wagi. 

Następnie w rozpęczniałym biurokratyz- 
mie — całej armii urzędników, dokładnie 


— ma wzór armii — zróżnicowanych it shie- 
rarchizowanych, — armii będącej ramio- 
nami į mackami centralnej machiny pań- 
stwowej, dającej krajowi pożądaną przez 
tę machinę jednolitość, zniwelowanie, się- 
gającymi do życia codziennego ludności, 
do niemal wszystkich czynności jednostek 
i grup; armii utrzymującej pożądany dla 
tej machiny z góry przepisany, mechani- 
czny porządek wśród ludności własnej i 
wśród ludów zabranych, ściąqającej rekru- 
ta, podatki, daniny przede wszystkim na 
potrzeby machiny państwowej, jej organów 
i wojen zaborczych. 

Następnie w postawionym na pierwszym 
miejscu miliłaryzmie, troskliwie pielęgno- 
wanym, czczonym, sławionym jako stałe 
narzędzie zaborczości. 


Wreszcie w osobliwej dyplomacji, czu- 
wającej nad utrzymaniem zaborów doko- 
nanych i planującej zabory dalsze. 


2) W dążności do państwowego zniwe- 
lowania („zglajchszaltowania'”) wszystkie 
go i wszystkich, w szczególności krajów za 
branydh (wynaradawianie, nienawiść do 
odrębności, nietolerancja różnic — rzeczy 
nieznane jednak Rzymowi). Wszyscy 1 
wszystko dla państwa rozbójniczego, I spo- 
ieczność i jednostka i to co wszyscy robią 
— to wszystko dla-tego państwa. Jednost- 
ka jest tylko knechtem machiny państwo- 
wej. Jak chłop pańszczyźniany był glebae 
adscriptus, tak wszyscy w państwie rozbój- 
niczym sa machinae adscripti. Nie masz tu 
obywateli, są tylko poddani. 

3) W jednoczesnej dążności do powsze- 
chnej hierarchizacji państwowej. Różnice 
klasowe i kastowe zamienić na różnice ran- 
gi państwowej; poddanych zamienić na u- 
rzędników; zamiast inicjatywy jednostek 1 
grup zaprowadzić posłuszne i gorliwe speł- 
nianie rozkazów i obowiązków biurokraty- 
cznie przepisanych, — jest jeżeli nie jaw- 
nym, to ukrytym celem i idealną metą e- 
wółucji państwa rozbójniczego. 

4) W atmosferze powszechnej hipertrofii 
przymusu, który staje się podstawowym 
i uniwersalnym środkiem utrzymania na- 
kreślonego z góry porządku. Nakaży i za- 
kazy zapełniają tu życie. W państwie roz- 
bójniczym z tudnością dostatecznie „uro- 
bioną”, każdy czuje instynktowną po- 
trzebę otrzymywać i wypełniać qozkazy z 
góry i rozkazywać komuś niższemu. 

Ta atmosfera z zewnątrz przychodzi do 
wewnątrz: bat wchodzi w serce. Ten we- 
wnętrzny bat staje się podstawą sumienia 
poddanych państwa rozbójniczego. Przy- 
mus staje się czymś dobrowolnym, z włas- 
nej woli wykonywanym: bezmyślnym, śle- 
pym posłuszeństwem. Poddany staje się 
zaprzedanym ciałem i duszą zbójeckiej ma 
chinie państwowej, To jest ostatnie ogni- 
wo ewolucyjne, kwiat duchowości pań- 
stwa rozbójniczego, 

5) W specjalnym wychowywaniu trudno- 
ści, w jej „urabianiu” — wszelkiego ro- 
dzaju sugestią, hipnozą, nie tylko przymu- 
sem — w duchu państwa rozbójniczego. 


Ten duch nie tylko urabiany jest w szko 
le, podczas służby wojskowej i przez ar- 
mię urzędników. 

Myśliciele, filozofowie silą się usprawie- 
dliwiać „głęboko” charakter zbójecki pań- 
stwa jako tworu wyższego nad wszystko, 
a więc ponad moralność „zwykłą”, speł- 
niającego metafizyczną, lub mistyczną „mi- 
sję dziejową”. 


Poeci wysławiają rozbójnictwo państwo- 
we i zarażają swym entuzjazmem masy. 

Publicyści, popularyzatorzy  rozpow* 
szęchniają w masach myśli swych filozo- 
fów i uczucia poetów, 

Tak się utrwala duch państwowości zbó* 
jeckiej, najpewniejsza jej asekuracja i naj- 
mocniejsze spoidło. 


PRUSO - NIEMIECKIE PANSTWO 
ROZBÓJNICZE 
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Wszystkie powyższe cechy wykształco- 
nego w swym typie państwa rozbójniczego 
w najwyższym, gdzieindziej niebywałym 
stopniu znajdujemy-w potędze prusko-nie- 
mieckiej, 

Żadnego państwa rozbójniczego (może 
jeszcze tylko technicznie prymitywnego 
państwa Turków) historia nie była tak wy- 
bitnie, tak jaskrawo dziejami zbójów. 
Spójrzmy: z najazdów zbójeckich na zie- 
mie Słowian: połabskich powstaje zbójecka 
marchia brandenburska, rabująca, gnębia- 
ca, niszcząca zabraną w niewolę ludność 
miejscową; na ziemie pomorskich Prusów 


a 


PA 


najeżdża zbójecki zakon Krzyżaków, og- 
niem i mieczem niby szerzący wiarę Chry- 
stusa, napadający bez przerwy: na Polskę 
i Litwę; oba gniazda zbójeckie łączą się w 
jedno: w groźną i coraz grożniejszą zibó* 
jecką potęgę Prus, pod chytrymi, sprytny- 
mi wodzami — kolejno księciami, królami, 
cesaTzami -— spotężniałą i szybko rozrosłą 
kosztem  sasiednich państw niemieckich, 
Austrii, Polski, aż pod Bismarckiem 10zpę- 
czniałą, zaczynającą grać pierwsze skrzyp“ 
ce w „koncercie europejskim”, bijącą Da- 
nię, Austrię i Francję, stającą się okupan- 
tem reszty Niemiec, które — z wyjątkiem 
okrojonej Austrii — spajają w jedną coraz 
dokładniej zasymilowaną, to znaczy sprusa 
czoną, to znaczy zbójecką całość narodo- 
wo - państwową: było to już przed Hitle- 
rem dokonane, przez Hitlera przypieczęto- 
wane wynarodowienie Niemiec przez Pru* 
sy. A równocześnie impertalistyczne ma- 
rzenia Niemców wraz z rozdymającą ich 
butą, pychą, pogardą dla innych w miarę 
pęcznienia ich „przestrzeni życiowej” po- 
łączonego ze zwycięskim współzawodnie- 
twem gospodarczym i naukowym, doszły 
wreszcie do najwyższego szczytu: do zu= 
pełnie splanowanej i sprogramowanej żą* 
dzy panowania w skali światowej: zawójo* 
wania i „organizowania świata — żądzy 
sformułowanej już w tamtej wojnie przez 
słynnego ich chemika Wilhelma Ostwalda: 
„Niemcy i tylko Niemcy są stworzeni do 
organizowania lidzkości”. 
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Przekształcenie auiokracji monarchy na 
tzw, monarchię konstytucyjna. w zasadzie 
nie zmieniło zbójeckiej struktury politycz- 
nej, zbójeckiego ducha, zbójeckich dążeń 
rządzącej kliki i urabianej przez nią luđ- 
ności. Podobnie, zapóźniony w porównaniu 
z Zachodem, pielęgnowany przez państwo 
kapitalizm wraz że wszystkimi swymi kon- 
sekwencjami i swą atmosferą duchową nie 
zapanował nad wszechwładną mąchiną 
państwową, nie uczynił ją swym aparatem, 
ale przeciwnie, stał się jej narzędziem do 
celów państwowo - zbójeckich, nie pań- 
stwo dla kapitalizmu, jak na Zachodzie, 
ale kapitalizm dla państwa, dla jego dą 
żeń zbójeokich; rosnące bogactwo narodó- 
we użyte zostało coraz wydatniej na cele 
militarne i propagandowe, a komiwojaże- 
rzy i emigranci stawali się z reguły pionie- 
rami wpływów niemieckich i szpiegami po 
litycznymi Dziecko kapitalizmu, tu rów* 
nież przez państwo dla państwa pielęgno+ 
wane, nauka z techniką, staje się posłusz 
nym narzędziem przygotowania wojenne- 
go (przykład jaskrawy: na 10 lat przed woj 
ną europejską centralny organ geografów 
niemieckich „Petermanns Mitteilungen" 
potraja swą objętość przez nowy dodatek 
„Militargeographie '!), Podobnie wyzwoleń 
cze michy społeczne, przeniesione z państw 
czysto kapitalistycznych, przez geniusz 
Karola Marksa unaukowione, zwyrodniały 
tutaj dość rychło w awangardę dążeń pań* 
stwa rozbójniczego, jego nacjonalizmu wo- 
jującego i stojącego na straży nienaruszal- 
ności granic zdobytych, i nabrały grotes- 
kowego sensu cichego ideału zbójeckiej 
machiny państwowej: zapanowania nad 
wszystkim, więc i nad żytiem gospodar- 
czym — nic więc dziwnego, że spotkały 
się — w latach 80:*tych zeszłego stulecia — 
z identycznymi projektami (wykładanymi 
na dworze Wilkelma II-go!) „socjalizmu ex 
cathedra", wypoconymi przez cały zespół 
czarnosocinnych uczonych ekonomistów; 
mic też dziwnego, że zasłonięte „demokra- 
tycznym” frazesem  socjaldemokratyczne 
prawdziwe tendencje powtórzyty się póź- 
niej w cichych marzeniach Hitlera o upań- 
stwowieniu kapitalizmu i kapitalistów, do 
czego w początkach parło tak głośno. le~ 
we" skrzydło zbójeckiej bandy. Niemieccy 
socjaldemokraci (czytaj: pseudodemokra- 
ci) utrwalali jedność narodowa i państwo- 
wą, uświęcali aneksje, uczestniczyli w woj 
nach napastniczych, byli za hegemonią 
Prus j pruskim centralizmem. (Taka sprze- 
czńość pomiędzy hasełkami werbalnymi i 
na pokaz wyzwoleńczymi, a rzeczywistą 
działalnością polityczną spowodowała mo* 
ralną słabość, ujawnioną w haniebnej kle- 
sce republiki Weimarskiej, zarówno jak 
później w równie haniebnej bezaile najli- 
czniejszej partii wobec awanturników Hi- 
tlera, który nie potrzebował nawet ją kop- 
nąć, by rozleciała się w nicość), 

Bardzo ciekawa jest stopniowa „ewolu- 
cja” polityczna niem'eckiej eocjaldemokra- 
cji. Po klęsce Francji partią heroicznie pro 
testuje przeciw aneksji Alzacji i Lotaryn: 
gii, ale już w ćwierć stulecia polem zączy* 
na bronić całości państwa rozbójniczego, 
więc już dokonanych aneksji, a Bebel — 
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ten sam Bebel, który wtedy „protestował 
1 siedział za to w kozie z towarzyszami, — 
bawiąc w roku 1896 w Zurychu z okazji 
pogrzebu wybitnego socjalisty szwajcar- 
skięgo, na zapytanie dziennikarzy, co są“ 
dzi o zaborach Alzacji | * yngli, odparł, 
że sprawa la jest już lawniona, a na 
drugie pytanie, czy peszedłby w szeregi 
amii niemieckiej walczącej z Francuzami, 
odpowiedział („ze smutkiem'), że tak. 
Wiemy też, jak socjaldemokracja niemiec- 
ka w polityce zagranicznej szła podobnie 
do innych Niemców, za zbójecką bandą 
rządzącą, jak biła się — nie gorzej od in- 
nych Niemców — z „bratnimi” socjalista- 
mi francuskimi podczas wojny  €uropej- 
skiej, jak nie protestowała przeciwko po- 
gwałceniu gwarantowanej przez Niemców 
neutralności Belgii, a za to jak w końcu 
wojny protestowała przeciwko wyzwole- 
niu się ziemi poznańskiej; jak później na- 
wet „najpostępowsi” emigranci, uciekinie- 
rzy z Niemiec hitlerowskich, zabierali głos 
w prasie Zachodu przeciwko polskim „uro- 
szczeniom' korytarzowym i jak „opozyc* 
ja" moralnie skopanych i splutych sfer pro 
fesorekich podziwiała jednak i oceniała do- 
datnio geniusz Fihrera — tych samych 
afer, w których podczas wojny europej- 
skiej nie znalazł się ani jeden „Herr Pro- 
fessor", który by odmówił żądanego pod- 
pisu na podsunięty przez rząd hbezczelnej 
deklaracji, uświęcającej kpiny z własnych 
solenrych przyrzeczeń nienaruiszania net- 
tralności Belgii. O czym się jednak wie 
mniej, to o tym, że socjaldemokraci nie- 
mieccy byli stale za zniesieniem odrębno- 
ści į autonomii prowincji niemieckich, co 
jeszcze zachowały cień odrębności i auto- 
momii (czy to nie charakterystyczne, że 
„postępowe” były centralistyczne Prusy, 
że w Pruso-Niemczech postęp łączył się z 
ultra-centralizmem pruskim, podstawą zbó- 
jeckiej organizacji?); i o tym, że w latach 
80-tych zeszłego. stulecia dążyli do anek- 
sji Danii za pośrednictwem znajdującej się 
wówczas pod ich batutą socjaldemokracji 
duńskiej, która bezmyślnie stawiała w 
swym programie przyłączenie kraju do 
Niemiec, niby, że wtedy będąc „cząstką 
potężnej partii", partia duńska sama nabie- 
rze potęgi..; i o tym, że nikt inny tylko 
oni, socjaldemokraci, po wojnie europej- 
skiej, pod hasłem jedności narodowej i 
państwowej, usilną agitacją zorganizowali 
ruch nacjonalistyczny przeciwko projekto- 
wi socjalisty belgijskiego De Brouckere'a, 
oderwania od Niemiec prowincji nadreń- 
skich i utworzenia z nich osobnego pań- 
stwa buforowego, który to projekt już zdo- 
łał zyskać sympatie pewnej części inteli- 


PAWEŁ HERTZ 


Szymanowski 


Nie jak zwierciadło, tecz jak lód 
ballada brzegów brzusk. zamyka 

i ptaki odlatują z nut, 

całując chłodną skroń muzyki. 


Jak szekspirowski śmiech Falstaffa 
śmierć błądzi nocą, nierozumna, 
Palcami biegnie. Tu katafalk, 
muzyki miecamknięta trumna, 


I wiatr alpejski dmie, I Grasse 

we mgle przedwtośnia zwolna stygnie, 
I ty zastygasz. Jeszcze eżas 

nacisnąć klawisz, tak jak dźwignię, 


Choć wiolin śpiewał jak noc długa, 
choć trwały basy jak eskorta, 

z sopramu szkla stopiona fuga: 
okno otwurte jak aorta . 


% 
k% 


Od chłodnych luster już nie umie 
oderwać: znużowego wzroku, 

owoli chowa dni do trumien 
odekodzącego zwolna roku, 


Samotność a za oknem lato, 
ostatnie, jakie zna z nazwiska, 
wczesnej jesieni agitator 
białym obłokiem lazur spryskał, 


Zastuchańnego, wputrzonego 

już nie oderwiesz od zwierciudia, 
każe opadać białym. śmiegom, 

by prędzej zimy twarz pobladła. 


I za zamkniętą oltennicą 
tak odlatuje on od lata, 
jak ptak, szybując nad stronica, 
sbrzydłam końce wierszy zmiata, 


Samotność, lustra, książłi, sniegi 
1 gorzkich lut późna nauka... 

I ją wierzyłem iak Oniegin, 

że czas ù siebie sam oszukam, 


gencji 1 burżuazji nadreńskiej, nie widzą= 
cej korzyści z przyczepienia do reszty Nie- 
miec, i wzbudził tam ruch eeparatystycz= 
ny, przez socjaldemokratów udaremniony. 


Widzimy więc, że nie te i owe warstwy 
czy klasy, ale cały naród niemiecki łącz- 
nie ze wszelkimi postępowcami, został już 
dostatecznie sprusaczony, dostatecznie w 
zaborczości zbójeckiej, zbójeckiej organi- 
zacji i duchu zbójeckim wyhodowany. Ca- 
ły! Socjalista niemiecki pod tym względem 
nie różni się od kapitailsty czy junkra: 
jest Niemcem, co znaczy dziś; jest Prusa" 
kiem, Nawet Żydzi, co przecież od wieków 
średnich nacierpieli się nie mało od Niem- 
ców, a w czasach nowszych byli wciąż w 
pogardzie u ludności niemieckiej z wyjąt- 
kiem socjalistów — nawet oni stali cię 
echt Niemcami, nawet apostołami zbójec- 
kiego nacjonalizmu: proszę przeczytać ar- 
tykuły z czasów wojny europejskiej w 
„Berliner Tageblatt“, we „Frankfurter Zei- 
tung”... 


ILo tym ludzie nie wiedzą, Fałszywie od- 
dzielają „nieszczęśliwy”, „niewinny” mna- 
ród niemiecki od jego sfer rządowych. Nie 
widzą, że ludność Niemiec jest zupełnie w 
stylu prusackim „upaństwowiona”. A prze- 
cież coś powinny im mówić chociażby owe 
98 proc. wyborców, co „przysięgli na wier- 
ność swastyce'". 

Człowiekiem — nie zbójem Niemiec mo- 
że się stać tylko wiedy, gdy przestanie być 
Niemcem, więcej: gdy będzie przeciwko 
Niemcom. I o tym ludzie nie wiedzą — i 
to nie tylko ci z Zachodu. 


CO TO JEST NIEMIEC? 
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Gęste zaludnienie i rozwój miast, blis- 
kość zachodniej cywilizacji kapitalistycz- 
nej, wreszcie mrówcza pracowitość i skrzę- 
tność pozwoliły na wysoki stopień rozwo- 
ju kultury naukowej i technicznej, przemy- 
słu i handlu, co w połączeniu z hipertrofią 
instynktu posłuszeństwa i mechanicznego 
porządku, stąd zaś łatwością organizowa- 
nia, sprawiło, że machina państwowa z ca- 
łym swym aparatem działała tu niesłycha- 
mie sprawnie. Toteż Niemiec jest wyjąt- 
kowo dokładnie przystosowany do polity- 
cznej struktury zbójeckiej ojczyzny. Dla 
Niemca machina państwowa jest Bogiem 
nieomylnym; Niemiec ufa jej bezgranicz- 
nie, jest jej wiernym knechtem. Jest on na- 
prawdę kółkiem w machinie państwowej, 
dobrze nasmarowanym, nie zawodzącym. 
Chce być rządzony z góry; był nieszczę- 
śliwy w obcym ustroju „republikańskim“, 
marzuconym mu po wojnie europejskiej; 
odetchnął, gdy nastał Hitler, Jest centrali 
stą nie tylko w rządzie, ale w najmniej- 
szym urzędzie, Biurokratyzm od dawna z 
urzędów przeniknął całą ludność: stał się 
osobliwością idh życia i duszy, stał się 
cechą narodową. Wszelka organizacja, na- 
wet rodzina, ma piętno urzędu; litera prze- 
pisu, rozkazu jest ważniejsza od życia, 
Niemiec choruje na przerost blurokratycz- 
nej organizacyjności, wytykamej na 
próżno — przez samych Niemców: Kehr- 
lów, Goebelsów, związanej z przerostem 
instynktu porządkowania, związanym z ko- 
lei z przerostem posłuszeństwa. Objawem 
tego przerostu jest skłonność do umartwia 
nia, do zamieniania w martwy, biurokra- 
tyczny mechanizm wazystkiego ćo żywe, 
— nawet rzeczy najwewnętrzniejszych, na 
wet uczucia zwyrodniałego w sentymenta- 
lizm specyficznie niemiecki, nawet sumie- 
nia pokraikowanego, ponumerowanego, 
poetykietowanego do zamienienia w 
beznadziejnie suche i martwe spekulacje 
filozoficzne, mistyczne czy romantyczne, w 
biurokratyczne ramy przepisów i nadpi- 
sów, nakazów i zakazów, wypełniających 
życie codziennće, w bezduszne systemy i 
kodeksy, reguły i katechizmy, Zdawało się, 
że kto jak kto, ale apostoł socjalizmu, to- 
botnik czy inteligent, musi być istotą ży- 
wą. Tak, tylko nie u Niemców: w 90-tych 
latach zeszłego stulecia oglądałem wydany 
przez partię katechizm — pytanią į odpo- 


"wiedzi, w którym, jak szpaka, uczono agi- 


tatora, co na jaką tezę czy zarzut przeciw- 
mików ma odpowiadać. Pokrewny biuro- 
kratyzmowi, miliiaryzm również do ezpiku 
kości przeniknął całą ludność, stał się pa- 
sją narodową, a wojna — ideałem czynu, 
czymś najwyższym, najświętszym; Hegel, 
ów urzędowy filozof państwowości prus- 
kiej, w państwie — takim jak Prusy — wi- 
dział wcielenie „Ducha świata, a w woj- 
nie — szczytówy jego przejaw. „Rozkaz” 
i „władza“ są to dla Niemca słowa magi- 
czne, odczuwane inaczej niżli gdziekol- 
wiek indziej. Na rozkaz Niemiec zbrod- 
niarz staje cig posłusznie „dobry'”; na Toz- 
kaz „najlepszy' Niemiec będzie katował, 
mordował kobiety, starców, dzieci, syste- 
matycznie i dokładnie, fachowo i nauko- 
wo, poprawnie i ściśle według przepisu. 
Z tym wyTrobionym w stopniu absurdalnym 
instynkiem posłuszeństwa połączona jest 
żądza rozkazywania rangom. niższym, pę- 
czniejąca w brutalność, okrucieństwo, sa: 


dyzm, nigdzie chyba nieznane, wybuchają” 

ce w formy, niewiarogodne, niewyobrażal: ' 
ne w stosunku do ludów okupowanych, a 

w życiu codziennym tworzące najniższą w 

Europie obyczajowość, objuwiającą się w 

systematycznym bicłu dzieci przez rodzi- 

ców, żony przez męża, uczniów przez nau- 

czycieli i majstrów, żołnierzy przez kapra- 

lów i oficerów. Mieszkałem ongi, przed 

wojną europejską w Łodzi u Niemca — 

inteligenta, redaktora „Lodzer Zeitung", 

dzieciom dostawało się prawie codziennie, 
żonie — przynajmniej raz na tydzień, ku 
godzinie 4-ej, żona z dziećmi wyglądały 
przez okno, pełne trwogi w jakim humorze 
wraca z biura groźny despota. „Vater”. 
W szkole niemieckiej bicie miało cały 
swój regulamin, zróżnicowany, shierarchi- 
zowany; kijem (berłem władcy), miórni- 
kiem, kantówką, liniałem, targaniem za 
uszy i włosy, kopniakiem i pięścią — toć 
tym „pruski nauczyciel ludowy zwyciężył 
pod Sedanem"! Co się działo w armii, tego 
rąbek pokazał nam kiedyś, w latach 80-ych 
zeszłego stulecia, artykuł „Neue Zeit" o 
sposobach karania żołnierzy; dwa przykła- 
dy wystarczą: jednemu, po całodziennym 
marszu forsownym, owinięto twarz w prze- 
pocone onucze i tak kazano spać; drugie- 
mu kazano zrobić pełny zwrot 1,885 razy 
(jako, że był to rok 1885-ty); gdy upadał 
podnoszono go, aż do końca, po czym od- 
wieziono do szpitala, gdzie podobno zakoń 
czył swój niemiecki żywot, 

Ślepe posłuszeństwo i zwierzęca brutal- 
ność razem spowodowały specyficzne spo- 
denie, Butni, nieznośnie pyszałkowaci, w 
swej brutalności bezczelni, gdy znajdą się 
wobec słabszych, gdy czują za sobą Giłę, 
więc gdy nie boją się kary, gdy wiedzą, że 
władza — swoja czy obca — jest po ich 
stronie, lub gdy po prostu są w masie, sta- 
ją się uniżonymi tchórzami, gdy znajdą się 
wobec silniejszych, gdy czują swoją sła- 
bość, brak opiekuńczej tarczy, gdy są w 
pojedynkę; „zwycięzcy są wściekłymi be- 
stiami;, zwyciężeni, stają się pluskwami”, 
trafnie określa ich jeden Francuz, odpo- 
wiadając na niedawno przeprowadzoną an- 
kietę francuskiego instytutu badania opinii 
publicznej, Nie rozumieją humanitarności 
silniejszego, litości zwycięzcy; myślą, że to 
ozmaka słabości — więc nim pogardzają; 
im zaś surowiej, bezwzględniej z nimi po- 
stępuje, tym więcej go poważają i nawet 
przywiązują się doń jak psy. 


STOSUNEK PAŃSTW HANDLARSKICH 
DO PAŃSTW ROZBOJNICZYCH 
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O tym wszystkim nie wiedzą — i wie- 
dzieć nie chcą — zwycięzcy zachodni dziś, 
jak nie wiedzieli — i wiedzieć nie chcieli 
— ćwierć stulecia temu, Nie wiedzą — 1 
wiedzieć nie chcą — że przecież wtedy 
na prawdę ich ignorancja mie zbawiła ludz 
kości”, że dała się światu we znaki... I w 
tej iqnorancji trwają uparcie, Upodabnia* 
ją do siebie państwa innego typu — ty- 
pu rózbójniczego, ślepe są na różnice ża* 
sadnicze — polityczne i duchowe — po- 
między nimi a takimi Pruso-Niemcami, ła- 
pią eię na lep pozorów: tej samej pówierz- 
chownie cywilizacji i stów tych samych, 
które jednak u nich i u tamtych zgoła in- 
ne mają znatzenie: „państwowość ozna- 
cza tam państwowość rozbójniczą, nie saś 
tylko służącą kapitalizmowi, handlarską; 
„militaryzm”' oznacza stałe narzędzie pań- 
stwowego rozboju i w tym rozboju zaan- 
gażowańy cały naród; „człowiek oznacza 
Niemiec” a „Niemiec” — współrozbójni- 
ka, gotowego do współrozboju;  „patrio- 
tyzm'” oznacza do histerii rozgorzały, mie- 
znający granic i miary swych pretensji i 
pychy nacjonalizm zaborczy; „demokracja” 
pznaczą przydział przez władze centralne 
pewnych funkcji państwowych jednostkom 
i grupom, czasami nawet przydział pew- 
nych „swobód”, przez władze ściśle okre- 
ślonych; „socjalizm oznacza biurokra= 
tyczne regulaminowanie życia gospodar- 
czego przez zbójecką machinę państwową; 
„imperializm“ (tego zwłaszcza nie trzeba 
zapominać!) oznacza imperializm zbójec- 
ko-państwowy, ekspansję państwa dla pań- 
stwa, dla spotęgowania jego machiny, po- 
mnożenia podatków i rekruta, nawet gdy 
jest ekspansją pozornie czysto ekonomicz- 
ną; oznacza także przymusową asymilację 
kompletną zaborów, zniszczenie ich odręb- 
ności, wynarodowienie i wcielenie, gdy 
kolonie państw czysto kapitalistycznych 
rozwijają się samorzutnie w samodzielne, 
odrebne narody, tworzą nowe, oryginalne 
człony ludzkości, dotychczas wprawdzie 
tylko z kolonistów kosztem upośledzonej, 
wyzyskiwanej i zanikającej ludności „dzi- 
kiej”, dziś jednak już ż autochtonów, 
gwałtownie dążących do niepodległości 
zupełnej. Cały system nieporozumień! Nie 
dość tego. Mechaniczny porządek, łatwość 
rządzenia, potęga militarna, podboje wë- 
jenne i dyplomatyczne, wreszcie ów szczyt 
patriotyzmu: „Deutschland über Alles in 
der Welt, wszystko to, zwłaszcza, że po- 
łączone z wysoką kulturą naukowo-tech- 
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miczną imponowało nie tylko innym pań- 
stwom rozbójniczym od Niemców biorą- 
cym wzory (prawzory jednak stworzyła 
Francja, genialna w dobrym i złym, w 
krótkim okresie autokratyzmu Ludwi- 
ków) i całe doktryny filozoficzne, mistycz* 
ne i pseudonaukowe państwa rozbójnicze- 
go (prawzory stworzyła znowu ta sama 
Francja, częściowo państewka włoskie), 
ale również im, państwom handlarzy, pa- 
trzącym na to z tajona, lub nawet z glos- 
ną zazdrością, a nic z tego w istocie nie 
rozumiejącym, imponowała i imponuje, 
dwukrotnie zwycięskim, jeszcze dziś! do 
może igmorancja! 


10 

Ignorancja! 

Naprzód i przede wszystkim zgrzeszyła 
tu Polska, swą uparcie niezmienną, mimo 
tylu doświadczeń, nieznajomością odwiecz= 
nego sąsiada, swym uparcie niezmiennym 
widzeniem w zbóju człowieka, na domiar 
swą "uparcie niezmienną ultraugodowo- 
ścią, ufltraustępliwością, ultrapacyfizmem, 
Myśmy to sprowadzili Krzyżaków, myśmy 
nie wyzyskałi Grunwaldu do rozgromienia 
raz na zawsze tych zbójów, a później z bez- 
myślną obojętnością patrzyli na rozrost 
Brandenburga i zezwolili mu na przyłącze= 
nie gniażda krzyżackiego: myśmy to wy* 
hodowali potęgę pruską na naszą zgubę, 
na świata nieszczęście! My, którzy mogliś- 
my tyle raży rozdeptać tego gada na z3w* 
sze! O ile przyznajemy się do naszej pize< 
szłości, o ile uznajemy „winy” historycz= 
ne, musimy uderzyć się w piersi: nasza to 
wina, nasza wielka wina — jesteśmy win- 
ni — przez naszą ignorancję, przez nasze 
wygodnictwo — jednego z największych 


grzechów ludzkości, praźródła jej najwięk- ' 


szych katastrof. 

Po nas, dziedzictwo bezmyślnej ignoran= 
aji objął Zachód, dokładnie poszedł w na- 
sze-ślady. Z taką samą bezmtyślną obojęt- 
nością przypatrywał się gwałtownemu 
pęcznieniu Prus, nie przejmował się poka- 
zaną mu pięścią: zaborem duńskim, zabos 
rem francuskim, ani wybuchem militaryz= 
mu, nie przetarła mu oczu wojna europej- 
ska, po niej znowu bezmyślnie patrzył na 
konspiracyjny, lecz nawet ślepym widocz- 
ny rozrost bezmyślnie dozwolonej pob:tym 
zbójom stutysięcznej armii drogą błyska- 
wicznego mnożenia się kadrów niby poli* 
cjii niby sportów, później na zamach Hit- 
lera, na jego kpiny z traktatów, na jego 
bezczelnie jawne, na cały świat trąbione, 
z szatańską energią, z poświęceniem wszy- 
stkiego przygotowanie wojny (z niemałą 
pomocą zachodniej finansjery, zachodnie- 
go przemysłu), a po tej katastrofalnej — 
nie tylko dla Niemiec — wojnie, po aż 
nadto dokładnym świadectwie, co mogą 
Niemcy i do czego są zdolni, zaczyna znów 
to samo, z tą samą bezmyślnością, z tą sā- 
mą ignorancją. 
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To co do nas tutaj dochodzi i na co cię 
skarżymy i czego się boimy: że anglósa- 
scy okupanci wraz z całą niemal ich pra- 
są, jawnie, wyraźnie okazują sig stronni 
na korzyść Niemców, na niekorzyść na- 
neutralnych, lub nawet skrzywdzonych, 
zdecydowani wrogowie nazizmu, nazywa” 
ją siebie „przyjaciółmi "nieszczęśliwego 
narodu niemieckiego" j zachwycają cię 
osobą Hitlera jako „człowieka czystych 
rąk” (hr. Bernadotte) lub, przyjaciele i 
chwalcy Polski, płaczą pospołu z Anglo- 
sasami i Irlandczykami nad dolą wydala- 
nych przez nas Niemców (d'Harcourt), że 
Amerykanie uzbroili 22.000 Niemców jar 
ko policjantów itd. itd, bez końca codzien- 
nie, — to są rzeczy przykre, irytujące, bez 
wielkiego jednak znaczenia, jako zbyt po- 
wierzchowne i zresztą tylko czasowe obja- 
wy niezmiennej ignorancji i bezmyślności 
z dodatkiem dwóch, podkreślonych w pā- 
ragrafie 1, czynników: humanitarnego sen- 
tymentalizmu i wszechpotężnej bandy mię- 
dzynarodowych macherów, 

Najbardziej bezsensownym wśród tych 
objawów jest bezwątpienia uzurpowanie 
sobie przez Anglosasów, jedynie z tytułu 
zwycięzców, moralnego monopolu ne tyl- 
ko okupowania Rzeszy, ale również sądze- 
nią zbrodniczego narodu, którego nie znają 
iod którego najmniej ucierpieli, gdy prze- 
cież pierwsze do tego prawo mają oczywi- 
ście te kraje, które były ofiarami zbrodni 
Niemców i które już przez to lepiej ich 
znając, więcej są tu kompetentne; podkre- 
ślanie trudności technicznych w wypadku 
ich udziału w sadach i administracji, jest 
przesadą: daliby sobie jakoś radę z tymi 
trudnościami. Same sądy są w swych illo- 
gizmach groteskowo - humorystyczne 
objawy tępej, upartej ślepoty, zapoznają- 
cej elementarne reguły stoeowalności I 
i niestosowalności: sędziowie nie widzą 
nie tylko tej oczywistości, że mają przed 
sobą nie .gentlemanów, nie ludzi nawet, 
lecz dzikie bestie — ludzi masowo do- 
tkniętych szałem zbrodniczym i w dzikie 
bestie przemienionych i wcale nie oddzie 


„a 
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czałych — to tak od razu zrobić się nie 
da — tylko zdziczałych w dalszym ciągu, 
których też więc wypada traktować jak 
dzikie bestie, — ale nie widzą oni i tej, 
większej jeszcze, logicznej oczywistości, 
że zbrodni masowych, ryczałtowych, jako- 
ściowo i ilościowo niebywałych, zbrodni 
w skali światowej, nie można utożsamiać, 
nawet porównywać ze zbrodniami jedno- 
stek lub niewielkich grup, z faits divers 
zbrodni w Anglii, w Ameryce, w czasach 
pokoju, że nie można siosować tu istnie- 
"jących kodeksów i zwykłych postępowań 
sądowych: adwokatów, sprawdzania kaźdej 
zbrodni itp., bo takie zbrodnie nie są prze- 
widziane przez nasze kodeksy i nie dadzą 
się podciągnąć pod żadne ich paragrafy; 
że wreszcie nie podobna sądzić Niemców 
indywidualnie, bo cały naród był współni- 
kiem zbrodni: —- nie tylko i nie tyle przez 
to. że czynnie. więc zkrodniczo w tych 
zbrodniach współdziałał, ile przez to, że 
hołdował zbrodniczej ideologii i zbrodni- 
czej organizacji państwowej: źródłom 
wszelkich możliwych zbrodni; że zatem 
sąd powinien być typu wojennego: partyj- 
ników, wszystkich ryczałiem, wraz z rzą- 
dem powinno się zasadniczo skazać na 
śmierć, każdy z nich bowiem jest rozsad- 
nikiem pewnym idei odwetu, praktycznie 
zaś, z powodów natury technicznej i tyl- 
ko z tych powodów, zróżnicować karę na 
karę śmierci i obozy pracy, a cały naród 
skazać na długoletnią okupację i pozba- 
wienie politycznej wolności, na odrobie- 
nie dających się odrobić krzywd i szkód 
drogą konfiskat, podatków i pracy, — na 
infamię wreszcie w postaci uroczystego 
ogłoszenia Niemców za naród zbrodniarzy. 
To są już sprawy ważniejsze, niż tamte 
codzienne; jednak nie tu jeszce leży sed- 
no kwestii. 
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Żadne okupacje, żadne ograniczenia, 
żadne „kary” nie będą mocne przeszkodzić 
Niemcom w krótkim czasie dźwignąć się 
materialnie, ani wystarczą do ich „popra- 
wy” — przeobrażenia zbójów na ludzi i 
zniszczenia w nich żądz odwetowych, qdy 
nawet abstrahujemy z okoliczności wyso- 
ce im sprzyjających: z owych dwóch, pod- 
kreślanych wyżej czynników: sentymen- 
talizmu zachodnich zwycięzców i między- 
naródowej finansjery — na i z tego n'e- 
zawodneqo w społeczeństwach zwycię- 
skich, a nie rozhójniczych „prawa zapo- 
minanńia': stopniowego, a dość szybkiego 
stygniecia urazów I gniewów, łagodnienia 
stosunków, słabnięcia rygorów. 


$ 

Kto bowiem i co może przeszkodzić od- 
rodzić się narodowi, z górą dwakroć licz- 
niejszemu od nas. któremu mimo wielkie 
zniszczenia zostało jeszcze dużo, dużo i hi- 
dzi i rzeczy (miał wszak tych rzeczy bar- 
dzo, bardzo dużo!), z tradycyjna, odwiecz- 
mą atmosferą pracy i wysiłku, wytrwało- 
ści i wytrzymałości, fachowości i kompe- 
tencji, z ludnością poddającą się tak łatwo 
kierownictwu i organizacji, oszczędnie Í u- 
miejetnie qospodarującą tym co ma, go- 
spodarczo jedną z najwydatniejszych (..Je- 
den ekonomiczny Niemiec wart czterech 
ekonomicznych Polaków"), znaną ze swego 
zamiłowania do porządku i punktualności 
we wszystkim, ze swej systematyczności 
i sprawności, z wysoce wyrobioną techni- 
ką pracy i życia, zdolnością przystosowa- 
nia się do wszelkich warunków oraz do 
ich wykorzystania do reszty, zdolnością 
upraktyczniania i handloweqo wyzyski- 
wania pomysłów-odkryć i wynalazków — 
innych narodów, ze sztabem pierwszorzęd- 
mych uczonych teoretyków i uczonych 
praktyków, coraz wyraźniej kierowników 
gospodarstwa narodu, posuwających cią- 
gle naprzód technikę i organizację nie tyl- 
ko przemysłu i handlu, którzy tę nową, a 
niesłychaną zdobycz ludzkości: energię 
atomu, potrafią na pewno wyzyskać dla 
podniesienia gospodarczego swej ojczyz: 
ny, Narodowi, o którego odrodzenie już 
dzisiaj troszczą się, jako o rynek zbytu, 
przemysłowe sfery Zachodu, a już w trze- 
cim roku tej wojny troszczyłi się prowo- 
dyrowie angielskiej Partii Pracy (w swej 
„Deklaracji“: „aby po wojnie naród nie- 
miecki też mógł brać udział w powszech- 
nej szczęśliwości”"...). Narodowi, który już 
pnqi potrafił dźwignąć się z katastrofalnej 
wojny trzydziestoletniej, który 300 lat póź- 
niej-na przekór trudnościom finansowym, 
całkowitym skupieniem się w jednym da- 
żeniu, wyrzeczeniem się elementarnych 
wygód, potrafił w ciągu 8 lat zbudować 
straszliwą potęgę wojennego przemysłu, a 
przez dalsze lat 6, wciąż tę potęgę wzmac- 
niając, utrzymywać wielomilionową armię 
i zapewnić tej armii w szalonym ciągłym 
ruchu zegarkowo uregulowany dowóz lu- 
dzi, żywności i amunicji, Taki naród ma 
dane odrodzenia się prędzej niż inne... 

Tak samo oczywistą jest dla patrzących 
utopijność „poprawy“ światowych zbrod- 
niarzy. Postarajmy się wczuć w ich „su- 
mienie” i zrobić ich „rachunek sumienia”. 
Jak po tamtej wojnie, tak i dziś — thrm'o- 


na ponura nienawiść i wściekłość teutoń- 
ska (owa „furia teutonica'' w powieściach 
Jana Lama) i—pretensje, tak! pretensje do 
zwycięzców, że nie poddali się wspania- 
łym ich planom przebudowy Europy, że 
śmieli ich pobić! Poczucie wyższości nad 
wszystkimi, tradycyjne, wpajane od daw- 
na i od dzieciństwa, pozornie uzasadniane 
rzeczowo, nie miało racji zaniknąć ani na- 
wet osłabnąć. Wtedy szukano winnych — 
i znajdywano, był powód do rozterek i wa- 
śni, Dziś nie ma winnych. Winnym klęski 
— przypadek: że nie wynaleźli w czas 
bomby atomowej; gdyby nie to, byliby 
wygrali. Naród niemiecki w całej swej 
masie jest i czuje się dziś jednolitym w 
swej postawie wobec klęski i wobec zwy- 
cięzców. Hitler pozostał dla nich genial- 
nym wodzem narodu, bóstwem. Wszak go- 
tował dla Niemców dobro, najwyższe do- 
bro — to przyznać musi z całego niemiec- 
kiego serca Niemiec, póki jest Niemcem. 
Chciał, żeby Niemcy panowali nad świa- 
tem i swiat organizowali, żeby każdy Nie- 
miec opływał w dostatek i w kulturę. Był 
najwyższej rangi patriotą, patriotyzm bu- 
dził, patriotyzmu uczył. W ełużbie ojczyź- 
nie oddał cały swój geniusz, aż nadto, na- 
macalnie udowodniony błyskawicznym 
stworzeniem armii i wojennego przemysłu, 
błyskawicznym podbojem Europy, zastra- 
szeniem i biciem Anglików. przyparciem 
Sowietów aż do Wołgi, aż do Kazbeka, Je- 
go żywot czyż nie jest dziś testamentem 
dla każdego Niemca? „Jeszcze nie zginę- 
liśmy, jeszcze pomścimy przegraną, gotuj- 
my się do odwetu, odegramy się”! Czy 
istnieje argument, który by mógł przeko- 
nać „uczciwego“ Niemca, że ma to wszyst- 


,ko wyrzucić na śmietnik, zamienić na ideo- 


logie zwycięzców? Nie mówiąc już o tym, 
że Niemiec jest wszak przekonany, że 
zwycięzcy prowadzili tę wojnę nie zupeł- 
nie wyłącznie z motywów ideowych, ale 
trochę i z ekonomicznych, — czy zwycięz- 
cy swą ideologią mogą mu zaimponować? 
Ten mit zawojowania świata i stworzenia 
go po swojemu — mit, który dla Niemca 
mą i mieć musi atrakcję wielkości i wspa- 
niałości, czyż zamieni on na idealik spo- 
kojnej i grzecznej wegetacji w dobrobycie 
i szczęściu. obok innych, a może naweł 
pod kuratelą innych? Nawet gdy stanie 
się komun'stą, nie przestanie być Niem- 
cem — 1 swe niewielkie ambicje potrafi 
połączyć z kolektywizmem. Wszak w po- 
czątkach ruchu hitlerowskiego „lewe” je- 
go skrzydło — jak tó już podkreśliliśmy— 
parło wyraźnie ku przemianie kolektywi- 
stycznej, a niektórzy jego przedstawiciele 
oceniali dodatnio rewolucję sowiecką, ja- 
ko wysoce „patriotyczną , jeden z nich 
nawet ogłosił książkę o swym pobycie w 
Sowietach, pełną „uznania” i „sympatii“. 
Swój nacjonalizm zbójecki Niemiec ma 
zbyt silnie ugruntowany i zakorzeniony, 
bez niego przestaje być Niemcem, wyrwać 
go — to unicestwić Niemca. 


Tak więc bez użycia siły nie da się 
Niemców poprawić. 

Ale i siła tego się nie zrobi. Jeżeli byli 
nasi zaborcy przez półtora stulecia nie mo- 
gli dać sobie rady z numi, o połowę mniej 
licznymi, na trzy kawałki rozbitymi, tech- 
nicznie, organizacyjnie, - umysłowo stoją- 
cymi niesłychanie niżej, pozbawionymi 
wrogiej zaciętości zarówno jak zbyt wiel- 
kiego o sobie mniemania, skłonnymi do 
kompromisu, ugody; jeżeli nie mogli nas 
siłą przerobić na swoją modłę, — to co tu 
myśleć o przerabianiu siłą Niemców! 


Nie zapominajmy także, że bezpośrednia 
przyszłość Niemiec — ich młodzież, cała i 
silniej jeszcze, niż starsi, bezwzględniej, 
entuzjastyczniej jest urobioną na modłę 
zbójeckiego nacjonalizmu. Nikt inny jak 
sam Eisenhower, tłumacząc, dlaczego we- 
dług niego okupacja Niemiec ustać może 
dopiero za lat pięćdziesiąt (następca Eisen- 
howera już skraca ten termin do lat dzie- 
sięciu...), te sowa mówi o młodzieży nie- 
mieckiej: „Wystarczy spojrzeć na mło- 
dzież, przybywającą do szkół, ażeby się u- 
twierdzić w tym przekonaniu”, 

Nie zapominajmy wreszcie, że to nie poł 
Hitlerem dopiero Niemcy stali się tacy, ja- 
kimi okazali się podczas tej wojny, że tyl- 
ko pomnożyli oni i nasilili to, co robili już 
tamtej wojny z nami, gdy to udawali na- 
szych przyjaciół, tworząc ruch niemcofil- 
ski, zachwycając Ligę  Państwowości 
Polskiej i Klub Państwowości + pozwo- 
leniem na otwarcie Uniwersytetu War- 
szawskiego i obiecanką utworzenia „niepo- 
dległego'" państwa polskiego naturalnie bez 
Pomorza, bez Poznańskiego, bez Śląska, z 
Zagłębiem Dąbrowieckim pod znakiem za- 
pytania, no i pod swą kuratelą. Posłuchaj- 
my, co mówi o okupantach niemieckich 
Daszyński w październiku roku 1918: 
„Zrabowano wszystko: nasze lasy, nasze 
konie i krowy, nasze drzewo i żelazo, na- 
sze maszyny, przemysł i handel, wszystko 
to zawleczono do Niemiec. Ale to jeszcze 
nie wszystko. Ponieważ nie mogli zrabo- 
wać ziemi, więc postanowili uczynić ją 
bezwartościową i wywieźli z kraiu do Nie- 
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miec 700.000 robotników jak niewolników. 
W najbardziej łotrowski sposób urządzano 
polowania na ludzi, dawano przedstawie- 
nia kinoteatru na wsi, aby ciekawą ludność 
napaść i wywieźć do Niemiec, aby te bied- 
ne polskie dusze, tych niewolników, od- 
stępować temu, kto więcej zapłaci”. 
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Z rozważań naszych nasuwą się jeden 
sposób skuteczny — jedyny — „poprawy ” 
Niemców: 

Trzeba, żeby Niemcy przestali być 
Niemcami. To znaczy trzeba zniszczyć tej 
niemieckości fundament: jedność narodo- 
wo-państwową. To znaczy, trzeba zniszczyć 
naród i państwo. To znaczy trzeba doko- 
nać rozbicia ziemi i ludności niemieckiej 
na oddzielne państwa-narody, — dosta- 
tecznie małe, aby ten środek mógł być 
skuteczny, Oczywiście okupacja powinna 
trwać czas dostatecznie długi i powinny w 
niej uczestniczyć prócz zwycięskich, tak- 
że inne państwa, biorąc każde na siebie 
administrację i kontrolę pewnej liczby no- 
woutworzonych państewek. 


Rozbicie polityczne utrudni Niemcom 
knowanie razem zamachów odwetowych— 
i tym skuteczniej, im większe będzie to 
rozbicie, to jest oczywiste. Rozbicie musi 
być dostateczne. Przykład Polski uczy nas, 
że polityczne rozbicie nawet niedostatecz- 
ne przyczynia się do rozbicia gospodarcze- 
go, kulturalnego, obyczajowego, dążąc do 
wytworzenia osobnych narodków, ale nie 
wystarcza do zniszczenia poczucia jedno- 
ści narodowej i dażeń do zjednoczenia i 
niepodleqłości. 


Losy Turcji i Austrii uczą, że gdy pań- 
stwo rozbójnicze ulegnie decydującej po- 
rażce militarnej, połączonej z terytorial- 
nym rozbiciem, lub z bardzo daleko idącą 
amputacją zaborów, wtedy kurczą się je- 
go ambicje i plany polityczne. Jednakże 
pomniejszona Turcja pokazała, że jest po- 
mniejszonym wciąż jeszcze zbójem, mordu- 
jąc i zagładzając zaraz po wojnie euro- 
pejskiej, około trzech milionów swych Or- 
mian, a w pomniejszonej Austrii nie usta- 
ła działalność Alldeutsch ów. 


Im mniejsze państwo, tym mniej w nim 
miejsca na „wielką politykę”, całe życie 
skupia się na dziedzinie ekonomicznej i 
kulturalnej. Dowodem Szwajcaria, pań- 
stewka skandynawskie. 


Im na więcej państewek rozbite zosta- 
ną Niemcy, tym łatwiej w każdym z nich 
rozwiną się odrębności! lokalne, więc i pa- 
triotyzm lokalny i zanikać będzie poczucie 
jedności z innymi. 


Niemcy dopóki byli rozbici, nie zebrani, 
nie zjednoczeni przez Prusy, byli Niemca- 
mi Humboldtów i Gaussów, Schilierów i 
Goethów, Mozartów i Beethovenów, byli 
z Francją w kulturalnej symbiozie, po 
francusku pisali. Stali się tym, czym są do- 
piero przez zjednoczenie polityczne, po- 
przedzone przez ruch jedności narodowej, 
rozpoczęty po Napoleonie, w 30-ych — 
40-yvch latach zeszłego stulecia już pow- 
szechny, o którym przenikliwy Mickiewicz 
odezwał się pono mniej więcej w te proro- 
cze słowa: Mnie tam „wiosna niemiecka 
nie zachwyca, bo Niemiec, to jak q...: do- 
póki zmarznięte, można wytrzymać, ale 
niech tylko odtaje... 


Nawet najsurowiej traktowani i kontro 
lowani, Niemcy się nie poprawią, dopóki 
będą zjednoczeni, dopóki nie będą rozbici 
na dostatecznie drobne części. 


Odwrotnie, poprawią się — bezwiednie, 
niechcący — gdy  zosłaną dostatecznie 
rozbici, nawet gdy w ich traktowaniu i 
kontrolowaniu nie było by dość surowości 
i gdyby nawet ich wspierano w odrodze- 
niu ekonomicznym. 
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Mówi się do Niemców: wy — naród, 
wy — państwo, Uznaje się tym samym ich 
jedność narodową i państwową. Tego się 
im nie kwestionuje. 

Jest to błąd kardynalny, najfatalniejszy 
skutek ignorancji. Bo właśnie to trzeba 
zniszczyć. 


Zachowanie jedności terytorialnej i pań- 
stwowej Niemiec: odbudowę centralnej: 
władzy w Niemczech, czyli Czwartej Rze-* 
szy, postanowił już Poczdam, a Anglosasi 
bardzo się © to troszczą, Podejrzewają 
Francuzów o konspirowanie na rzecz TOZ- 
członkowania Niemiec przynajmniej go- 
spodarczego, piętnując to „odstąpienie od 
postanowień poczdamskich' jako „samo w 
sobie godne pożałowania” („Times'). Wi- 
docznie Francuzom — którzy dość nacier- 
pieli się od Niemców, żeby ich móc jako 
tako poznać — przychodziła do głowy myśl 
rozczłonkowania Niemiec — niejasna, nie- 
konsekwentna i bardzo bojaźliwa, bo za- 
raz ją schowali do kosza, zapewniając, że 
to nieprawda, że „nie wierzą w sztuczne 
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twory państwowe (tak jakby Zjednoczone 
Pruso-Niemcy były tworem zupełnie „na- 
turalnym'), że tylko chcą podporządkować 
odbudowę Czwartej Rzeszy „uprzedniemu 
uznaniu elementarnych gwarancji swego 
bezpieczeństwa: oznacza to z jednej stro- 
ny stałą straż nad Renem, a z drugiej — 
umiędzynarodowienie Zagłębia Ruhry”, 
(„L'Aube", organ de Gaulle'a). 

Ignorancja nigdy nie zbawiała ludzkości. 

Naszym zadaniem — tę ignorancję zwal- 
czyć. Pokazać ludzkości, czym-są Niemcy 
— całą prawdę o Niemcach. 

A. B. Dobrowolski 


JULIUSZ ŻUŁAWSKI 
List 


Jarzębiny o zmroku z wysmukłego drzewa 


zrywałem tam, gdzie przedtem widywano 
ciebie. 

Wiatr nasze dzienne sprawy po morzu roz 
wiewał, 

czerwień w mych rękach gasła — i ciem- 
ność szła niebem. 


Tylko piasek bieleje. Znikłaś, I już wcale 


śladów twoich nie mogę dostrzec. Więc 
odchodzę. 

By z pustymi rękoma, z niepoprawnym 
żałem, 


na nowo myśli zbierać—i gubić po drodze, 


Te dnie przeminą. Zwiędnie morze i ogłu* 


chnie. 
Fala odbierze gwiazdę, którą nam przy* 

niosła, 
gdy czasy przejdą po nas, jak wicher po 

płótnie, , 


i popchną nasze myśli — i połamią wiosła, 


Walka z aniażem 


Dlaczego unosisz mnie wstecz, 
gdy myślą naprzód biegnę? 
Dlaczego podsuwasz mi miecz, 
gdy przecież od kuli polegnę? 


I jakim to czarem mi zsyłasz 
róże, kwitnące w twych snach, 
choć znów syrena zawyła 

i zgrzyta spod butów piach? 


Dlaczego wywlekasz zza chmu! 
korowód martwych twarzy? 

Patrz: my rozrywamy tu sznur, 
rten znak, co nas gniół i znieważał” 


I w jakiż to przestwór samotny 
chciałbyś przerzucić mój cień, 

choć stoję — jak stałem — u zwrotnie 
i mierzę rosnący dzień? 


Lecz czasu nie cofniesz już wstecz, 

bo czas za myślą goni. 

Za nami — sny, przed nami — rzecz, 
nad którą się schylisz w pokłonie. 


JÓZEF STACHOWSKI 


Poległym 


Zamyślony na liściu chrząszcz, 
ziemia głucha jak kamień 

i komarów złotawy gąszcz 

i ludzka pamięć. 


Krople deszczu wymyły potok, 
tydzień temu biły was w twarz, 
rośnij trawo, murawo otocz, 
poległym gwarz. 


Nie słuchają śpiewania rzek 
ptasiej muzyki, 

którzy byli, gdzie bywał lęk 
przyszedłszy znikąd. 


Czasem turkot chłopskiego wożu 
mignie jak cień, 

grób wystroi w płomień i fosfór 
gasnący dzień. 


Zamyślony na liścm chrząszcz, 
wiatrów majowych granie 

i komarów złotawy gąszcz 

i twarde spanie, 
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STEFAN ZÓŁKIEWSKI 


- Obrachunki nauczycielskie dl) 


Kryzys w ZNP 


Smutny obraz Zjazdu Bytomskiego 
ZN P, przecistawiony w poprzednim ar- 
tykule upoważnia w pełni — na tle prze- 
szło półrocznej jawnej działalności Związ- 
ku — do postawienia zagadnienia kryzy- 
su tej instytucji. 

Związek Nauczyoielstwa Polskiego prze- 
żywa głęboki kryzys i nie widać, aby się 
z niego podnosił. Przeciwnie — wszystko 
zdaje się przemawiać za pogłębianiem się 
depresji. 

Symptomy tego groźnego dla przyszłości 
nauczycielstwa i szkoły zjawiska można 
było obserwować od kwietnia 1945, od mo- 
mentu, gdy Zwiążek począł podejmować 
jawną działalność w wyzwolonym kraju. 

Nikt nie kwestionuje zasług nauczyciel- 
stwa i jego organizacji zawodowej w 
dziedzinie tajnej oświaty. Są one duże 
i pozytywne. 

Tym niemniej jednak kilkuletn' związek 
fajnej oświaty Z niezdrowym, politycznie 
zakłamanym, wstecznym środowiskiem 
„Londynu“ położył się groźnym cieniem, 
zaciążył na psychice i na taktyce przy- 
wódców związkowych. Okazało się, że 
podporządkowywanie się panom  Soen- 
kowskim, Arciszewskim i Kaczyńskim nie 
uchodzi bezkarnie, mie mija bez śladu. 

W pierwszych miesiącach nispodległo- 
ści taktyką związku było zwlekanie. Cały 
trud elementów demokratycznych nauczy- 
cielstwa — musiał być zużyty na przeła- 
mywanie oporu, niechęci i postawy wycze- 
kiwania na coś, co miało dopiero przyjść. 

Tego oporu w pełni nie dało się przeła- 
mać do końca. Potem już wbrew woli 
i świadomości stał on się nawykiem ludzi 
faktycznie kierujących Związkiem. Jak 
niegdyś obóz londyński głosił „walkę 
ograniczoną” — tak ci realizowali tylko 
„ograniczoną działalność. Nigdy nie 
umieli podążyć pełnym krokiem obok bu- 
dującej kraj demokracji polskiej. Nie 
zdobył: się na rozmach i konieczny en- 
tuzjazm, nigdy nie okazali zrozumienia 
dla sytuacji, w jalkiej przyszło odbudowy- 
wać szkołę polską, sytuacji wymagającej 
nieraz wielu wyrzeczeń. 

To niesłychanie trudne, oporne rusze- 
mie z miejsca działalności Zarządu Głó- 
wneġo Związku — to był pierwszy symp- 
tom kryzysu, Nie oceniliśmy go trafnie. 

Dobroduszność demokracji polskiej — 
staje się niekiedy aż karygodna. 

Wydało nam się naiwnie, że sprowoko- 
wanie pierwszego kroku, tylko pierwsze- 
go kroku: jawnego ukonstytuowania się 
w ciagu aż pięciu miesięcy (ad stycznia 
do maja) — to o niczym nie mówi. A mó- 
wito wielel 

2otem przyszły następne, grożne symp- 
tomy Kryzysu. Też miedoceniane. Miimo 
ostrzeżeń i głosów krytyki demoknatycz- 
nych dołów nauczycielskich. Nasza wina. 
Bo gdy oglądamy się w tył — widzimy, że 
w diagu tych siódmiu miesięcy jawnej 
działalności Zarząd mie podjął ogromnej, 
pilnej, czekającej nań pracy wychowaw- 
czej, mobilizacji mas nauczycielskich do 
wielkich i pilnych zadań państwowych — 
tak istotnych dla umocnienia fundamen- 
tów demokmacji. 

Trzeba nie mieć krzty poczucia dobra 
ogólnego, żeby miłe uświadomić sobie, ja- 
kie spustoszenia oprócz bolesnych strat w 
ludziach. zwobiłe wśród  nauczycielstwa 
sześć sat okupacji, sześć lat bez pisma, 
książki, kursów, komierencyj, bez lektury, 
bez dowczania się. A jednak Zarząd tej 
pracy miłe podjął. „Głos Nanczycielski'" był 
pustym pismem. Pismem, w którym demo- 
knatom czasem wolno było przemycić wie- 
ści o nowej Polsce — za cenę puszczenia 
namiastki bezpnogramowego boczenia się. 
A w konsekwencji pismo było żadne, ami 
szkodliwie, ani pożytęczne. O niczym nie 
mówiło. Do niczego nie miało stosunku. 
A ogół nauczycielski żył najgorszą szepta- 
ną propagandą reakcji, żył plotkami, któ- 


re wstydzą każdego rozumnego człowieka, 
Skutki? Tragiczna, bezmyślna „emigracja 
wewnętrzna” wielu spośród nauczycieli. 
Tym tragiczniejsza, że podjęta przez wie- 
lù uczciwych właśnie w imię walki o te 
sprawy, które odrodzona Polska w ciężkim 
tmudzie realizuje, Gorycz przejmuje, gdy 
się o tym myśli, Ile bezmyślności, ile ego- 
izmu, ile najgorszych nawyków politycz- 
nej, uczoijmy uszy, taktyki z pod „lomdyń- 
skiego” zmalku, która przetrwała u tych, 
uczcijmy uszy, wodzów nauczycielskich. 
Ludzi, którzy nawet widząc, że bezsensem 
jest kontynuować polityke „delągałttury 
okresu okupacji, nie potrafią zdecydowa- 
nie zająć żadnego nowego stanowiska. 

Symptomów kryzysu nie wyczerpuje 
fakt pozostawienia matczycielstwa na pa- 
stwę samotnosc! i reakcyjnej plotki. Nie- 
równie groźniejszym symjpiomem było za- 
niedbanie pracy w dziedzinie czysto zawo- 
dowej. I to nie dotyczy tylko centralnych 
ogniw zwiazku. W równym stopniu obcią- 
ża wszysikie ogniwa od wojewódzkich do 
powiatowych, do ognisk poszczególnych. 
Oczywiście było by krzywdą szerokie to- 
gólłnienie tego sądu. Odrzucamie wyjąt- 
ków. Owszem wyjątki były. Dało by się 
wyliczyć — tak samo wiele okręgów woje- 
wódzikóch (np. rzeszowski z prezesem Ko- 
lanką) jak i szeregi powiatowych, które z 
odkrytym czołem mogą się legitymować 
owocną, wytężoną, energiczną pracą dla 
dobra związkowców. Ale o większości — 
mie da się tego powiedzieć, Było przeciw- 
nie. To Związek karygodnie zaniedbał spra 
wy nauczycielskie. To związkowi wodzo- 
wie faktycznie kierujący Zarz, Głównym 
zawinili boczaniem się ma wszystko co jest 
pozytywną pracą w Polsce, zawinili jało- 
wym  opiozycjonizmem. Niektórzy zaś 
wprost rachowaniem na to, że ogólne trud 
ności gospodarcze kraju przyczynią się do 
daleko idących zmian po ich myśli, a więc 
głupi by zwalczał te trudności na swoim 
nauczycielskim odoinku, A rezultat? Wszy- 
stkie naiwne rachuby zawiodły, zostało 
wahanie i bezplanowa plątanina. Walnie 
przyczymiono się natomiast do tago, by 
prawa bytu nanczycielskiego nie tylko 
nie została załatwiona pomyslnie ale na- 
wet aby stanęła na jakiejś realnej drodze. 

Dowiodem ostatecznym i niezbitym, że 
charakterystyka powyższa, nie jest prze- 
sadna, był Zjazd Bytomski. Na Zjeździe 
tym Zarząd Główny, a naczej grupa repre- 
zentująca jego większość wystąpiła zuipeł- 
nie bez programu. Nie był bowiem progra- 
mem niekrytyczny referat ideowy preżesa. 
Skamdałem — potępionym nawet przez 
Zjazd, był referat ob. Hoszowskiej w spira- 
wach bytu nauczycielskiego. Pani Hoszow- 
ska potrafiła tylko z patosem zapropono- 
wać wprowadzenie opłat do szkoły, A więc 
spróbowała po wprowadzeniu reakcy jnie- 
go nauczycielstwa do Związku, lekko pize- 
kreślić podstawowy postulat demokracji 
kulturalnej, 

Ną Zjeździe Zarząd Główny w swej kie- 
rującej większości dał żałosne widowisko. 


ROMAN KAMIŃSKI 


Piosenka o cierpieniu 


Cierpienie mroźne i czyste 
odnalazło do nas przystęp. 


Jak wiebrzyk pachnący leśnie, 
Jak «mioł widziany we śnie, 


Uciszył się zmysłów zamęt. 
Widmokręgi śliczne. Amen. 


Gdzie kres znaczy góra szklista 
umysł rozbłyska jak kryształ, 


Zadusić się mimo woli 
Cierpieniem, które nie bolt, 
1943 


Niosnie miał do zaproponowania sali, Nic 
prócz schlebiania masom! 

Program gospodarczy Związku rzucił na 
los przypadku, na los chaotycznych gło- 
sów, skromnych, prowincjonalnych dele- 
gatów z natury rżeczy nie obejmujących 
oałości problematyki ekonomicznej kraju. 
Jedyną próbę scharakteryzowania sytua- 
cji gospodarczej Polski udaremniła bezmy - 
gima niechęć zebranych. Doprawdy trudno 
wierzyć, a jednak tdk było: uchwały Z.jaz- 
du w prawach gospodarczych zapadały 
bez uprzedniej dyskusji, bez próby schara- 
kteryzowania sytuacji ekonomicznej Pol- 
ski. T mikt z odpowiedzialnych kierowni- 
ków Związku nie próbował tego zrobić. 

Kierownictwo Związku jak z tego wyni- 
ka nie skorzystało z żadnego ze swoich 
uprawnień, Zostawiiło nauczyciełstw» pod 
każdym względem na łaskę losu. 

Fałszywość, obidktywną szkodliwość te- 
go postępowania talk dla Związku, jak | dla 
ogółu naucżzycielć powinien zrozumieć naj- 
rómamtyczniejszy z opozycjonistów Le- 
galnie działający Związek zawodowy jest 
terenem walki o byt, a nie terenem urze- 
czywistniania polityki „emigracji wewnę- 
trznej“, I wszystko jedno, czy to płymie ze 
świadomego zamiaru, czy z nabytych kie- 
dyś i dziś niekontrolowanych nawyków, 
czy wreszcie ze sztywno i niezdańnie prze- 
noszonej ma teren związkowy taktyki wia- 
domago stronnictwa politycznego, które 
tak łatwo przygarnia „emigrantów wewnę- 
trznych”. 

Jakie są przyczyny tego głębokiego kry- 
zysuł O pierwszej już mówiłem w poprzed 
nim artykule — to zalew Związku przez 
obcy ideowo elemenl, dlement raczej ma- 
ło demokratyczny, czasem wręcz wsteczny 
z dawnego T.N.S.W. i Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Naucz. Ten załew nie był- 
by groźny wobec ilościowego i jakościowe 
go górowania dawnych kadrów ZNP. gdy- 
by te kadry rozumiały n'ebezpieczeństwo 
i chciały się bronić. Otóż tak nie było i nie 
jest. 

Większość rządzącą w Związku stamo- 
wią ludzie, którzy znałeżli swą ostoję w 
PSL. 

Nie choę oceniać taktyki i dążeń tego 
stronnictwa w skali ogólnej. Wiem nato- 
miast z pewnością, że na terenie ruchu za- 
wodowegó jest ona zdecydowanie przeciw 
na interesom mas. Związdk zawodowy mu- 
si „po liszy” zanurzyć się w nurt pracy i 
walk, nie może boczyć się, kunktować, i 
chcieć i bać się, deklarować sentymenty 
dla demokracji i zwalczać ją w praktyce. 
Musi walczyć zdecydowanie o interesy 
swoich członków, być wszędzie tam, gdzie 
idzie demokracja polska, wnosić swój 
udział w pracę budownictwa i żądać apra- 
wiedliwego udziału w świadczeniach. 

Rządząca większość Związku zbyt po- 
zostawała pod urokiem PSL, by po dykta- 
torsku nie narzucić Związkowi manier tak- 
tycznych tej jednej partii. Może to służy 


Słowo 


Pociski burzy gdy pękają 

i ten którym nabrzmiała cisza 
wybuchający jak pąk maja — 
własnego słowa mie dosłyszysz, 


A ono pragnie wśród żywiołów 
ocaleć jak ostatnie drzewo; 
przed wichrem nie ugiąwszy czoła 
sokami ziemi w liściach śpiewać. 


Czasom zniewagi któż z mas sprosta 
by lepszym wiekóm wskazać: „Żylem, 
i chociaż mnie dosięgnął los tu, 
godzina moja nie wybiła”, 


Choć jeszcze kraje legną w gruzach. 
w triumfie śmierci niedorzecznym, 
już we mnie cichnie światu burza 
i gaśnie jęk człowieczy, 
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stronnictwu, Może służy interesom, tej czy 
innej grupy chłopów. Na pewno ezkodzito i 
szkodzi naucżyciefistwu. Związek, który sta 
na się być martwy — jest złym Związkiem 
zawodowym. 

rony ma Zjeździe Bytomskim Za- 
rząd Główny budzi jeszcze gorsze obawy: 
Zostali tam w większości przytłaczającej 
ci sami ludzie, którzy nie zdali egzaminu 
w ciągu siedmiu miesięcy. Gorzej — Zjazd 
był jacek R ab $y 
rozpaczy brakćtam jakiegokolwiek pozy- 
OŚĆ programu ze strony Zarządu Głów 
nego, nie widząc żadnej jaśno wytkniętej 
przed sbą drogi — Zjazd sądził, że mie ma 
dlań wyjścia pozytywnego, Wybrani w ta- 
kiej atmosferze nowi ludzie, obciążeni są 
pierworodnymi grzechami nastrojów z jaz- 
dowych. Nowy Zarząd w tych warunkach 
nie rokuje żadnych nadziei, Oczywiście nie 
wykluczone jest opamiętanie gię, rewizja 
stanowiska, kaoptacja nowych członków, 
czy zgóła reasumcja wyborów. Ale do te- 
go trzeba świadomego nacisku zbudzony ch 
mas nauczycielskich. 

Tę aktywność mas musi zbudzić demo- 
kratyczna część nauczyciellstwa. Związiko- 
wi grozi poważne niebezpieczeństwo. Za- 
powiada to katastrofalny upadek patrioty- 
zau Związlkkowego. Dowiódł tego Zjazd By : 
tomaki osławioną uchwałą o wykluczeniu 
ze Związku administracji szkolnej, 

Bo zważmy: dzisiaj gdy związkowcy opa 
nowali wszystkie stanowiska administra- 
cyjne od m'nistra do podinspektora, Zwią- 
zek ich się wyrzekł i zrzuca tym samym z 
siebie odpowiedzialność za stan szkoły 
polekiej, za sytuację nauczyciela wobec 
jego władz. 

Dziś, gdy Związek cierpi ma brak ludzi, 
gdy niewątpliwie jego najwybiiniejci dzia- 
łacze z prezesem na czele przeszli do ad- 
mimetracji, Związek wyrzeka się tych lu- 
dzi. Ileż jest zacietrzewienia i egoizmu w 
tej decyzji, I narzucili ją machegzy w taj- 
nym głosowaniu, przez demagogiczną szep 
taną agitację, bo w pierwszym jawnym gło 
sówamiu większość była za słusznym wnio- 
skiem przyjęcia administracji szkolnej w 
szęregi związkowe. 

Ta decyzja jest najgrożniejszym symp- 
tomem niebezpiecznego kryzysu dla umie- 
jącego myśleć i przywiążanego do Związ- 
ku nauczyciela. 

Trzeba szukać dróg wyjścia. Demokra- 
tyczne nauczycielstwo, jedyne mające pra- 
wo do odwoływania się do tradycji ZNP 
musi wziąć gprawę Związku w swoje ręce. 

Związkiem muszą zacząć kierować mo- 
wi ludzie. Związek nie może być terenem 
politycznych harców ludzi, którzy w cią- 
gu najcięższych i najbardziej ważkich dła 
naszych losów miesięcy nie potrafili zna- 
leżć dla siebie miejsca w obecnej rzeczy- 
wistogoi, nie zadali sobie trudu jej zróżu- 
mienia. 

Związek musi nawiązać — dotąd przez 
czynniki decydujące w Zarządzie Głów- 
mym zrywańą — więż współpracy z robot- 
niczym ruchem zawodowym. Związek mu- 
si nauczyć się być aktywną cząstką jadno- 
litego zawodowego ruchu mas pracujących 
w Polsce, Zwycięstwo nauczycielskich in- 
teresów zawodowych będzie łatwiejsze do 
osiągnigcia w oparciu o potężną siłę ro- 
botniczych związków zawodowych. Dotych 
czasówy w praktyce (wbrew przymilnym 
deklaracjom) stosowamy przez ZNP separa 
tyzm jest szkodliwy i nierozummy. 

Sumienna analiza bezstronnegqo a poin- 
fonmowamego świadka mówi, że Związek 
przy obecnym kierownictwie: 

1) jest opanowany przez ludzi, którzy 
nie złożyli egzaminu jako troskliwi o inte- 
resy mas i sprawni działącze zawodowi; 

2) nie umie bronić się przed żalewem ide 
owo obcych, niedemokratycznych tenden- 
cyj i wpływów; 

3) nie jest zdolny do działania w dziedzi- 
nie poprawy bytu nauczycielskiego i w 
dziedzinie demokratyzacji polskiej polityki © 
oświatowej, brak mu bowiem jakiegokol- 
wiek programu i jak dowiodły ostatnie 
miesiące oraz Zjazd Bytomski brak mu 
zdolności działania, kóniecznej dla ludzi 
czynu pozytywnej postawy wobec rzeczy- 
wistości. 

Wnioski? 

Walczyć o wyrwanie Związku z rąk cis: 
nącej się tam reakcji, o zmianę jego kie- 
rownictwa, walczyć ð jasny program na- 
uczycielski i jego realizację. 

Do tego powolani są nauczyciele demo: 
kraci pragnący koniynuować le najicpsza 
tmadycje ZNP. 
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EDWARD SZUSTER 


KUŻNTGCA 


Zrzut 


Przez wysrebrzony blaskiem księżyca dukt 
leśny posuwał się szybkim marszem wyciąznięty 
w długi rząd Oddział. Ciemne sylwetki chłop- 
ców to niknęły w czarnym cieniu, to wynurza- 
ły się na rozjaśnionych poświatą odcinkach 
drogi, migocąc stala broni. Matsz trwał już 
długo, więc kolumna posuwała się w milcze- 
niu, tak że słychać było tylko przyśpieszone 
oddechy sąsiadów i, od czasu do czasu, szczęk 
sprzętu. 

— Warto by zrobić postój — zrzędził Krze- 
mień. Poprawiał mocno już dokuczający er- 
kaem. 

= Pędzimy jak na pociąg dyszał Piast, 
wyciągając długie nogi. — Takiego wściekłe 
go marszu to już dawno nie było. 

— Wiadomo. To ten Instruktor prowadzi. 
Przeleci tak parę kilometrów i zemdleje. I ta- 
kiego przysyłają uczyć starych partyzantów — 
dogadywał Lew. 

Od czoła Oddziału słychać było podawaną 
z ust do ust komendę, której sensu ze wzgledu 
na odległość, nie można było jeszcze zrożu- 
mieć. Nadstawili uszu spodziewając się usły- 
szeć upragnione hasło postoju 

— Szybszy krok — leciały wzdłuż szeregi 
słowa rozkazu w towarzystwie wywołanych ni- 
mi kłątw. W drużynee przyjęto je złówróżb- 
nym milczeniem. 

— Te, Zbroja, powiedz no. po co my tak 
lecimy — pytał z hamowana pasja Krzemień. 
— Przecież instruktor musiał wam cóś mówić 
na odprawie. 


— Idziemy na zrzut. — Lech, zmień-no go 
przy erkaemie. 
— Chółeta. — Piast zaklal na wiadomść 


o celu marszu. Zapanowało milczenie. Sprawa 
była beznadziejna. 

— No tak — godził sie Lew. — Lotnik nie 
będzie na nas czekał i poleci z powrotem. Trze- 
ba dymać. 

I dymali jak sto diabłów. Mimo chłodnej 
nocy majowej pot obiewał całe ciało i splywał 
strumieniem pó twarzach, które w świetle księ- 
życa połyskiwały jak odłane w bronzie. 

Tempo marszu nie słabło ani na chwilę. 
Przeszedłszy las ciągnęli polną drogą, by po 
pewnym czasie skręcić na jakieś zakazane mie- 
dze, z których co chwila noga osuwała się w 
głębokie bruzdy. Była pełnia, Matowe światło 
księżyca, tego partyzanckiego towarzysza, Wwy- 
woływało złudne wrażenie jasności. choć z od- 
legości stupięćdziesięciu kroków wie sposóh 
było. nic dojrzeć. Wydłużone cienie żałnierzy 
kładły się na zoraną glebę i sunęły równolegle 
z Oddziaem w idealnym zgraniu z  muchami 
chłopców. 

Nad horyzontem, w kierunku, w którym po- 
suwał się Oddział, zawisła nagle wystrzelona 
z dołu, lśniąca, zielona gwiazda. Poświeciła 
przez chwilę i zgasła rozpadając się na kilka 
jarzących się krótko lez. 

— Rakieta! — przeszedł szmer po Oddziale. 

— To nad Polana — orzekł Lew. — Jesz- 
cze łam widać siedzą. 

Wieś Polana była wczoraj widownia walki, 
w której Oddział zniósł do szczętu patrol žan- 
darmetii. Wściekłość Niemców wyładowała się 
dziś na tej nieszczęsnej wsi, którą ekspedycja 
najechała i spaliła do sżczetu, Wystrzelona 
przęd chwilą rakietą dowodziła, iż żandarmi 
są jeszcze w terenie. A wiet mieli odbierać 
zrzut w nienajmilszym sasiedztwie. 

Zanurzyli się znowu w las dążąc stale w kie- 
runku, skąd niedawno  błyszczała zielona 
gwiazda. Droga była ciężka, wiodąca ptzez ja- 
kieś rozlane bałorowate strumyki i strome leś- 
ne wzniesienia 1 spadki. Prawie z wywieszony- 
mi językami dotarli do stojacej na leśnei pola- 
nie gajówki. Tu wreszcie dano im chwile wy- 
tchnienia. Widocznie czekał tu ktoś na Od- 
dział, bo kiedy Zbroja krecil sie po podwórzu. 
usłyszał, jak Instraktor rozmawiał z jezomo- 
ściem o nieżnanym głosie. 

— Nie możemy iść na główne zrzutowisko, 
bo tam dzięki waszemu  przedwczorajszemu 
bohaterstwu, aż się roi od Niemców. Muszę 
wybrać jakiś punkt na trasie nalotu I tam spró- 
bówąć szczęścia. Czasu mamy niewiele | trze- 
ba zaraz ruszać — mówił obcy. 


I wkrótce znów rozpoczął się wariacki marsz. 
Walili naprzód bez opamietania  wypniwając 
z siebie resztki sil. Trwało to nie wiadomo jak 
długo. Cała świadomość koncentrowała się w 
kierunku najsprawniejszej walki z przestrze- 
nią. Ciemne wnetrze lasu nie dawało wypo- 


czynku oczom i droga ciasnęla się w bezna- 
dziejnej monotonii. 
Zbroja ocknął się z tępegóo zapamietania 


wpadając na poprzedzającego go Asa. Oddział 
zatrzymał się nad szeroka piaszczystą drogą 
biegnącą skrajem lasu. Przed nimi rozciągało 
się szerokie pole, którego przeciwległy kraniec 
niknał w zamazanej światłem księżyca dali. 
Na niedostrzegalnym horyzoncie żarzyła się 
krwawo łuna nieszczęśliwej Polany. Od czoła 
Instruktor odprawiał poszczególne drużyny Wy- 
znarczając im zadania i stanowiska. 

Zbroja I jego drużyna otrzymali zadanie 
osłony zrzutowiska w drugiej linii ubezpieczeń 
od strony Polany. Familijna grupą pomasze- 


rowali na pole i tam zdecydowali zająć stano- 
wisko pod wielką gruszą. Było się niewidocz- 
nym W jej cieniu, a jednocześnie można było 
bardzo wygodnie oprzeć się o pień drzewa. 
Krzemieniowy erkaem ustawili ostentacyjnie 
w kierunku spodziewanego nieprzyjaciela, a sá- 
mi wyciągnęli się w niskim pokrytym rosą zbo- 
żu odpoczywając po tym warlackim marszu. 
Po prawdzie tó nie traktowali swego zadania 
poważnie, znając dobrze wpojoną Niemcom. 
przez mich i przez inne Oddziały, obawę wy- 
puszczania się mocą w teren. Lew uważał ten 
rozkaz za nowy dowód laicyzmu Instruktora w 
sprawach partyzanckich, ale tym razem nie 
miał powodu do narzekań. Leżał na wznak wy- 
stawiając swą grubo ciosaną i komicznie pó- 
marszczoną gębę na srebrzyste światło księ- 
życa. Zapadli w ciszę majowej nocy przery- 
wana tylko ujadaniem psów w wioskach polo- 
żonych na krańcach pola. Gdzieś daleko; w 
stropie Polany, słychać było szum niotorów 
samochodowych. Widocznie karna ekspedycja 
pakowała manatki. 

Po kilku minutach skąpy repertuar dźwię- 
ków nocnych wzbogacił się o nikły odgłos 
przypominający brzęczenie trzmiela, Plast u= 
niósł się na łokciu. 

— Leci — oznajmił z przejęciem, 

— Gdzie? Longin zerwał się podniecońy. 

— A tam. Od strony łęgów — wskazywał 
kierunek Krzemień. 

Dźwięk rósł. zbliżał się i wyraźniał prze- 
chodząc stopniowo w coraz lepiej słyszalne 
dudnienie potężnego motoru. Wzmagał się co- 
raz szybciej potężniejąc z sekundy na sekun- 
dẹ. Maszyna leciała ż południa kierując się 
prosto na ich stanowiska. Po kilku chwilach 
mieli wrażenie, że huczy gdzieś wysoko tuż 
nad ich głowami. 

— Żeby tylko nie przeleciał — zatroskał się 
Lew. 

Ze skraju pola. znad owej pod lasem bjeg- 
nącej drogi, wystrzelił w górę snop światła. 
Zgasł | znów pojawił sie trwając dłuższą 
niż poprzednio chwile. To właściciel „niezna- 
jomrgo glosu“ sygnalizował latajacemu gościo- 
wi naszą obecność, Reflektor jego  migotał 
i słał swe światło ku wibrującemu gdzieś w że- 
nicie głosowi. Huk motoru przewalił się nad 
nimi i stopniowo oddalał się w kierunku: pół- 
nocy. 


— Przeleciał, cholera! — krzyknął poru- 
szony do żywego Lew. 
— (Czekaj. może zawróci — uspakajał go 


Piast. 


Wsłuchiwali się jak urzeczeni w jednóstaj- 
nie rosnący i cichnący na przemian gong samó- 
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lotu. Dudnił gdzieś nad Polaną, ponad doga- 
sającą, krwawą łuną zapadającą stopniowo w 
mrok nocy. 

— Wraca — szepnął 
Piast, 

— Kołuje — cieszył się Krzemień. 

Warkot motoru zbliżył się znów do nich po- 
tężniejszy niż poprzednio. Widocznie lotnik 
obniżył wysokość lotu. 

— Zauważył nas — odetchnął z ulgą Lon- 
gin, 

| jeszcze raz warkot samolotu przetoczył się 
nad zrzutowiskiem wzmagając się coraz čil- 
niej. Nastąpił nowy nadlot. Huk maszyny wy- 
pełniał całą przestrzeń głusząc wszystkie sły- 
szalne dotąd odgłosy. Pomilkty po wsiach są- 
siednich przerażone psy. 

Nagle, na przesyconej zawiesiną księżyco- 
wego światła wysokości, zmaterializowała się 
sylwetka wielkiego samolotu. Dźwięk przybrał 
kształt materialny, warkot stał się ciałem. O- 
gromny cień maszyny, wśród ogłuszających 
wybuchów swych ilustam cylindrów, płynał nad 
polana kołysząc się lekko ze skrzydła na 
skrzydło. 

— Świeci! — Wrzasnął rozgoraczkowany 
Lew. 

— Jak Boga kocham, świeci — powtaszał 
zapatrzony Longin. 

Lotnik dawał znać, że odnalazł cel swej wy- 
prawy. Wykonawszy jeszcze jedeń nawrót leciał 
nad zrzutowiskiem z niewielka stosunkowo 
szybkością. Czarna sylweta samolotu ostro ry- 
sowała się na mlecznosrebrzystym tle nieba 
wielkim, niesymetrycznym krzyżem. W pe 
wnym momencie za cieniem ogona pojawiło 
się kilka opadających szybko punktów wiru- 
jących i powiększających się w miarę opada- 
nia. 

— Zrzucił! — krzyknął Lech, puszczając 
się pędem ku środkowi zrzutowiska. 

— Wróć, Lech! — zatrzymał go Zbroja. — 
Jeszcze ci co na łeb zleci. 

Nad _ spadającymi plamami poczęły z 
przytłumionym głuchym stukiem rozwijać się 
meduzowate kapelusze spadochronów. Na 
niebie zawisł ukośny szereg  parasolowatych 
wahadeł opadających w łagodnych balansach 
i znoszonych lekkim wiatrem, Zbliżały się ku 
ziemi powoli, rosnąc w oczach, aż zniknęły o- 
siadając na polu, na moment przed zniknięciem 
przybierając fantastyczne, kiszkowate formy. 
Nad nimi pożostało opustoszałe jakoś niebo. 

— Trzeba zapamiętać. gdzie 
przypomniał chłopcom Zbroja. 

Maszyna powracała znowu sożwieszając po: 
za sobą żyrandole spadochronów. W dominu- 
jacy nad polem odgłos pracy motoru wdarł 
się arugi bliźniaczy dźwięk i cień drugiego sa- 
molofu przesunął się przez jasną tarczę księ- 
życa. Wkrótce nad przyleśnymi polami odby- 
wał się sprawny kontredans dwóch maszyn. 


stojący przy Zbrói 


opadły 
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Grupki spadochronów lekko płynęły przez po- 
wietize delikatnie przekazując ziemi przesyłkę 
z nieba. Chłopcy stali zapatrzeni i milczący. 
Po raz pierwszy oglądali pracę lotnika-przy= 
jaciela. r 

Žrzuciwszy transportowany materiał lotnicy 
raž jeszcze przelecieli nad zrzutowiskiem. Nie- 
widocznym dla siebie ludziom z ziemi oddali 
salut kołysząc się z skrzydła na skrzydło i po- 
prowadzili swe srebrzące się statki prosto w 
pyżaty krąg księżyca. Warkot motorów słabł 
i niknał w dali aż wreszcie tozpłynał się po- 
chłonęty przez powracająca szybko ciszę 
NOCNĄ. 

Wezwani gwizdkiem chłopcy dążyli ną Śro- 
dek zrzutowiska, mijając po drodze leżące w 
„islim życie ci: ską wielkich zasobników 1 o- 
klapnięte plamy sflaczałych spadochronów. 

- Fajna był», nie - — zagadnął Zbroję nad- 
ol edzący ze swego stanowiska As. — Jest i kil- 
ku skoczków. 


— Gdzie? 


— A są tam chyba na środku. Jeden wyląda- 
wał koło mnie, Juz. już miał walić do mnie, 
dobrze że mu podałem hasło, Morowe widać 
chłopaki. — As był wyraźnie zadowolony. 

Na zrzutowisku, obok Instruktora i jego- 
mościa o „nieznanym głosie ', stała grupka 
młodych ludzi ubranych w eleganckie palta, 
w kapeluszach na glowach. 


— (o to/ za cywile — pytał podejrzliwie 
Lew stójącego przy nich Brzozę. 

— Desanci — odpar! zapytany: 

— Mle się poubieralii W jesionki. I teczki 
leż mają — mruczał wyraźnie zdegustowany 


„leśny człowiek”. 

Zbroja podszedł do grupy skoczków. Jeden 
z nich rzucił mu się na szyję. 

— Ta pawżaj, — wałał z lekkim lwow 
skim akcentem — w mundurze polskim cho- 
lera chodzi, jakby nic... 

Przyględali się sobie nawzajem z setdecze 
ną ciekawością. klepali po plecach, zagadye 
wali. Sielanke powitalna przerwały rozkaży 
Instruktora zaganiające do roboty, Zaczęła się 
ciężka zrzutowa harówa: znoszenie na kupę 
bezbitośnie ciężkich zasobników, plątanina ze 
spadochronami, ładowanie całego gipsu na wos 
zy i wreszcie konwój. Monotonny, wycżerpue 
jący, nieustanny konwój trwający kilkanaście 
godzin. W porównaniu z tą mordegą marsz 
na zrzut był dziecinną igraszką. Złorzeczyli 
kleli, wieszali psy na kim się tylko dało folgue 
jac zmordowanym nerwom. Wiadomo, że zrzut 
musi być dostarczony w bezpieczne miejsce, 
ale i trzeba było ulżyć sobie jakoś przy tej 
pioruńskiej robocie, Więc też ktoś słyszący ich 
wygadywania mógłby myśleć, że spełniają jakąś 
nienawistną sobie robote. Nie było tak. Dumni 
byli, że powierzono ich Oddziałowi tak odpae 
wiedzialne zadanie i ża bic w świecie nie da: 
liby się zastąpić. 


Pragment z pamiętnika, 


Przy obrabiarce granatów 


List ten, mój jedyny, poświęcam Limba- 
chowi, bo Limbach jest uroczy. Wąskie, ka- 
mienne przeczyste uliczki coraz zbiegają się 
i rozbiegają w kilku kierunkach i kiedy się 
tego wćale nie spodziewasz, wyprowadza cię 
nagle w pole i to dosłownie w pole. Domy ma. 
łe, wąskie, coś w rodzaju naszego Starego 
Miasta, czasem podobne nawet í w stylu. Nie- 
kiedy te maleństwa rozsiadają się pompaty. 
cznie wśród bezpretensjonalnej, uwitej w ogro 
dy uliezki i straszą ozdobami stylizowanymi to 
na jakiś miejscowy barok, to na renesans wy 
koślawiony przez zamiłowanego w cudach 
Niemca. Ale end się nie staje i renesans Wios- 
ki nie chce zakwitnać tu w oparach piwa lim- 
bachowskiego, tyje, dostaje brzucha, uwielo- 
krotnia kwiaty, liście, ornamenty i staje się 
śmieszny lub straszny. Kiedy indziej znów 
dom wyraźnie stylowo dzieli się na dwie czę. 
ści: niesamowicie ozdobna część dla „gości“ 
i prosta skromna wygodna część dla rodziny 
niemieckiej, 


Gdzie wobec tego ten urok? — zapytasz. I 
w Limbachu i poza Limbachem, bo masz tu 
też i perelki architektury. Np. taka winiarnia 
na Rynku, Śliczna, stylowa, staroniemiecka, 
konsekwentna i jednolita w stylu, Tu Gret- 
chen powinna byfa maczać usteczka w winie 
i narzekać, že nie słodkie, tu powinna w po. 
dróży zajeżdżać i poprzez muślinowe, cieniut- 
kie firanki śledzić ukochanego, przechadzają- 
cero się pod jej oknami. Tu Hermann powinien 
spotkać swa Dorothee, wiefńczącą ganek wi- 
uiarni’ latoroślą winną. 

Podmurowana wysoko z dvżymi głazami 
wznosi winiarnia swoje jedno piętro i facja- 
tę. Duża małych okienek z szarymi okienni- 
cami, szary, wysoki, bardzo stromy dach z 
szarych kamiennych płytek. Wehodzisz po 
schodkach z kamienia, które nie biegną jak 
zwykle prostopadle do ściany frontowej, ale 
równolegle szarą, łamaną linia na tle żółto- 
piaskowych ścian. 

Co krok drzewa, go krok zieleń, tuż za mia- 
stem panorama will, lasów i pól. Okolica fa-, 


lista, toteż zieleń wpływa ci w oczy i znów 
odpływa dalekim snem o cudach, które nik- 
ną w szarości hali fabrycznej. 

Może Limbach dlatego jest tak śliczny, że 
jest jesień mieprawdopodobnie  kolorówa. 
Barwy fu zaczynają się od srebra świerków, 
a kończą na najbardziej purpurowej purpu- 
rze chińskich róż. 

W żadnym widzianym dotąd mieście ele- 
menty urbanistyczne nie występowały w ta- 
kiej harmonii, w takim dziwnie dekóracyj- 
nym i pięknym splocie jak tutaj, 

Wiesz, bo mówiłam ci o tym niejednokrot- 
nie, jak bardzo kochałam Warszawę, a prze- 
cież bez przymusu, lecz z pełnym entużjąz- 
mem  ehłonę egzotyczny dla mnie, tehnacy 
średniowieczem urok małego miasteczka, 
Jakże międzynarodowe, na cała szczęście, 
jest piękno! W tych warunkach, w jakich 
tu egzystuję, powinien mi zbrzydnąć świat, 
a przecież bardziej, niż kiedykolwiek, zapada 
mi w duszę głębokim ukojeniem Limbach 
Sa. czysty, maleńki, uwikłany w kolorowe 
ogrody. Czy dziwisz się, eży cię gniewa mój 
zachwyt dla niemieckiego miasta? Nie mogę 
inaczej, natura jest jedna dla całegó świata, 
piękno działa wszędzie. 

Idę przez ten Limbach głodna, w letniej 
sukience, w letnich sandałach na nogach, nie 
nie mam na zmianę, ani bielizny, ani ubra- 
nia, ani butów. Idę zniszczona zupełnie przez 
wrogów i swoich. Odczuwanie piękna każ- 
dym porem skóry utwierdza mnie w'przeko- 
naniu, że żyje i że tylko śmierć zniszczy mą 
zdolność do uśmiechu. 

Dochodzimy do starej opuszczonej fabryki. 
Szary, obdrapany, ohydny budynek, napis 
Heinrich Gottlieb Paul. Pod daszkiem na 
rachitycznych filarach przechodzimy do sie- 
ni ciemnej | brudnej i po takichż schodach 
wchodzimy na górę. A oto słynny „Lager, 
w którym teraz będe inż żyć stalo. Jak dłu- 
mo, kto wie? Pe schodach waskich i kretych 
wchodzimy do umywalni błiźniaczki chem- 
nikte, rzez. kotytarzyk 1 mała salkę do 
dużej sali, której strop wspiera kitko mgc- 


nych drewnianych filarów. Kilkanaście okien 
o szybkach drobnych, matowych przepuszcza 
niewiele światła, w sali niema nie prócz kil- 
kudziesięciu drewnianych łóżek, Pierwszy 
raz widziałam takie łóżka: drewniana rama, 
na dnie deski poprzeczne, prycze ustawione 
w piętro. Nasza szóstka zajmuje trzy pierw- 
sze od okien, Żeńka, cćwaniara, zamieszkuje 
piętro, ja parter. Żeńka woli po oberwaniu 


się ewentualnym niemoćnych _ deszczółek 
spaść na mnie, niż odwrotnie, 
W zwiążku z wyborem pfycz zaczynają 


się kłótnie i to tak grube i ordynarne, że jës- 
tem wprost fizyeznie obita wyzwiskami, wy: 
pełniającymi wielką salę od podłogi po sufit. 

Głodne do ostateczności czekamy długie gô- 
dziny na obiad. O godzinie 6-ej wieczorem 
przywożą gó nareszcie w menażkach, jemy 
złe, zmęczone, zupełnie już zimny. Nazywam 
go szumnie obiadem nie wiadomo dlaczego, 
bo jest to poprostu zupa niesmaczna, nie- 
miecka, gęsto zaprawiona mąką. 

Jutro o 7-ej rano mamy pójść do fabryki, 
mimo niechęci jestem ciekawa i fabryki i 
pracy. Jutro postaram się, jeżeli będę mia- 
ła czas, opisać ci mój pierwszy dzień w fa- 
bryce. 

Wanda, 
Kochany! 

Ranek zapowiada się źle. Nie dostajemy 
hie gorąćego. Ani kawy, ani zupy. Zrezżygnó- 
wane i zziębnięte po śnie na gołych deskach, 
znów bez koców, bez uśmiechu idziemy wąs- 
ką Karlstrasse pod przewodnictwem ókrop- 
nie chudego i ceudacko ubranego Niemca, 
Pięć minuż drogi i jesteśmy na miejscu. Fa. 
bryka, w której ma nas pracować piętnaście, 
znaczy się z daleka oryginalnym kominem, 
nie okrągłym jak wszystkie inne, lecz w 
przekroju przedstawiającym kwadrat, Na 
samej górze, na wszystkich czterech bokach 
złote napisy „Saupe“: Żelazne sztachety, ni- 
Ziutka wacha, w głebi podwórza trzy hale 


fabryczne, poza nimi ogród OWOCOWY, Na 
podwórzu piętrwa sia malowniczo -kolófowe 
opiłki żelazne, Piętnastkę naszą dzielą na 
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partie i kierują do rozmaitych hal. We czte- 
ry idziemy na najdalszą i dostajemy się w 
ręce małego majstra o przystojnej, bardzo 
miłej twarzy. Budzimy sensację. Niemki o- 
glądają szczegółowo moją niewatpliwie egzo- 
tyczną na tym tłe suknię w kwiaty, różowy 
haftowany blezer, granatowe pantofle na 
korkach. Biegną do nas Rosjanki, które pra- 
cuja tu już dwa lata i wypytuja o wieści ze 
świata. W rozmowie tej dominuje pytanie: 
gdzie nasi? 

Stajemy przy maszynach, których mecha- 
nizm mamy zgłębić w ciągu kilku dni. Pra- 
cuja ną nich Niemki i Rosjanki, Maszyny te, 
to, niestety, nie maszyny tekstylne— jak 
nam powiedziano — lecz obrabiarki małych 
granatów, tych, co zrobiły tak straszliwe 
spustoszenia na ulicach Warszawy. 

Patrzę na maszynę, maszyna się kręci, a 
mnie się kręci straszliwie w głowie. Dookoła 
pryska mleczny płyn, mnóstwo tajemniczych 
korb, dużych, małych i malutkich, coś do- 
Kkręca, coś odkręca, przesuwa się pięć rozma- 
itych noży i tnie w metalu co im się „naj- 
rzewniej* podoba. Jestem spocona jak mysz. 
Nic nie rozumiem i wiem, że się niczego nie 
nauczę. Przestaję widzieć, co się dookoła 
mnie dzieje, przygniecjiona najoczywistszym 
brakiem inteligencji. Płchy robotnicy nie- 
mieckiej pewne, szybkie, twarz obojętna — 
przytłaczaja mnie. Robi tak tę nieludzko 
skomplikowana robotę, jakby kluski gniotła, 
często nie patrzac nawet na maszynę, Pa- 
trzę, notuję w pamięci ruchy, ich kolejność, 
ale nie nie mogę zrozumieć. Jestem pewna, 
że goyby stana! tu ktoś i po polsku wyjaśnił 
mechanizm maszyny, wytlunaczył co robi i 
po co, zrozumiałabym od razu, a tak to nie 
nauka. Żeńka zostaje przy Niemce, ja idę 
do Rosianki. Niemka tłumaczy chętnie, jest 
miłą nauczycielką, moja Rosjanka milczy, 
robi swoje tak, abym jaknajmniej widziała. 
Ponieważ i tak nie korzystani nie stojąc 
przy niej i patrząc na jej niechętna twarz, 
więc zaczynam obserwować fabrykę. 

Dwie rzeczy rzucaja mi się w oczy tak su- 
gestywnie, że zapominam całkowicie o nau- 
ce. Czy rozumiesz i lubisz uśmiech kobiety? 


Ten uśmiech, którym kobieta potrafi więcej 


powiedzieć niż słowem? W Niemczech te 
dwa uroki strywializowano doszczętnie, Nie 
kosztują one tu nie i nie znaczą nie. Kobiety 
śmieja się i uśmiechają cały dzień i cała 
noc. Ile razy spojrzysz na Niemkę, tyle razy 
się do ciebie nśmiecha, ile razy do niej za- 
gadasz, tyle razy się zaśmieje. Śmiech i u- 
śmiech są tu odruchami nie znamionującymi 
nic. W zamyśleniu kieruję oczy na męskich 
przedstawicieli Herrenvolku. Dlaczego oni 
tak chodzą? zadaję sobie głupie pytanie — 
dlaczego tak podryguja? Teatr kukiełek, da- 
Kbóg, teatr marionetek snuje się przede 
mną w czaryej ramie hali fabrycznej, Ku- 
kiełki tańczą przede mna, wykonują dziwnie 
sztywne ląnane ruchy. Zaczynam się uśmie- 
chać, aby od razu spoważnieć i mieć się na 
baczności. Toż to wszystko kałeki. Starzy i 
niłodzi, wszyscy kulawi, z protezami, z ki- 
kutami odrabanych członków, idą Niemcy, 
których urządził tak ich genialny, wielki przy 


wódca, 

„Za tydzień wychodzę za mąż” powiąda 
Elfryda, nauczycielka Żeńki, „będzie mnie 
pani zastępowała”. Za mąż? Za kogo tu moż- 
ną wyjść za maż? pytam ze zgrozą, nie mo- 
gac znieść myśli, że ta młoda, miła dziew- 
czyna legnie w ramionach podrygujacej ku- 
kły. 

„Z- żołnierza — odpowiada Fryda — mój 
narzeczony śtracił stopę na froncie zachod- 
nim, ma urlop tygodniowy, korzystamy zeń, 
aby się pobrać”. 

Widzę Blfrydę w bieli, ale nie ślubnej, 
lecz sanitarnej, podtrzymująca cierpliwie 
sweg” kalekiego męża. Fryda będzie miała 
na to dość serca. Ile jednak będzie szczęścia 
w tym małżeństwie dła tej kipiącej życiem 
młodości? 

A kukły skaczą nadal, skaczą przy ma- 
szynach, skaczą po halach — gdzież jest me- 
chanizm, który je zatrzyma i oderwie moje 
oczy od tego. okropnego widoku? 

Piskłiwy Śmiech w końcu hali odrywa mię 
od rozmyślań. Dziewczęta skupiły się wokół 
czegoś niewielkiego, co zupełnie znikło mię- 
dzy nimi i śmieją się hałaśliwie. Wytworzo- 
na na moment luka ukazuje mi człowieczka 
nie większego niż 10-letnia dziewczynka. — 
Wsparte na kulach maleństwo coraz szczy- 
pie któraś z robotnic, pękających przy tym 
ze śmiechu. Dwie bezwładne nogi zwisają 
jak bele między kulami, duża tłusta głov a 
karła chowa się w wysoko podniesionych ra- 
‘mionach. Do tragicznie wykrzywionej twa- 
rzy maski, szczelnie przylega głupkowaty 
figlarny uśmiech. A to čo znowu, gdzie jes- 
tem? 

Sięgam do wspomnień. Już mam. Film ko- 
lorowy pod tytułem „Gabinet figur wosko- 
wych“, Jestem w takim gabinecie, Co krok 
witają mię ołówiane twarze, wyciągają się rę 
ze nieżywe, ujęte w jakieś strzemiona, płytki 
żełszne, druty, aby Się trzymały ciała, do 
którego niegdyś należały w takiej zwartej 
fizycznój harmonii. 

A wic to są mężczyźni niemieccy? Prawo 
męskość. dają im kobiety sposobem trakto- 


kU Z 
wania, w którym czuje się powiew seksual- 
ny zrezygnowanej samiey, która w tych o- 
kropnych warunkach wojennych nie jest w 
możności wybierać, musi brać to, co jest pod 
ręką, 

Kobiety śmieją się nadal łaskotliwie, hi- 
sterycznie, kadłubek na kulach stoi między 
nimi straszny w swym kałectwie, makabrycz 
ny w upizejmym uśmiechu. 

Kadłubki na kulach, kaleki bez rak i nóg 
przytulają do siebie młode, hoże dziewczęta, 
wiodą je do ołtarza lub po prostu na złote liś- 
cie jesienne, spadłe z limbachowskich drzew. 

Nie chcę dłużej patrzeć na teatr kukiełek, 
mam dość gabinetu figur woskowych, mierzi 
mnie uśmiech na wargach bez żadnej racji, 
bez żadnego wyrazu. Obracam się tyłera do 
sceny odgrywającej się w końcu sali, wolę 
już patrzeć na maszynę, bo choć jest dla 
mnie nieczytelna, nie uśmiecha się do mnie 
denerwujaco. 

Zaczynamy się już złościć na dobre, gdy 
mimo „cudownej“ organizacji niemieckiej w 
fabryce także nie dostajemy nic do jedzenia, 
głodne i roztrzęsione tkwimy przy maszy- 
nach do drugiej po południu. 


Mój kochany! 

Czy nie zgniewasz się na mnie za to, że 

trochę miejsca w mym pamiętniku poświęcę 
glupiemu? 
, Pojawił się na mojej nocnej zmianie, 
przybył z sąsiedniej sali, ponieważ tam za- 
brakło granatów do obróbki, nie było więc 
dla niego pracy, Pełni u nas funkcję wielce 
podrzędną: podaje granatniki oraz gotowe 
odstawia na bok. Wzbudził moja ciekawość 
dziwną fizjognomia, ma bowiem twarz stru- 
sia, a nawet cała jego postać. Chodząc rusza 
głowa w tył i naprzód, nogi stawia od Środ- 
ka na boki, idzie z pięty na palce. Śmiesz- 
ność jego sposobu chodzenia potęzuja jesz- 
cze spodnie robocze, dużo za długie i dużo 
za szerokie, 
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List do 


DROGI PAWLE! 


Od naszej ostatniej rozm" upivneio już 
pięć miesięcy, a mnie wciąż zdaje się, że nie 
uzyskałem jeszcze odpowiednieso dystansu. by 
móc mówić z Tobą snokojnie. ]-'-m pewien. 
że gdybyśmy się spotkali znowu, oko w eko, 
advbyśmv znów zaczęli mówić o polityce, o 
Polsce, skończyło by sie to tak. jak wtedy, gdy 
bo dwugodzinnej burzliwej rozmowie, *vs' sieś 
rozogniony i oburzony od stolika, rzuciwszy 
zdziwionemu  kelnerowi 100 złotych za -wie 
kawy. 


Nie mogłeś wiedy zrozumieć mego cyniemu, 
mej lekceważącej wzgardy dla tego wszystzie- 
go. z takim prawdziwie młodzieńczym 
entezjazmem broniłeś: dla „Twojej” demo- 
skracji, dla przvszłości Polski „udowej, dla 
lepszego jutřa i td. 


rar 


Widzisz, szkoda, wielka szkoda, że nie sta- 
rałeś się wtedy zrozumieć, dlaczego 4estem 
taki zeryźliwy, dlaczego tak bardzo różnię 
się od tego Ryszarda, którego pamiętałeś 
sprzed 10 lat. 


Gdybyś wtedy spytał o to, gdybyś zachował 
się tak, jak mój serdeczny przyjaciel Paweł 
z ósmej klasy, byłby niepotrzebny ten list 
i nie zerwalibyśmy jeszcze jednego węzła. ła- 
czącego nas z żywym, prawdziwym życiem. 
Przecież tak wiele zerwało się ich w czasie 
tych pięciu strasznych lat. Pomyśl. że prawie 
każdy z nas mniej lub więcej wykolejeńcem, 
bo czy nie tak nazwano by przed wojną czło- 
wieka, który traci jednego czy dwóch naybliż- 
szych w tragicznych okolicznościach. który 
nie ma zawodu, mimo ukończonych 30 lat, 
który nie ma rodziny, domu? 


Myslę, że jedną z ważniejszych przyczyn. 
powodujacych ostrość starć politycznych 
w Polsce powojennej jest właśnie istnienie du- 
żej ilości ludzi, którzy nie związani posiada- 
niem domowego ogniska, czy ustalonym try- 
bem życia, rzucają się w wir polityki, nadając 
swojej pracy, swoim wystąpieniom pietno tego 
rozjatrzenia, które tkwi w nich samych. 


Mam żal do Ciebie, dlaczego nasze najza- 
cieklejsze dyskusje przed dziesięcioma laty 
kończyły się przyjacielską przechadzką po 
Piotrkowskiej, a teraz, po wojnie, jedna, je- 
dyna rozmowa po 9 latach niewidzenia się 
zostawiła tylko czad niechęci i wrogości? Czy 
przyczyna leży tylko w tym, że jesteśmy o 10 
lat starsi, o 10 lat gorsi, czy też w tym. że 
wiedy, w ósmej klasie krążyliśmy na peryfe- 
riach Życia, podczas gdy teraz trzeba się 
"decydować na samo życie? 


Gdybyś wtedy nie odszedł. nie pożegnawszy 
się nawet ze mną, dowiadziałbyś się, co się ze 
mna działo przez te 10) lat, może łatwiej by- 
ło by Ci zrozumieć, co stanęło murem nie do 
przebycia między Tobą a mik 


Ten właśnie list, pisany może na dwa mie- 
siące przed śmiercią, ma być dokończeniem 
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Mówi wiełe i chętnie z każdym. Zauważy- 
łam jednak, że Niemki po kilku minutach 
rozmowy z nim zatykają sobie usta lub 
śmieją się bez osłonek prosto w twarz. Gdy 
zapytałam jedną z nich, dlaczego wyśmiewa- 
ja tego strusia, odpowiedziały, że „jest głu- 
pi. Na czym pólega głupota tego człowieka, 
nie mam pojęcia. Obserwuję przeto jego za- 
chowanie się. Zdziwieniem napawa mię jego 
galanteryjna dworskość. Niemcy w fabryce 
niektórzy bywają grzeczni, ałe ten jest 
wprost ujmująco uprzejmy. Zawołany przy 
biega natychmiast, stosuje się do wszystkich 
poleceń z ukłonem, ze sławami: proszę bar- 
dzo, dziękuję, w obsłudze nie tylko nie robi 
różnicy między Niemkami a Polkami na ko- 
rzyść Niemek, ale kto wie czy nie robi prze- 
ciwnie. 

Pracuje bardzo cierpliwie i wcale nie na- 
wała. W pewnym momencie gdy obserwuję 
jego pracę przy transportowaniu granatów 
ze środką sali na koniec, zaczynam pomału 
rozumieć, dlaczego w Niemczech ten 
wiek będzie zawsze uchodził za głupca: bo 
jest zupełnie od Niemców inny, jest egzo- 
tyczny tak, jak jego strusi wyglad, 

Nie wiem, czy się nie mylę, ale. zdaje mif 
się, że we Francji niktby się z niego nie 
śmiał, nikogo by nie raził, W Niemczech, 
gdzie życie posiada swój mieszczańiski wzo- 
rzec i toczy się wytkniętą szara  koleina, 
nie ma miejsca na dziwactwo. Mój głupi przy 
wywózce grijiatów dostrzega w swej czyn- 
ności elementy zabawy, a poddając się im, 
budzi powszechny śmiech „Zaznaczyć muszę, 
że transport odbywa się przy pomocy wózka 
na dwóch kółkach, podobnego do spacerowe- 
go wózka dla lalki, przy czym wydaje on z 
siebie piski niemowlęcia. 

Pamietam, kiedy raz nie było roboty na 
mojej sali i posłano mnie do piwnicy w celu 
przewożenia wielkich dwnudziestosiedmio fun- 
towych granatów, wykonywując tę czynność 
z Rosjanką Wierą, niekontrolowane przez 


przyjacie 


naszej rozmowy sprzed 5 miesięcy, opowieścią 
o życiu, dla którego epilog w sanatorium dla 
gruźlików jest gorzkim, ale właściwym za- 
kończeniem. 

Tak, drogi Pawle, moje płuca toczy czerw 
śmierci. Starałem się leczyć, próbowałem 
wszelkich środków, ale mój organizm zbył jest 
zniszczony. by odbudować chore tkanki. Nie 
posłużyły mi lata głodu i chłodu, lata ponie- 
wierki 1 walki, walki ustawicznej i bezwzgle- 
dnej z Niemcami. Zimno i wilgoć, idace od 
ukochanej ziemi, od mokrych lasów i ziemia- 
nek, w których nieraz trzeba było sie kryć 
przed okiem szpicla i żandarma, wyciązneły 
ze mnie zdrowie i świeżość mojej młodości. 


Przeczytaj o mnie. Jestem jednym z tych. 
o których idioci z Twego obozu pisali: „AK 
— zapluty karzeł reakcji". Tak, jestem i by- 
łem akowcem. Nie ujawniłem się razem z jn- 
nymi. To nie miało sensu. bo wiedziałem, że 
umrę. Może przy stole komisji likwidacyjnej 
spotkałbym tego samego człowieka, który pi- 
sal o mnie, że jestem  „zaplutym karłem“. 
Wyobrażasz sobie minę takiego głupca, który 
musiałby honorować mój słopień oficerski 
i moje odznaczenia» 


Chcę jednak, by ten list był nie tylko sen- 
tymentalnym , pożegnaniem z przyjacielem, 
Dlatego opowiem Ci wszystko od poczatku. 


Kiedy w 1935 r. opuszczaliśmy mury gi- 
mnazjum. wiedziałem. że nasze drogi rozcho- 
dzą się. Wiedziałem, że pójdziesz do ludzi, 
z którymi Cię tyle łączyło już w latach szkol- 
nych. Rok później z gazet dowiedziałem się, 
że zostałeś skazany na 3 lata więzienia. 


Ja pozostałem zdala od życia polityczne- 
go. Oburzało mnie panoszace się beznrawie 
i wszechwładza policyjnego knuta, bolała ne- 
dza robotnika i chłopa, ale byłem tak pe- 
chłonięty studiami i praca. że nie miałem 
czasu interesować się polityką. 


W marcu 1939 r. zostałem, jaka oficer 
rezerwy zmobilizowany 1 odkomenderowany 
do iednego z garnizonów w Poznańskim. Tam 
miałem czas myśleć o tym. na co nie pozwalał 
dotychczas kierat nauki i obowiązków. W 
oczekiwaniu na zderzenie z potęga niemiec- 
ką, w długie wieczory i nużace dni tworzy- 
łem mój osad o Polsce. Wiedziałem, że nas 
rozbiją, że nie pomoże patriotyczne uniesienie 
i niespotykana dotychczas zgoda narodowa. 


I rosła we mnie świadomość, że walka 
o Polskę rozpocznie się dopiero po klęsce mi- 
ltarnej. 

Ale nie wiedziałem jednego: 

Nie wiedziałem, że i Ty, Ty działacz rady: 
kalnej lewicy, przygotowujesz się do walki 
o Polskę! 4 

W początkach października wróciłem do 


domu. Możliwość spędzenia kilku lat w nie- 
woli wydawała mi się tak potworna, że ry- 
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nikogo, bawiłyśmy się po królewsku. Waziły: 
śmy nie tyle granaty, ile siebie nawzajem, 
wśród zgiełku, krzyku i ogólnej radości, Dla- 
czego nas nie nazwano głupiemi, choć zacho* 
wywałyśmy się jeszcze głupiej niż Artur? Bo 
my jesteśmy Polki, a więc z góry wiadomo, 
że jesteśmy inne, a będąc inne, niekonietznie 
musimy być głupie, wolno nam być egzoty- 
cznymi. Co innego Niemiec. Ten należy do 
rasy władczej i przodującej, ten musi sta- 
nowić typ jednolity i wszelkie odchylenia 
brane mu są za zie. 

Rozmawiałam kilkakrotnie z moim waria- 

=, Uważam, że rozumował zupełnie por 
prawnie i świat jego zainteresowań bynaj- 
mniej nie był szezuplejszy od świata innych, 
przeciętnych Niemców. $ 

Podczas gdy wszyscy Niemcy chodzą po- 
ważnie, spokojnie, ten biega zawsze zapędzo- 
ny. Niemiec zawsze wie, gdzie co położył, w 
sprawach osobistych posługuje się porąąd- 
kiem i systematycznością, „wariat“ jest za- 
myślony, roztarzniony, wciąż w biegu cze- 
goś szuką Nie szczypie dziewcząt, nie wali 
ich z całej siły po ramionach i siedzeniach, 
jak to robią inni Niemcy, natomiast wiecz- 
nie kokietujacy, wiecznie pograżony w głę- 
bokiej adoracji, robi wrażenie stale zakocha= 
nego. 

I to chyba najmocniej dyskredytuje go w 
oczach Niemców i stawią w rzędzie nienor- 
malnych. 

Żyję w wielkiej zgodzie z tym „głupim“ 
Arturem, bo mam wrażenie, że jego jednego 
w Niemczech Hitler nie przerobi. Artur ni- 
gdy nie uwierzy, że Polka jest osobistością 
zupełnie innej rasy, niź on sam, wątpię na: 
wet, czy mima tylu lat życia w oparach hit- 
lerowskiej propazandy zdołał dosłyszeć i do- 
strzec, że na Świecie są rasy i że on sam 
wśród nich zajmuje przewodzące stanowi- 
sko, Głupi Artur! 


Pozdrawiam cię Wanda. 


Wanda Żółkiewska 
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zykujac życiem. uciekłem z przejściowego 
obozu w Częslochowie. Nie udało mi się po- 
ciągnąć żadnego z moich współtowarzyszy” 
oficerów. Poszli do niewoli, bo byli przeko- 
nani, że wojna skoficzy się za kilka miesię- 
cy, że wrócą tą samą drogą do swoich pułków 
i koszar. A dla mnie było jasne, że ta droga 
już nie istnieje. 

Wierz mi, że. jeśli dla mnie tragedia by- 
ło to, że nie mogłem wrócić -do mego świa- 
ta, bo się zapadł w nicość w ciągu tych 
pięciu lat, to tym większą tragedią było dla 
nich — dla oficerów zawodowych. Oni wam 
nigdy nie wybączą tego, że nie mogą znowu 
być .pistoletami' w butach z chromoniklo= 
wymi ostrogami, sztabowcami, majorami z 
„Zlemiańskiej” | „Loursa'”. 

Jesienia 1940 r. wyjechałem do Warsza- 
wy I tu spotkałem ludzi, z którymi miałem 
spędzić parę ładnych lat. z którymi związa- 
łem się brąterstwem walki i pracy podziem- 
nej. Tkwiłem na niższych szczeblach orga- 
nizacji, nie stykałem się z mofini najwyższymi 
dowódcami, nie orieńtowałem się w wyższej 
polityce „góry”. Mieliśmy walczyć z Niemca- 
mi. Walczyliśmy! 

Możliwe, że były rozkazy stania z bronią 
u nogi; dzisiaj wierzę. że naprawdę byłv. ale 
nie słyszałem o nich — wtedy walczyliśmy. 
I rozumiesz. dlatego tak bardzo bolał ten 
afisz: „zapluty karzeł — reakcji”. 


Ostatnich miesięcy nie spędziłem w lesie. 
Tragedie Warszawy przeżyłem zdala od te- 
go piekła, leżąc z przestrzeloną w akcji no- 
ga u przyjaciela w Milanówku. Cud chyba, 
że mnie w ciągu tych kilku miesiecy nie wy- 
tropiło oko szpiela. Przykuty do łóżka zasta- 
nawiać sie zacząłem nad sensem walki. Zda- 
wałem sobie sprawę, że zbliża się poczatek 
końca hitleryzmu, że już naibliższe miesiące 
przyniosa wyzwolenie. | wtedy uświsdomilem 
sobie, że nie wiem, jaką będzie ta Polska, 
dła której walczyłem. 


Było by niesprawiedliwe, potworne, gdyby 
miała powstać taka, jak przed kataklizmem, 
a jednocześnie nie miałem w sobie żadnego 
ideału, jaki mogłaby ucieleśniać moja oj- 
czyzna. Nie myślałem o tym w latach walki 
i tańca ze śmiercią. Czułem, że nie może 
wrócić Polska sprzed 1939 r., że nie moza 
wrócić ludzie, których nienawidzilem za ich 
podłość i tchórzostwo. Nie mogli wrócić lu- 
dzie, dla których cele polityczne są ważniej- 


sze od 200.000 istnień polskich. 
Ale kto miał zająć ich miejsce? 


Myślę, drogi Pawle, że największa i zasa- 
dnicza różnica między Toba a mną nie leży w 
tym, że mną kierowano z Londynu a Toba 
nie, ale w tym że Ty walczyłeś w AL o taka 
Polskę, jakiej chciałeś, a ja — tylko o nie- 
podległość. W tym leży źródło Twojej prze- 
wagi nade mną i w tym Twoje moralne pra- 
wo do pierwszeństwa. 
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Dlatego Ty i Twój obóz mieliście nie tyl- 
ko prawo, ale i obowiązek zająć - miejsce 
tych, którzy odeszli bezpowrotnie. 

Staliście się gospodarzami państwa, które» 
go historia i tradycja tak bardzo różnią się 

jego dzisiejszego obrazu, że radzę Ci nie 
używać słowa ewolucja, bo jest za słabe 
i kłamliwe, w odniesieniu do tego, co się w 
Polsce stało. Trudno mi znaleźć w historii 
analogię, ale kojarzy mi się z tym w myśli 

raz rewolucji Cromwellowskiej, Jest u pu- 
rytanów Gromwella i w was coś wspólnego. 


* Tamci zmienili historię Anglii, a wam histo- 


ria każe zmienić historię Polski. 


„ Ale czy wy, ustnąwszy zniewieścienie ży- 
cia i zgniliznę systemu, który nas doprowa- 
dził do zguby, potraficie znaleźć u siebie 
tylu ludzi uczciwych, którzy w tym nowym 
państwie pracy i surowości zechcą i potrafia 
stworzyć nowy porządek, czy nie pójdziecie 
droga najmniejszego oporu i nie wyłonicie 
z siebie nowego Cromwella? 


Strzeżcie się tego, bo was historia może 
zmieść z nawierzchni ziemi a Polska wpad- 
nie w otchłań nowych nieszcześć. 

Baczcie, by tłumić w początkach wszelkie 
objawy satrapizmu, o który tak łatwo, gdy 
warunki porewolucyjne pozwalaja na skon- 
centrowanie wiekszej władzy, niż lud chciał- 
by wam sam dać. Przywołajcie do rozumu 
wszystkich sekciarzy i fanatyków, którzy z 
gotowymi schematami podchodzą do każde- 
go zjawiska. chcąc wiłoczyć w ich ramy or- 
ganizm społeczny, choćby był tak delikatny 
i obolały, jak nasz — polski. Nie wystarczy 
przystosować do rzeczywistości swoich dok- 
tryn w jednej tylko płaszczyźnie—płaszczyź- 
nie polityki. Musicie iść na kompromis z hi- 
storia, z tradycja, z polskim indywidualiz- 
mem. Inaczej nie dacie rady. Dla was nawet 
wierzba przydrożna musi być polską wierzbą. 


Podchodźcie do wszystkich Polaków, jako 
do żywych ludzi! 


Nie mówcie chłopu o parcelacji, o refor- 
mie, nie dekłamujcie wciaż o akcjach i iz- 
mach, ale wytłumaczcie mu, że chodzi o to, 
by za parę lat miał w domu żarówkę i ła- 
zienkę. Uwierzy wam na pewno. Nie mówcie 
robotnikowi ciagle o sile proletariatu, ale prze 
konajcie, że chcecie, by przestał być niewol- 
nikiem maszyny, przekonajcie inteligenta, że 
w nowym porządku nie będzie maszyną biu- 
rową, 


I jeszcze jedno. Pamięłaj, że jest w Polsce 
legion ludzi, którzy w niespodziewany sposób 
wytrąceni zostali raz na zawsze z równowagi, 
jaką dawał im uświęcony przez olenia spa- 
sób życia, obyczaje, wierzenia # kulty, mo- 
notonia karier życiowych — vwytraceni z 
światła kultury mieszczańskiej, w której tkwili 
korzeniami, Pamiętaj, że istnieje drugi legion 
udzi bez zawodu, bez ukończonych studiów, 
ludzi, którzy na długie lata muszą z takich 
czy innych powodów zrezygnować z założe- 
nia własnej rodziny. ludzi, żyjących „katem“, 
z dnia na dzień. Jednym z takich byłem ja. 
Ale ja odchodzę, a oni zostają. 


I jedni i drudzy żyli w orbicie kultury mie- 
szczańskiej, kapitalistycznej. Czy sądzisz, że 
powszechna ucieczka do handlu i spekulacji, 
która czasem przybiera formy dezercji, jest 
spowodowana tylko obawa przed nedzą? Nie, 
drogi Pawle! To jest szukanie środków, poz- 


'walających na kontynuowanie dawnego trybu 


życia. 

' Tych trzeba przekonać, że nie ma sensu 
wracać do blichtru i miraży przedwojennego 
życia, ale mie przekonywać słowem i deklara- 
cjami, ale budowaniem nowego, radośniejsze- 
go życia. 

Ich powrotu pragnąć musicie, jeśliby nawet 
oni w tym budownictwie uczestniczyć począt- 
kowo nie chcieli. 

Bo nie oni są winni, że są ludźmi bez ju- 
tra, nie oni są winni, że żyją na przełomie. 

Bądźcie romantykami materializmu dziejo- 
wego! 


Z wiarą, że przyjmiesz me słowa, jako us- 
prawiedliwienie moich błędów i jako testa- 
ment do wypełnienia, żegna Cię Twój przy- 
jaciel z ósmej klasy. 

Ryszard. 


Tadeusz Kubik 


W poprzednim 17 numerze „Kuźnicy” 
z dnia 23 grudnia 1945: Mieczysław Wien- 
czek — Wielka improwizacja. Julian Przy- 
boś = Wiersze. Seweryn Pollak — Wiersze. 


Maria Fiderer — Mgła nad Tamizą, Ste- 
fan Żółkiewski,  Obrachunki nauczyciel- 


skie. Sfamisław Jerzy Lec — Wiersze, Mi- 
rosław Żuławski — Kogut czwartej repu- 
bliki. B. Iwaszkiewicz — Jeszcze o proble- 
mach aprowizacji. Paweł Hertz — Wiersze 
Andrzeja Nowickiego, Adam Ważyk =- 
Krakowska Dreyfasada. Julian Żuławski i 
Teresa Tyszkiewiczowa — Dwugłos o wy- 
stawie Krak. Zw. Plast, — Noty, i 


WŁODZIMIERZ MICHAJLOW 


O potrzebach nauk biologicznych 


Ma rację St. Żółkiewski („Kuźnica Nr 7) 
uzasadniając konieczność poważnego i wszech- 
stronnego omówienia „wewnętrznych potrzeb 
organizacyjnych i ideologicznych poszczegól- 
nych nauk“. A że porusza przy tym. również 
sprawę nauk biologicznych, niech wolno będzie 
wysunąć je — jak zresztą na to w zupełności 
zasługują — na jedno z pierwszych miejsc w 
zapowiedzianej dyskusji. 


. ŁĄCZNOŚĆ ZE ŚWIATOWĄ MYŚLĄ 
BIOLOGICZNĄ 


Mamy w dziedzinie nauk biologicznych wiel- 
kie braki do odrobienia, znaczne luki do wy- 
pełnienia. Powstały one nie tylko w wyniku 
długotrwałego stanu anabiozy naukowej i pię- 
cioletniego odcięcia od źródeł kultury, świato- 
wej, lecz również wskutek grzechów dawniej- 
szych, W okresie międzywojennym byliśmy bo- 
wiem odgrodzeni od Wschodu murem urzędo- 
wej a często 1 dobrowolnej nieufności, wiado- 
mości naukowe z Zachodu jakże często docie- 
rały do nas przez kanały doskonale zorganizo- 
wanego hitlerowskiego aparatu naukowo-wy- 
dawniczego. 


Toteż pierwsze zadanie, jakie stoi przed bio- 
logia polską, polega na nawiązaniu kontaktu ze 
światową myślą biologiczną, na jej „dopędze- 
niu”, na uchwyceniu sensu przemian, jakie się 
w tej dziedzinie dokonały. Życie naukowe za 
czasów okupacji, o ile w ogóle się przejawiać 
mogło, siłą rzeczy miało charakter przekazywa- 
nia 1 sumowania dotychczasowych zdobyczy, 
często charakter retrospekcji historycznej. Mu- 
simy zdobyć się na pewien wysiłek, by się o- 
trząsnąć z narzuconych przez rzeczywistość o- 
statnich lat form działania, bo grozi to niebez- 
pieczeństwem zakorzenienia się zaściankowości 
i przyczynkarstwa, niebezpieczeństwem niedo- 
cenianym i przemiłczanym także przed wojną. 


Musimy w skrócie edbyć ewolucję, która 
gdzie indziej dokonywała się wolniej i w spo- 
sób naturalny, musimy przyzwyczaić się do no- 
wych faktów i kategorii myślenia, 

Powinniśmy — i to jest bodaj w tej chwili 
najpilniejsze — w możliwie najkrótszym czasie 
zdobyć, opanować i przyswoić biologiczną lite- 
raturę światową. Jest to możliwe poprzez spro- 
wadzanie całych roczników wydawnictw. spe- 
cjalnych, przez nawiązanie przerwanej wymia- 
ny druków i racjonalną organizację własnego 
aparatu wydawniczego. 


Powinniśmy — i to jest bodaj w tej chwili 
najpilniejsze — w możliwie najkrótszym czasie 
zdobyć, opanować i przyswoić biologiczną Hite- 
rature światową. Jest to możliwe poprzez spro- 
wadzanie całych roczników wydawnictw spe- 
cjalnych, przez nawiązanie przerwanej wymia- 
ny druków i racjonalną organizację własnego 
aparatu wydawniczego. 

Sprawa organizacji piśmiennictwa biologicz- 
nego powinna być raz wreszcie głęboko prze- 
myślana i oparta na jakimś planie. Chodzi o za- 
inicjowanie wydawnictw na różnych poziomach, 
od najniższego do najwyższego. Do szkół wszel- 
kich typów powinny dotrzeć przyrodnicze wy- 
dawnictwa popularne, nie lękające się poruszać 
spraw trudniejszych, a mających zasadnicze 
znaczenie w sensie wyrobienia naukowego po- 
glądu na świat, przedstawiające obiektywnie 
zagadnienia u nas tak często omijane i pokry- 
wane milczeniem, jako niewygodne dla pano- 
szących się doktryn i dogmatów. 

Szkoły akademickie powinny nareszcie otrzy- 
mać podręczniki z zakresu biologii stojące na 
należytym poziomie i odpowiadające współczes- 
nym wymaganiom wiedzy. To, że w okresie 
międzywojennym nie wydano w Polsce dobrych 
uniwersyteckich podręczników zoologii, biologii 
ogólnej, genetyki itd., bo podobno tego rodzaju 
wydawnictwa nie opłacały się księgarniom — 
jest skandalem. Jeżeli nie zdobędziemy się na 
dzieła oryginalne — należy tłumaczyć I druko- 
wać przekłady! 


Musimy także rozważyć sprawę periodyków 
biologicznych. Nie może powrócić stan przed- 
wojenny, kiedy to znaczny odsetek oryginal- 
nych prac drukowano w zagranicznych pismach 
fachowych — najczęściej z braku własnych. 
Argument, że prace w języku polskim są niedo- 
stępne dla badaczy zagranicznych — odpada, 

przecież można publikować w językach ob- 
cych dając obszerne streszczenie polskie lub 2 
teksty równoległe — polski i obcy. Oczywiście 
nie wystarczą tu same „Memoires* Akademii 
Umiejętności, potrzebne są raczej pisma typu 
dobrze się przed wojną zapowiadającej „Z0o- 
logica Poloniae". 

Biologia jest nauką, w której hipoteza i teo- 
ria naukowa odgrywają wciąż bardzo poważną 
rolę, dotyczą najczęściej problemów najistot- 
niejszych, które powinny interesować każdego 
myślącego człowieka. Powinny one być przed- 
młotem dyskusji na łamach prasy fachowej. 
Poza samą treścią aktualnych teoryj nauko- 
wych czyż nie zainteresują przeciętnego czytel- 
nika przystępnie przedstawione zagadnienia me- 

ologiczne i organizacyjne nauk biologicze 


nych, dziedzina wciąż żywa i bogatsza niż 
w innych bardziej „skończonych naukach? 


Przecież sam proces kształtowania się nauk 
biologicznych, proces powstawania nowyc 
nauk — jak endokrinologia lub biologia teore- 
tyczna — daleki jest od zakończenia. Czy cza- 
sopisma literackie są właściwym miejscem dla 
roztrząsania tych spraw? 


Wynika stąd zapotrzebowanie na czasopisma 
popularne, stojące na poziomie dostatecznie wy- 
sokim by dawać kulturalnemu człowiekowi pra- 
wdziwy obraz aktualnego stanu nauki o życiu. 

Czasopismo takie stało by się cenną pomocą 
także dla pracowników naukowych mocno za- 
angażowanych w swej czesto nadto specjalnej 
dziedzinie, a przecież pragnących być au cou- 
rant najnowszych zdobyczy tej nauki, której 
jeden odcinek uprawiają zawodowo. Poprzez 
racjonalnie zorganizowane piśmiennictwo nau- 
kowe zagadnienia naukowe wyjdą nareszcie po- 
za mury kapliczek uniwersyteckich, staną się 
ważkim składnikiem obiegu kulturalnej myśli 
ogółu, staną się dobytkiem szerokich mas. 

miem twierdzić, że świeży powiew ze świata 
myśli otrzeźwi nawet niektórych „dobrowol- 
nych mistyków”, których nie bez racji dostrzegł 
Żółkiewski wśród biologów. 


REORGANIZACJA WYŻSZYCH STUDIÓW 
PRZYRODNICZYCH 


Drugie z kolei ważne zagadnienie, od rozwią” 
zania którego zależy przyszły rozwój nauk bio- 
logicznych w Polsce, to sprawa organizacji wyż- 
szych studiów przyrodniczych. Potrzeba racjo- 
nalnego zaplanowania sieci katedr nauk biolo- 
gicznych oraz zakładów naukowo-badawczych 
— nie wymaga chyba specjalnego uzasadnie* 
nia. Strzec się musimy głównie tendencji po- 
przestajacych na rekonstrukcji stanu przedwo- 
jennego, branego jako wskażnik optymalay. No- 
wa rzeczywistość zrodziła nowe potrzeby nau- 
kowe. Na przykład skromna stacja biologiczna 
na Helu na pewno nie pokryłaby obecnie na- 
szych zapotrzebowań naukowych w zakresie 

iologii morza. 

Na odcinku nauk biologicznych sprawy roz- 
sądnego ustalenia drogi kształcenia zawodowe 
ców-praktyków i przyszłych nankowców jest 
nader ważna i nagląca. Przyrodnicy, kształceni 
na naszych uniwersytetach, mieli przed sobą 
zasadniczo dwie drogi — wchodzili po ukończe- 
niu studiów do zawodu nauczycielskiego, badź 
też pozostawali w charakterze asystentów lub 
pracowników naukowych innych kategorii przy 
nielicznych katedrach i zakładach badawczych 

pomijam oczywiście grupe snobów, dla któ- 
rych zdobycie bylejakiego dyplomu wyższej u- 
czelni było kwestią osiągnięcia pewnej pozycji 
towarzyskiej). 

Otóż wyższe uczelnie nie przyspasabiały na- 
leżycie do żadnej z tych alternatyw. Nauczyciel 
— przyrodnik po ukończeniu studiów miał z 
reguły bardzo niejasne pojęcie o dydaktyce 
biologii (1 godzina tygodniowo w ciagu roku 
zleconych — a więc nieobowiazkowych — wy- 
kładów!), ponadto zasób wiadomości nauko- 
wych oraz ich ujęcie nie odpowiadały wyma- 
ganiom, jakie stawiała nauczycielowi szkoła 
średnia. Młody nauczyciel przyrody pamiętał 
jeszcze dobrze jak sie rozwijały linie zatokowe 
u kopalnych amonitów, lecz nie umiał odpo- 
wiedzieć na pytanie ucznła ile lat żyje kret. 
Przyszły pracownik naukowy nie otrzymywał 
w ramach tego kompromisowego systemu kształ- 
cenia należytego przygotowania technicznego 
(mógł np. ukończyć uniwersytet nie opanowaw= 
szy należycie techniki mikroskopowej!) ani 
dostatecznych podstaw dla ścisłej specjalizacji. 


Jedynym wyjściem wydaje się taka reforma 
studiów przyrodniczych, która za podstawę mia- 
łaby jednolite kształcenie przyrodników do pe- 
wnego poziomu, po czym drogi kształcenia mu- 
siałyby się rozejść. Przyszły nauczyciel zdoby- 
wałby poważne wykształcenie w zakresie dy- 
daktyki biologii i wiadomości niezbędnych w 
szkole, przyszły naukowiec poświęciłby się stu- 
diom teorii, metodyki i techniki badań w ra- 
mach obranej sobie specjalności. Kiedy ta bi- 
furkacja miałaby następować, czy obie drogi 
kształcenia byłyby organizacyjnie. powiązane, 
czy też naukowcy kończyliby studia i odbywali 
praktykę w specjalnych zakładach, nie zwią- 
zanych z Uniwersytetem, to inna sprawa, Wy- 
magająca dalszych przemyśleń, które, jak się 
zdaje, powinny doprowadzić do znalezienia 
rozwiazań elastycznych i nieszablonowych. Nie- 
wątpliwie ostateczne kształtowanie się indywi- 
dualności naukowej młodego badacza, opano- 
wanie przezeń tak obecnie złożonej techniki 
badań może najlepiej się dokonywać na pla- 
cówce naukowej twórczej pracy — w pracow- 
ni instytutu lub zakładu badawczego. 


ORGANIZACJA BADAŃ 


Co do liczby rozmieszczenia i charakteru 
tych instytucji badawczych również można wy- 
sumąć pewne postulaty. ogólne, Zostałem swego 
czasu. mimochodem skarcony przez „Tygodnik 


Powszechny" za „utylitarne”* podejście do pro- 
blemu planowania badań naukowych. 

Śmiem jednak obstawać przy tym, że przy 
planowaniu sieci instytucji naukowo-badaw- 
czych należy się liczyć z ich doraźną użytecz- 
nością społeczną. Stwierdźmy jeszcze raz, że 
tak zwana nauka czysta wcześniej czy później 
staje się w jakimś stopniu nauką stosowaną. 
Teoretyczne rozważania na temat budowy ją- 
dra atomowego prowadzą prostą drogą do bom- 
by uranowej i silnika atomowego, badaniu 
grzybków-pleśniaków towarzyszy odkrycie peni- 
cyliny, - 

Biologia staje się obecnie nauką, w zakresia 
której przejście teorii w praktykę następuje co- 
raz zabój: Niemniej jednak państwo ma pra- 
wo i obowiązek popierać w pierwszym rzędzie 
te badania, które są obecnie społecznie i go- 
spodarczo najbardziej przydatne. Wiemy zresz- 
tą, że „zamówienie społeczne” niejednokrotnie 
już przyczyniło się do rozwoju czystej teorii. W 
ramach tej reformy studiów i badań, chodzi 
również o człowieka, chodzi o wychowanie no- 
wego typu uczonego. Będziemy zawsze mieli 
wielki szacunek dla uczonego, który kilkanaście 
lat pracy poświęci badaniu aparatu kopulacyj- 
nego u chrząszczy z rodziny Coccinellidae i tym 
przyczyni się do ugruntowania naturalnego sy- 
stemu tej grupy, ale mamy prawo domagać się 
od niego, by był także bezpośrednio społecznie 
użyteczny, dzieląc się np. od czasu do czas 
swą ogólną wiedzą biologiczną choćby w ra- 
mach wykładów na Uniwersytecie Robotni- 
czym. Będzie to dla niego samego pożądanym 
zastrzykiem witamin społecznych. | : 

Przy planowaniu sieci zakładów badawczych 
należało by kierować się myślą następującą. Be- 


dziemy wprawdzie starali się uwzględnić wszy- - 


stkie dziedziny biologii, lecz zdajemy sobie 
sprawę z tego, że trudno będzie w powojen- 
nym okresie dźwigania się osiągnąć na wszyst- 
kich placówkach poziom, przekraczający zapo- 
trzebowania krajowe. Niemniej jednak te za- 
kłady, które będą miały szczególnie ggrzyjające 
warunki rozwoju, należało by yć na tyle 
hojnie, by stały się one ośrodkiem poważnych 
badań, promieniujących na cały świat, 
Wracając do sprawy wyższych studiów przys 


rodniczych, należy stwierdzić, że poza organi- i 


zacyjną stroną studiów rewizji domaga się ich 
strona programowa. Dla jej dokonania trzeba 
zorientować sie we współczesnym stanie posz- 
czególnych dziedzin biologii, 
wartościowanie ich wagi gatunkowej. 


Biologia przechodzi obecnie fazę rozwoju 
nacechowaną wielkim dynamizmem, Druga po- 
łowa XIX wieku przyniosła wielkie syntezy bio- 
logiczne, po których nastąpił potężny rozwój 
nauki wszerz i w głąb, w wyniku którego pò- 
wstał cały szereg nowych nauk biologicznych. 
Początki XX wieku można określić jako okres 
wielkiej specjalizacji i rozwoju techniki badań, 
kiedy to główne uogólnienia biologiczne zostały 
odsunięte na drugi plan. Wszystko wskazuje na 
to, że obecnie nadchodzi nowy okres zasadni- 
czych syntez, podsumowanie dotychczasowych 
zdobyczy i przebudowy metodycznej. Nie we- 
szliśmy jeszcze w tę fazę, lecz widzimy jak od- 
bywa się przegrupowanie sił do szturmu na kar- 
dynalne problemy nauki o życiu. Kluczowe, za- 
sadnicze zagadnienia biologii, dojrzałe do za- 
atakowania, zarysowują się coraz wyraźniej, 

I tak — wydaje się, że problem istoty życia, 
struktury żywej materii jest bliski rozwiązania. 
Badania Bacha prowadzą nas w dziedzinę ma- 
terii organicznej, lecz jeszcze nie żywej, niedo- 
stępny dotad świat przesączalnych ultrawiru- 
sów odsłania powoli tajemnice żywej materii. 
Sprawy te, które dla medycyny, stosowanej 
chemii organicznej oraz innych dziedzin będą 
miały wielkie znaczenie, są po prostu decydują” 
ce dlą kształtowania się naszego światopoglądu. 
Drugi problem dokoła którego skupiają się nau» 
ki biologiczne — to ewolucja. Mimo, że u nas 
nie tylko „kwestionowano” ale „zdezsktualizo« 
wano” teorię pochodzenia gatunków Darwina, 
na szerokim Świecie sprawy te, jak się zdaje, 
stoją inaczej, Nie ulega wątpliwości, że zasad- 
nicza linia rozumowań Darwina, poświeconych 
mechanizmowi powstawania nowych gatunków, 
wyprostowana przez nieuniknione poprawki wys 
nikające ze wzbogacenia się wiedzy, nieobalo- 
na niewątpliwym zresztą faktem mutacyjnego 
powstawania niektórych gatunków — jest na« 
dal aktualna i żywa. Wielka luka w rozumowa» 
niach Darwina, który przy ówczesnym stanie 
wiedzy nie mógł powiedzieć nic pewnego o 
przyczynach zmienności osobniczej, odrzucając 
jedynie tłumaczenia Lamarcka, zapełnia się o- 
becnie wskutek bujnego rozwoju genetyki, od- 
słaniającej mechanizm dziedziczenia, wysuwa- 
jącej problemy ewolucji genów, ich konkuren- 
cji i korelacji. Dzięki temu genetyka wysuwa 
się na czołowe miejsce wśród nauk biologicz- 
nych i niewątpliwie pewne jej działy przybie- 
rają obecnie wyraźny charakter odrębnej nauki 
—genetyki ewolucyjnej. Spra. 
wa ewolucji, mechanizmu powstawania. i utrwa- 
lania nowych gatunków grupuje dokoła siebie 
także inne nauki—m in, ekologia i zoogegrafia 
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przynoszą cenne dane przemawiające za darwi- 
nistycznym pojmowaniem procesu ewolucji. 
Dojrzewają całkiem nowe nauki biologiczne, 
starsze wymagają metodologicznej przebudowy. 
Przypadkowo znana mi bliżej parazytologia, 
będąca dotąd nauką opisową, często pomocni- 
czą w stosunku do medycyny, wydaje się do- 
statecznie dojrzała do przebudowy i wyłonie- 
nia parazytologii porównaw- 
czej. nauki o charakterze biologiczno-syn- 
tetycznym. 


Przykładem szybkiego zastosowania teorii w 
praktyce jest skupienie zainteresowań biologii 
koło młodych stosowanych nauk fito i zootech- 
niki. Jeżeli będziemy ze zbyt długo trwającym 
„niedowierzaniem ' | „ostrożnością * odnosili się 
do badań w tym zakresie uczonych radzieckich 
i amerykańskich, mimo, że tymczasem pszenica 
rośnie już poza kręgiem polarnym, utrwalają 
się nowe gatunki zbóż powstałe ze skrzyżowa- 
nia z perzem a nowe „zaplanowane' rasy zwie- 
rząt wchodzą w obieg gospodarczy — tym go- 
rzej dla nas. W Polsce, w kraju przede wszyst- 
kim rolniczym, na sprawy te należało by zwró- 
cić baczniejszą uwagę. 


Nie łudzę się, że wymieniłem choćby najważ- 
niejsze i najbardziej aktualne problemy biologii 
współczesnej. Pełną ich listę można ustalić w 
wyniku gruntownego zapoznania się ze świa- 
tową literatura, w toku wymiany myśli, w trak- 
cie dyskusji. Niechże więc ona powstanie! 


WNIOSKI 


‚Reasumujac: najpilniejsze potrzeby nauk 
biologicznych w Polsce to: 


fI. Nawiązanie ciągłości i łączności ze świato- 
wą myślą biologiczną poprzez udostępnie- 
nie Nteratury naukowej ostatnich lat, orga- 
nizację wymiany druków, zorganizowanie 
racjonalnie pomyślanego własnego aparatu 
wydawniczego. 


2. Reforma studiów wyższych zmierzająca do 
modernizacji programów nauki i zmian 
organizacyjnych, idących po linii wytycze- 
nia odrębnych dróg kształcenia praktyków 
(a więd najczęściej pedagogów) i pracow- 
ników naukowych; ważną sprawą jest 
również problem odmłodzenia kadr wykła- 
dowców. 


3. Ustalenie i stopniowa rozbudowa sieci in- 
stytucji naukowo-badawczych opartej na 
znajomości aktualnego stanu Światowej 
myśli biologicznej i przestudiowaniu po- 
trzeb gospodarczych kraju. 


Pomyślne zaspokojenie tych potrzeb wydaje 
się osiągalne pod warunkiem, że akcją tą bę- 
dzie kierował ośrodek dyspozycyjny, koncentru- 
jący sprawy nauki badawczej w Polsce. Czy 
zalążkiem takiego ośrodka jest powołana nie- 
dawno Rada Naukowa — zawcześnie jest jesz- 
cze przewidywać. 

W każdym razie jest rzeczą pewną, że wobec 
ogromu zniszczeń materialnych i strat personal- 
nych szybkie podźwignięcie nauk biologicznych 
— jak zresztą także innych — może nastąpić 
jedynie w wyniku działania planowego. 


Czy opracowanie planu sięgającego w dalszą 
przyszłość nie będzie w rażącej dysproporcji do 
obecnego stanu — stanu braków i dewastacji? 
Sądzę, że nie. Trzeba wiedzieć, po jakiej dro- 
dze mamy zamiar kroczyć, trzeba nakreślić 
bliższe i dalsze etapy. 

Działanie planowe — to najoszczędniejsza i 
najskuteczniesjza forma działania. 


WŁ, MICHAJŁOW 
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Dwie kultury 


ROZMOWY Z JACKIEM MALCZEWSKIM 


W jesieni 1928 r. malowałem portret 
Jacka Malczewskiego, który mieszkał 
wówczas na Salwatorze pod Krakowem. 
Było to na rok przed jego śmiercią, i Mal- 
czewski, cierpiąc na sklerozę, męczył się 
szybko pozowaniem. Wzrok miał już tak 
słaby, że malować nie mógł wcale, a szki- 
ce jego miały kontury niewyraźne, jakby 
przesłonięte mgłą. Z opadaniem sił fizycz- 
nych komtrastowała jednak żywość i pre- 
cyzyjmość umysłu. 

— Całe życie malowałem — mówił do 
mnie — i dopiero teraz mam czas na roz- 
myślania. 

Malczewski robił rachunek swej sztuki 
ze zdumiewającą jasnością i samokryty- 
cyzmem. Z dużą odwagą i niezależnością 
mówił także o innych ludziach i o spra- 
wach naszego kraju, Ze smutnym uśmie- 
chem stwierdzał, że ani on ani nikt inny 
nie namalował dotąd polskiego pejzażu, że 
patrzymy nań i przedstawiamy go przez 
okulary obcych estetyk i mie umiemy zdo- 
być się na własną, 

Tak to codziennie, w czasie paru tygod- 
ni pracy nad portretem, patrzyłem jak za 
oknem pracowni, ponad wzgórzami otacza- 
jącymi kopiec Kościuszki, zachodziło słoń- 
ce, a Malczewski snuł swe myśli o Słowac- 
kim, o Polsce, o chrześcijaństwie i o sztu- 
ce. Któregoś dnia zamknął długi monolog 
taką konkiluzją: 

— Wejdź do kościoła Mariackiego. 
Przyjrzyj się dobrze temu wnętrzu. Czy 
widziałeś kościoły gotyckie na Zachodzie? 
Notre Dame de Paris, Chartres, czy nawet 
św. Szczepana w Wiedniu? Tam surowość, 
nagi, szary kamień, tylko kolorowy witraż 
w oknie. A u nas? Cały kościół od podło- 
gi do sklepienia wymalowany i wyzłocony 
w bizantyjskim smaku. -| 

BIZANTYNIZM I HELLENIZM 

Styl bizantyjski i bizantyjską sztukę u- 
tożsamia się u mas — w potocznym języku 
i w popularnej publicystyce — z rosyj- 
skimi ikonami, ze stylem i z fizjognomią 
życia rosyjskiego, chociaż jak wiadomo, 
Rosja, podobnie jak Jugosławia, Bułgaria, 
Rumunia itd. stanowi obszar, do którego 
system tworzenia z Bizancjum, tj. z wła- 
ściwego ogniska tej kultury, dotarł już go- 
towy i zorganizowany, : 

Styl bizantyjski uchodził jeszcze do nie- 
dawna za synonim sztuki skonwencjonali- 
zowanej i pracującej wedle ściśle z góry 
ustalonych reguł, krótko mówiąc, ża syno- 
nim sztuki martwej, w której nie było 
miejsca na emocjonalne i indywidualne 
wypowiadanie się artystów. Lecz dzięki 
szczegółowym i sumiennym pracom spe- 
cpalistów, wiemy dzisiaj, że zarówno w 
Grecji (w Daphni, w Salonikach, w mona- 
sterach Mistry i góry Athos) jak i we Wło- 
szech (w Rawennie, Wenecji, Rzymie i Pa- 
lermo) zachowały się dobrze zakonserwo- 
wane fragmenty średniowiecznego malar- 
stwa bizantyjskiego, zmuszające do grun- 
townej rewizji dotychczasowych uogólnień 
i poglądów na tę sztukę. Wędrówki arty- 
stów po tych ośrodkach sztuki, w połącze- 
niu z pracami uczonych, przypomniały 
światu, że po upadku Grecji i Rzymu, a na 
długo jeszcze przed Odrodzeniem wytwo- 
rzyło się ma połudmiowo-wschodnim cyplu 
Europy nowe środowisko greckiej działal- 
ności artystycznej; że począwszy od w. VI 
po Ohr. Konstantynopol stał się wielkim 
i kierującym ośrodkiem sztuki europej- 
skiej, podobnie jak niegdyś Ateny i Rzym; 
że od w. X do w. XIII w mieście tym sku- 
piała się produkcja dzieł sztuki, które wy- 
wożono do wszystkich niemal krajów na 
Zachód i Wschód; i że dopiero, wraz z u- 
powszechnieniem się sztuki romańskiej i 
gotyckiej, zamierało stopniowo oddziały- 
wanie Bizancjum, a rolę jego objęły Fran- 
cja i Włochy. 


Przypomniawszy fakt, że przed Francją i 
Włochami, przed Holandią i Hiszpanią, a 
bezpośrednio po zamknięciu okresu klasy- 
cznego i klasycystycznego, gorzało w Euro- 
pie żywe ognisko sztuki o nie mniejszej od 
tamtych doniosłości, ognisko, z którego 
wyszła sztuka odmienna od wszystkiego co 
było przed nią i po niej, zastanowić się 
warto — i to jest głównym przedmiotem 
naszych rozważań — czy styl bizantyjski. 
geograficznie orientalny, można i należy 
przeciwstawiać duchowi łacińskiego i hu- 
manistycznego €uropeiżmu. 

Że początki znanej nam sztuki greckiej 
noszą charakter zdecydowanie wschodni, 
to zdaje się przez nikogo nie jest podawa- 
ne w wątpliwość. Freski Krety i Miken 
sprzed 40 i 30 wieków i rzeźba grecka aż 
do początków w. V przed Chr. noszą wy- 
raźne piętno Wschodu, stanowiąc niejed- 


nokrotnie nieznaczne tylko odchylenia od 
koncepcji Egipcjan, Asyryjczyków itd. Ce- 
chy te zacierają się potem wraz z „natu- 
ralizowaniem się' greckiej sztuki. Ale po 
upadku niepodległości właściwej Grecji, a 
potem Rzymu, odradzają się wpływy 
wschodnie, i sztuka grecka niejako powra- 
ca — w okresie bizantyjskim — do swoich 
źródeł, orientalizując się po raz wtóry. Na 
ścianach bazylik i monasterów  średnio- 
wiecznych wykwita iście wschodni prze- 
pych kolorowych mozaik, marmurów, tka- 
nin i fresków, równie barwnych jak ar- 
chaiczna rzeźba grecka i wcześniejsze od 
niej dzieła epoki kreteńsko-mikeńskiej. 

Czy więc sztuka Zachodu, romańskie i 
gotyckie średniowiecze, a potem Odrodze- 
nie, czy wreszcie współczesna sztuka euro- 
pejska, była i jest tak pojętej greczyzny 
przeciwieństwem? 

Czyżby więc kościół: Mariacki w Krako- 
wie, z racji swej architektury i konstruk- 
cji przynależny, do Zachodu, przeczył du- 
chowi katolickiej Europy przez kolorowy 
przepych swych naw i podobieństwo do 
wnętrz bizantyjskich? 

ŚREDNIOWIECZE FRANCUSKIE 
I KOLEJE SZTUKI W POLSCE 


W ' wydanej tuż przed wojną (1938) 
książce pt. „Peinture romane des églises 
de France”, Henri Focillon, badacz fran- 
cuskiej sztuki średniowiecznej, pisze że 
porównywając francuskie kościoły romań- 
skie z bazylikami wschodnimi „skłonni je- 
steśmy przeciwstawiać dwa odmienne spo- 
soby odczuwania, niemal dwa sposoby my- 
ślenia. Uogólniając tak, postąpilibyśmy 
zbyt pospiesznie"... W kilkudziesięciu 
planszach ukazuje Focillon wnętrza To- 
mańskich kościołów francuskich (jak w 
Bezó-la-Ville, w Tavant, w Vic), pokry- 
tych niemal kompletnie polichromią ścien- 
ną, i stwierdza, że zwłaszcza Cluny i Bur- 
gundia „były ośrodkami greckiego malar- 
stwa bizantyjskiego” i że np. w katedrze 
w le Puy „ikonografia malarstwa obfituje 
w motywy bizantyjskie”... „Malarstwo mo- 
mumentalne Francji, — konkluduje Focil- 
lon, — przejąwszy wzory z odwiecznych 
osiedli chrześcijańskich na Wschodzie, z 
Egiptu, Syrii lub nawet Kapadocji... nie 
stało się nigdy wierną i bierną ich kopią... 
Malarstwo nasze jest więc czymś więcej, 
niż interesującą prowincjonalną odmianą 
sztuki bizantyjskiej”... 


W „Histoire de la peinture au moyen- 
age” zebrał Emóric David teksty, z których 
wynika, że w w. XI wnętrza kościołów we 
Francji, dziś szare, kamienne i bezbarwne, 
były bardzo bogato dekorowane malar- 
stwem, mozaiką i złotem. 

Wolno zatem — nie ryzykując wnio- 
sków niepopartych przez naukę — zakon- 
kludować: błędme jest wyobrażenie, że ka- 
tedry, kościoły | klasztory średniowiecznej 
Francji, w przeciwieństwie do wnętrz ar- 
chitektonicznych, podlegających zasięgowi 
wpływów bizantyjskich, były szare i bez- 
barwne i że przemawiały wyłącznie tylko 
językiem form i konstrukcyj, Było wprost 
przeciwnie. Były kolorowane bogato, aku- 
råt tak właśnie jak wnętrza bizantyjskie. 


A jak było w Polsce? 


Zabytków o charakterze czysto bizan- 
tyjskim w kraju naszym dochowało się 
sporo. Kaplica Świętokrzyska w katedrze 
na Wawelu i obraz Matki Boskiej Często- 
chowskiej nie są odosobnionymi przykła- 
dami dzieł w stylu bizantyjskim. „Na zie- 
miach naszych — pisze Feliks Kopera w 
„Dziejach budownictwa i rzeźby w Pol- 
ece" — i na Rusi powstał... typ romańskie- 
go budynku według planu właściwego bi- 
zantyjsko-ruskiej architektury.. Lecz plan 
ten wykonano w stylu romańskim, Jest to 
najlepsze świadectwo ścierania się od naj- 
dawniejszych czasów na naszej ziemi dwu 
prądów cywilizacji, wschodniego i zachod- 
niego, dla którego to ścierania się ziemia 
nasza przez cały ciąg historii Polski naj- 
dogodniejszym była polem'.. I choć z 
przyjęciem katolicyzmu, ciągnęło do Pol- 
ski duchowieństwo z Zachodu, na charak- 
ter sztuki wpływała — zwłaszcza za pierw - 
szych Jagiellonów — okoliczność, że za- 
równo dynastia jak i duża połać kraju u- 
legała oddziaływaniu Rusi. „Kiedy Włady- 
sław Jagiełło wstąpił na tron — pisze Ko- 
pera w „Dziejach malarstwa w Polsce" — 
silniej uwydatniły się ruskie wpływy. 
Dwór królewski, zwłaszcza po śmierci Jad- 
wigi, przejął się tymi. wpływami, wśród 
których król wyrósł i wychował się... Ma- 
larstwo ruskie w Polsce obejmuje cały 
wiek niemal, za przykładem ojca pójdzie 
syn Kazimierz Jagiellończyk, i szttkę mu- 
ską, choć mie w tym stopniu, ale popierać 
będzie”... Oddziaływanie tej sztuki sięgało 


daleko na zachód, a Tadeusz Dobrowolski 
w „Śląskim malarstwie ściennym i sztalu- 
gowym' (1936) stwierdzi „nawiązywanie 
do archaicznych koncepcyj włosko-bizan- 
tyjskich” w w.XIV na Śląsku „i w ogóle 
w Polsce". Rolę czynnika bizantyjskiego 
w sztuce polskiej akcentują również i im- 
ni historycy sztuki, jak mp. Stanisław Tom- 
kowicz, Władysław Podlacha czy Vojsław 
Molć, który w „La miniature de lEvan- 
góliaire de Lawryszew”, (1932) pisze: „Hi- 
storia cywilizacji polskiej jest ściśle zwią- 
zana z cywilizacją krajów zachodnich... 
począwszy od epoki romańskiej i epoki go- 
tyckiej aż po dzień dzisiejszy zabytki te 
wiążą się ze sztuką ośrodków czeskich, nie- 
mieckich, włoskich lub francuskich, Lecz 
pod tą powierzchowną warstwą dostrzega 
się wśród zabytków średniowiecznych do- 
wody, że w pewnych epokach prądy arty= 
styczne, które przyszły do Polski z bizan- 
tyjskiego Wschodu, w postaci sztuki m- 
skiej, odgrywały dość pokażną rolę... Wy- 
padki dziejowe — pisze dalej Molć — zbli- 
żyły do siebie dwie cywilizacje, dwa éwła- 
ty sztuki: polsko-zachodni i bizanityjsko- 
ruski", 


A teraz rzućmy okiem — już nie przy 
pomocy cytatów z dzieł zawodowych uczo- 
nych — ma ewolucję sztuki polskiej w cza- 
sach nowożytnych. Od zamknięcia wieków 
średnich aż po połowę w. XIX malarstwo 
nasze mało wykazuje samodzielności. Po 


okresie upadku w w. XVII i XVIII, wyntu- ` 


rza się kilka wielkich postaci, które jak 
Matejko lub Grottger należą, z punktu wi- 
dzenia formy i plastycznej treści, do szko- 
ły monachijsko-wiedeńskiej lub też, jak 
Michałowski, Rodakowski czy Aleksander 
Giedymski, są odzwierciedleniem malar- 
stwa francuskiego. Nie wcześniej zatem 
niż z końcem XIX w. odradza się samoist- 
ne malarstwo polskie, malarstwo o włae- 
nym obiiczu, oryginalnych zaletach i swoi- 
stej miedoskonałości. 

Spójrzmy np. na malarstwo polskie, któ- 
re wykłuło się z francuskiego impresjoniz- 
mu. Porównajmy chromatyczną gamę Mo- 
neta czy wnikliwość kolorystyczną Pissar- 
ra i Sieleya z kolorowością Wyczółkow= 
skiego czy Fałata, Sichulskiego, Pautscha 
czy Jarockiego. W miejsce budowamia 
przestrzeni za pomocą koloru, pasjonują- 
cego francuskich impresjonistów, nasi ma- 
larze przeciwstawiają plamy fioletowych 
cieni (żywcem przeniesionych z impresjo- 
nistycznego malarstwa), gorejącym w pro- 
mieniach zachodzącego słońca twarzom ry- 
baków lub skałom tatrzańskich turni. „łm- 
presjonizm'' naszego, dqmowego chowu, to 
jak gdyby wyzwolenie mamiętności do ko- 
lorowych orgii, tak długo tłumionych w 
naszym malarstwie przez akademickie 
przepisy przywożone z Wiednia i z Mona- 
chium, lub przez umiar dyktowany przez 
sztukę Francji I może ta mieznana u mas 
przedtem popularność malarstwa i powo- 
dzenie, jakim cieszyli się polscy „impre- 
sjomiści' , dówodzi najjaskrawiej, jak głę- 
boko zakorzenione jest w naszym kraju 
zamiłowanie do barwnego przepychu deko- 
racyjnego i spontanicznej reakcji na pod- 
niety kolorowe. 


Z opisanych tu cech naszego malarstwa 
współczesnego nie wysńują oczywiście hi- 
storycy sztuki żadnych wniosków czy 
związków z przeszłością dawną, średnio- 
wieczną, Zjawiska takie nie dają się ani 
udokumentować ani materialnie dowieść. 
Ale ludzie, których wyobrażnia nie jest 
ograniczona przyzwyczajeniami naukowy- 
mi i surowymi nakazami metodyki i ostroż- 
ności naukowców, zdają sobie sprawę, że 
ten wulkan temperamentu kolorystyczne- 
go, który wybucha w naszym malarstwie 
XIX w. i ciągnie się do dnia dzisiejszego, 
jest nieomylnym świadectwem, że duch bi- 
zantyjskiego średniowiecza nie wymarł w 
Polsce i że pozostał bardzo istotnym skład- 
nikiem „temperamentu narodowego”. 


HUMANIZM ŚREDNIOWIECZNY 


Uwagi te zdają się sugerować następuj: 
cą konkluzję. Średniowiecze francusk 
tworzyło w bezpośrednim związku i p“ 
wpływem sztuki Bizanojum i Wschot 
Podczas jednak gdy we Francji, a oczyw 
ście także i we Wioszech czy Hiszpan 
odrodzenie przeimnaczyło z gruntu fizjogne 
mię plastyczną tych krajów, u nas cechy 
właściwe duchowi bizantyjskiemu, prze: 
trwały w sztuce do dnia dzisiejszego. 

Sformułowaniu podobnych wniosków 
przeszkadzają jedmakowoąż dwa bardzo 
istotne zjawiska. Przede wszystkim: sztu- 
ka średńiowieczna, tzn. starochrześcijań- 
ska, bizantyjska, romańska i gotycka, sta- 
nowi dalszy ciąg sztuki starożytnego Rzy- 
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mu, naturalną tej sztuki ewolucję, która 
dokonywa się drogą kontrastu. Po wtóre: 
znajomość sztuki i literatury klasycznej 
i jej oddziaływanie nie datuje się dopiero 
öd w. XV. 


Chrystus w ogrójcu 


„Studium antyku nie jest bynajmniej 
wynalazkiem odrodzenia” — pisał już w I. 
1910 Eulart. W „Influences antiques dans 
l'art du moyen-age francais' (1939) opisu- 
je Adhemar, jak w w. VIII, a potem w 
w. XI i XI, w okresie sztuki romańskiej 
i gotyku, powszechnie studiowano litera- 
turę i eztukę rzyrmasko - klasyczną, mimo 
nieustannych sprzeciwów kól kościelnych 
i teologicznych. Do wielkich humanistów 
w. XII należał m in. stynny Suger, twórca 
pierwszej konstrukcji gotyckiej w St. De- 
nis. Humanistą był również Jean de Salis- 
bury, który zajmował tron biskupi w Char- 
tres wówczas właśnie kiedy we wnękach 
portalu „królewskiego” tej katedry umiesz- 
czano kamienne rzeźby, a w oknach witra* 
że, stanówiące szczytowe osiągnięcia go- 
tyku i arcydzieła sztuki średniowiecznej, 
W zachowanym, szczęśliwym trafem, szki= 
cowniku Viilarda de Honnecourt, słyntiego 
„maître d'oenvre'' z w. XII, odnajdujemy 
znów szkice z posągów greckich i rzym- 
skich, przetranspońiwane na język włas- 
ny, bardzo oryginalny i.. średniowieczny. 


Oddziaływanie hellenizmu w wiekach 
średnich rozciągało się jednak nie tylko na 
europejski zachód. Louis Róan (w „Les 
fresques de la cathédrale Saint-Dimitrij a 
Vladimir", 1930) i Louis Brehier (w „Les 
icones dans lhistoire d'aft de Byzance et 
de la Russie”, 1932) stwierdzają, że już po- 
ożąwszy od w. IX „arlyści wracają do wzo* 
„rów helleńskich... w mozaikach w Daphni, 
w Kijowie, w Wenecji, w Palermo'... Taki 
był więc zasięg wpływów  helleńskich w 
czasie najgłębszego „snu średniowieczne- 
go”, na zachodzie, na południu i na wscho- 
dzie Europy. 


OD GIOTTA DO TINTORETTA: 

Opuśćmy teraz na chwilę Polskę, Fran- 
cję, Grecję i Rosję I przeńieśmy się my- 
ślą do Włóch, które uchodzą za kolebkę re 
nesansówej kułury, Przez cztery wieki, od 
w: VI do w. X, „eztuka chrześcijańska we 
Włoszech nie jest niczym innym niż tylko 
rozdziałem historii sztuki bizantyjskiej” — 
pisze Charles Diehl w „L'art chrétien pri- 
mitif et l'art byzantin" (1928). Malaretwo 
we tylko ścienne ale i tzw, stalugowe 
kontynuowało we Wioszech przez dalsze 
trzysta lat tradycje bizantyjskie. Ale pod 
koniec w, XIII pojawia się Giotto, którego 
Vasari uważał za ojca renesansowego ma- 
larstwa włoskiego, za kamień graniczny 
odznaczający początek drogi, gdzie zaczy- 
na się historia nowoczesna, historia usamo- 
dzielnionej od wpływów  bizantyjsko - 
wschodnich wyzwolonej Europy. 


Polichrom'a Giotta w kościele św, Fran- 
ciszka w Assyżu, gdzie zamiast jednolite- 
go tia pojawia się pejzaż przestrzenny, a 
więc trzeci niejako wymiar, nie znany lub 
n'e uznawany przez malarzy bizantyjskich 
jest niewątpliwie rewolucją. I to rewoluc- 
ją nie tylko ścisle malarską. Jest to nowy 
i śmiały hołd oddany naturze, radosna zdo: 
bycz. dokonana przez Giotta wśród zieło- 
nych wzgórz Assyżu, pod kopułą nisbies> 
ko : złotego nieba, u stóp którego ów. 
Franc'szek visal odę do słońca. 


K 


Pomimo to nie należy przeoczyć prze- 
miany, bardzo sympiomatycznej, która do- 
konała się w sztuce Giotta niedługo potem. 
W dziesięć lat po ukończeniu prac w Assy- 
żu w r. 1305, maluje Giotto kaplicę de 


(z kościoła św, Ka- 
tarzyny w Krakowie) 


Arena: w Padwie. Polichromia z Padwy, 
wykonana przez czterdziestoletniego już 
wówczas Giotta, jest jak gdyby nawrotem 
do czystego malarstwa i do tradycyj bizan- 
tyjskich Niektóre z kompozycji paduań- 
skich, np. „Zmartwychwstanie Łazarza”, 


Henri Matisse: 


stanowią, wskutek użycia płaskiego tła, 
jak również przez sposób ugrupowania po- 
staci i kontrastów barwnych, dosłowne 
m.omal powtórzenie mozaiki bizantyjskiej 
z San Apollinare Nuovo w Rawennie, 
przedstawia,ące sceny z życia Chrystusa. 

Droga, którą przebyło potem, po Giottcie, 
malarstwo i rzeźba włoska, od Massaccia 
i Donatella, poprzez kaufaela i Michała 
Anioła, do Tycjana i Tintorstta, nie jest 
również prostą ewolucją i powolnym prze- 


chodzeniem od resztek bizantymizmu „do. 


pełnego klasycyzmu renesansowego. 

Przed Gatamelattą i tańczącymi wedle 
klasycznych wzorów aniołami stworzył 
Donatello, u początku swej kariery rzeź- 
biarskiej, „Habakuka' i Jeremiasza”, a w 
okresie późniejszym „Judytę i Holoferne- 
sa , arcydzieła, które z formy i z ducha 
bliższe są gotykowi i rzeżbie romańskiej 
niż Praksytelesowi i rzymsko - greckiemu 
klasycyzmowi. 

Rafael zaś, na którego dziele akademie 
wszystkich krajów do dziś dnia usiłują 
oprzeć „klasyczną“ doktrynę malarską, 
choć niewątpliwie pod sugestią epoki, był 
wrażliwy przede wszystkim na formę, po- 
siądał nieomylne poczucie dwuwymiaro- 
wej płaszczyzny, na której urzeczywistnia 
się malarstwo. Wychodząc z formy rzeż- 
biarskiej, trójwymiarowej, tłumaczy ją Ra- 
fael na dwa wymiary i przeistacza propor 
cje rzeżbiarskie na rytm dwu wymiarów 
swoim własnym, miepowtarząłnym sposo- 
bem. 


noty R. AAS i 
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Jedynym może artystą, który oczyścił 
doszczętnie sztukę Włoch z tradycji malar- 
skich, kolorystycznych i wschodniobizan- 
tyjskich, był Leonardo da Vinci. Budując 
obraz z matematyczną ścisłością inżyniera 
| usuwając świadomie ze swego dzieła ele- 
menty zmysłowe, a więc kolorystyczne, 
tworzy da Vinci surogat rzeźby przedsta- 
wionej malarstwem, i 

Ale w tym samym czasie, kiedy żył i pra- 
cował da Vinci, powstawały „bitwy” Ucel- 
la i freski Piera della Francesco w Ferra- 
rze i „Papież Leon X z kardynałami Ra- 
faela, a niedługo potem pojawiły sie płó- 
tna Tycjana i Tintoretta. 

Już pięćdziesiąt lat temu  spostrzeżono 
się, że klasycyzm i doskonała „europej- 
skość' odrodzenia włoskiego są złudze- 
niem. Oto'co pisał już pół wieku temu Eu- 
gène Muntz w „La Renaissance" (1889): 
„Rafael, Michał Anioł. Giorgone i Wene- 
cjanie.,., ograniczają się po prostu... do zrę- 
czności kolorystycznej... nie usiłując nadać 
swym kompozycjom jakiegoś głębszego 
znaczenia... Jakżeż łatwo rozpoznać w tym 
dziedzictwo Wschodu, w tym przemawia- 
niu do wzroku, a nie do duchas." 


RENESANS BIZANTYNIZMU W TOLEDO 
I W AIX-EN-PROVENCE 


Około r. 1570, w chwili najwyższego na- 
tężenia odrodzenia, przybył do Rzymu mło- 
dy Grek z wyspy Krety, nazwiskiem Theo- 
tokopulos, i osiedliwszy się później w We- 
necji, żostał mistrzem starego mistrza Ty- 
cjana. Życie w stolicy kupieckiej republi- 
ki było wówczas bujne, a na biesiadach 
artystów, na których uprawiano muzykę 
kameralną i recytowano wiersze, zjawiali 
się Tycjan, Veronese i Tintoretto. Nie do- 
czekawszy się jednak poważniejszych we 


' Włoszech sukcesów, przeniósł się Theoto- 


kopulos do Hiszpanii i osiedli się w Tole- 
do. Zwano go tu El Greco, Pierwsze płótna 
El Greca wykonane w Hiszpanii, jak np, 
słynne „El Spolio", włączyć się dają jesz- 
cze do dojrzałej fazy renesansowego ma- 
larstwa weneckiego i wykazują dużą zależ- 
ność od Tintoretta. Ale wraz z przedłuża- 
niem się pobytu w Toledo, mieście zamoż- 


Przy fortepianie 


mym, ruchliwym, lecz oddalonym od cen- 
trów kulturalnych, rozłużniają się związki 
sztuki El Greca z Włochami, Osamotnie- 
nie, które po pełnym wrażeń i podniet ży- 


\ 


cm we Włoszech. odczuwać musiał El Gre- 
co w Toledo, coraz mocniejsze wyciskać 
zaczyna piętno na jego pracach. Słynny 
„Pogrzeb hr. Orgaza' i późniejsze nieco 
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„Męczeństwo św. Maurycego” i „Wniebo- 
wstąpienie”, to już pełny obraz ewolucji, 
jaką przebył El Greco w toledańskiej sa- 
motni. Sztuka jego zatraca miękkość i cie- 
pły, łagodny ton włoski, forma staje się su- 
rowa i kanciasta, a gama kolorowa — 
chłodna i szara, Idąc konsekwentnie nową 
tą drogą, dochodzi El Greco do własnej wi- 
zji, w której nie ma miejsca na bezkresną 
dal i na wtapianie figur w šclorową prze- 
strzeń powietrza, i rekonstytuuje malar- 


za 


T Akaa 


Judasz Zelotes (Mozaika w Baptisterium 
Ortodcksów w Rawennie, wykonana 
przez Neoqua, 449 — 458) z 


stwo na poły płaskie, malarstwo ograniczo 
nej przestrzeni, elementy podstawowe sżtu 
ki bizantyjskiej. 

El Greco nie pozostawił w Hiszpanii ani 
nigdzie indziej naśladowców lub uczniów. 
A głośne dzieło Maurice'a Barreśa O cu- 
dzie Toleda" pozostało by tylko spóźnio- 
nym kołdem, złożonym ogromowi osobo- 
wości nowoczesnego Greka, gdyby file.. 
Cézanne, 

Dzieło Ceżanne'a jest bowiem, w isto* 
cie swej treści identyczne z koncepcją Bl 
Greca; jest malarstwem ograniczonej prze- 
strzeni i zdeterminowanych planów: ztu- 
ką diametralnie sprzeczną ż tradycjami re- 
mesansowymi. Z malarstwa zaś Cózanne'a 
wywodzi cię cała bez reszty, plastyka nož 
woczesna: kubizm, absirakcjonizm wszel- 
kich odcieni, jak również Matisse i Bón- 
nara. 

. Ale przewrót dokonany w malarstwie 
przez Cózanne'a w chwili triumfu impre- 
sjonizamu. — podobnie jak niegdyś przełom 
El Greca wśród pełnej epoki renesańso- 
wej, — nie ograniczył się do samego tyl= 
ko malarstwa, lecz zapłodnił i inne dziedzi- 
ny sztuki i wytwórczości artystycznej. 
Dzielnice miast nowoczesnych, które przy- 
brały zgoła nowy, „kubistyczny”* wygląd, 
wnętrza naszych domów, sprzęty, przede 
mioty użytkowe, draperie i dekoracje, 
wszystko to sprowadza sie do rewolucji 
artystycznej, dokonanej przez samotnika z 
Aix, Tak to styl, z ducha bliski założeniom 
bizantyjskim, objął raz jeszcze w szerokim 
zasięgu stolice i miasta Europy zachodniej 
i środkowej oraz Ameryki i wycisnął na 
sztuce i życiu współczesnym piętno anty- 
klasycznej, ze średniowiecza i bizantyniz- 
mu poczętej kultury plastycznej. 


DWIE KULTURY CZY DWA ŚWIATY? 

Z rozważań powyższych wolno zatem 
wywnioskować, że teza o przeciwieństwie 
„dwóch kultur“ utrzymać się nie da. Suge- 
stie i wpływy, które szły z odwiecznych 
siedlisk wczesnego chrześcijaństwa, z Sy- 


rii, Egiptu Kapadocji i Grecji, 
Wschodu były i pozostały nie 
nującym składnikiem kultury 
Zachodu, lecz w nich właśnie 


słowem, ze 
lylko domi- 
plastycznej 
upatrywać 


ra 
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należy ostateczne źródło współczesnej for- 
my i wyobraźni artystycznej Europy za- 

o wschodniej jak i zachodniej, z Fran 
cją i Polską włącznie. Równolegle i rów- 
nocześnie sztuka rzymska i hellenistyczna 
stanowiła już od pierwszych wieków chrze 
ścijaństwa i stanowi po dzień dzisiejszy 
kanwę pojęć i system estetyczny, z któ- 
rych wieki średnie, nowoczesne i najnow- 
sze, po swojemu, w rozmaitym stopniu, ro- 


biły użytek, 


Czy jednak zadowolimy się samym tyl- 
ko podważeniem tezy o „dwóch kultu: 
rach", tego apriorycznego — w moim prze- 
konaniu — i z wielu faktami niezgodnego 
rozróżnienia? I czy wyciągniemy stąd kon- 
kluzję, że zachód i wschód, północ i po- 
łudnie Europy i Ameryki, wraz z azjatyc- 
kim i afrykańskim pobrzeżem Morza Śród- 
ziemnego — to jeden obszar kulturalny, 
zjednoczony przenikającymi się wzajemnie 
wpływami i dzięki tak pojętej wspólności 
kulturalnej, przygotowany -do dzielenia i 
organizowan:a w przyszłości wspólnego i 
jednakowego losu dia wszystkich zamiesz- 
kujących go ludów? 


Przyjmując, że udało się nam, na naszki- 
cowanym tu obrazie, zamazać do pewnego 
stopnia linie geograficzne, sztucznie wry- 
sowane przez konwenans myślowy, mię- 
dzy Wschód a Zachód, czy wyczerpaliśmy 
tym samym nasz przedmiot? 

Zarzucając jako nieistotną i nierealna 
tezę o „dwóch kulturach", wyczuwać be- 
dziemy jednak, że między dziełami po- 
szczególnych artystów i zabytkami różnych 
epok istnieją inne, niezmiernie głęboko się- 
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gające przeciwieństwa; że niezależnie od 
południków i równoleżników, którymi po- 
kratkowaliśmy sobie qlob ziemski, istnie- 
ją dwie zdecydowanie różne klasy produk- 
cji artystycznej, niezgodne i kłócące się z 
sobą dwa światy, niechętnie, nienawistnie 
niemal wobec siebie ustosunkowane na 
przestrzeni czasów i ziemi. Przeciwieństwa 
te nie wiążą się ani z geografią, ani z cha- 
rakterem kultur. Są one innej zgoła natury. 
Opisać je i określić przepaść dzielącą sztu- 
kę autentyczną od komercjalnej, prawdę 
widzenia i odczuwania, bezinteresownie 
wypowiedz'aną, od technicznie sprawne- 
go rzemiosła — jest chyba niepodobień: 
stwem. Na jednym z tych biegunów miesz- 
czą się „Niewolnicy Michała Anioła i 
„Holofernes i Judyta" Donatella, na dru- 
gim — „Perseusz“ Celliniego i Herkules” 
Boldiniego; na jednym — „Samosierra* i 
„Napoleon“ Michałowskiego, na drugim — 
obrazy batalistyczne i portrety Wojciecha 
Kossaka. 


SZTUKA PLUTOKRACJI I POLSKI 
„PRYMITYWIZM" 


Kiedy wspinamy się wśród skał i gro- 
bowców pokrywających wzgórze, na kió- 
rym wznosiły się niegdyś pałace i mury 
warowne Miken, stajemy znienacka wobec 
Lwiej Bramy. Kto widział to potężne ar- 
cydzieło w naturze, w oryginalnych pro- 
porcjach, nie zmienionych przez reproduk- 
cje, pojmie kłopotliwe wyznania history- 
ków sztuki, że „artystycznie Lwia Brama 
stoi wyżej niż większość prac późniejszej 
epoki“, 


Oko w oko z geniuszem helleńskim sta- 
jemy również w małym muzeum ateńskim, 
schowanym na zboczu Akropolu. Zgroma- 
dzonych tu okazów rzeżby t zw, archaicz- 
nej, przedklasycznej, nikt z „miłośników 
sztuki” z pierwszej połowy w, XIX nie wy- 
woził i nie kradł do muzeów zachodnio- 
europejskich, uważając te dzieła za pro- 
dukty okresu prymitywnego", przygoto- 
wawczego”, „jeszcze niedorozwiniętego . 
Wśród rumowisk akropolów i osiedli grec- 
kich grzebano i dogrzebywano się dzieł z 
epoki Peryklesa i czasów późniejszych, 
gdzie wszystko — ciało ludzkie, draperia, 
postawa i „wyraz twarzy" — eq „już” bar- 
dzo naturalne, „trafne“ w proporcjach i... 
coraz bardziej pozbawione formy. Ta zaś 
właśnie sztuka, rzeźba z okresu schyłko- 
wego, z w, IV—l, jak również sztuka Rzy- 
mian, bez ceremonii przetwarzających grec 
ką poezję formy na banał portretów i wi- 
zerunków, stały się fundamentem i artys- 
tycznym kapitałem zakładowym zachod- 
nioeuropejskiego „odrodzenia ”. 


Odrodzenie nie było bowiem — jak wia- 
domo — ewolucją sztuki Helenów z okre- 
su jej świetności, lecz nawiązaniem do 
dzieł dekadencji antycznej. 


Nie wdając się tutaj w wykrywanie 
związków między sprawami sztuki a wa- 
runkami gospodarczo-społecznymi, nie mo- 
qę powstrzymać się od wskazania na zja- 
wisko, które jak mi się zdaje, powtarza się 
parokrotnie w toku historii, Mianowicie: 
w chwili, kiedy państwa czy narody boga- 
cą się raptownie, jak Ateny w w. V przed 
Chr., jak państwa basenu śródziemnomoT- 


Problemy inteligencji w ZŚRR i u nas 


Dużo uwagi poświeca ostatnio prasa ra- 
dziecka zagadnieniu współpracy imteligencji 
w dziele odbudowy kraju i tworzenia nowych 
wartości kulturalnych w oparciu o masy lu- 
dowe. 


Mołotow w przemowie z okazii 28-ej rocz- 
nicy  rewołlucij październikowei podkreślał 
olbrzymi wkład inteligencii radzieckiej w 
walkę z niemieckim naieżdźca. Wojna Wy- 
kazała czym stała się inteligencia w okresie 
panowania władzy sowieckiej. Zagadnienie 
podstawowych różnic pomiędzy starą i nową 
inteligencia przestało istnieć. Całe pokolenia 
najlepszych ludzj w Rosii marzyły o takimi 
złaniu się losów inteligencji z losami mass 
ludówych, iakie osiaznięto obecnie. Stało się 
to możliwe w warunkach rzeczywistości so- 
wieckiei, na podstawach sowieckiej demokra- 
ci; W tych warunkach zostały usunięte stare 
różnice pomiędzy inteligencia rosviską a re- 
Sztą narodi — różnice. które były z jednej 
strony źródłem przerostów indywidualizmu 
wśród inteligencii, z drugiej strony kultural- 
negó zacofania w masach ludowych. 


(Warunki demokracii sowięckiej nauczyły 
intelirencję rosyjską myśleć kategoriami ii- 
storycznymi, a iednocześnie, wzmagając po- 
czucie odpowiedzialności, nakazały brać u- 
dział w tworzeniu historii. — „Litieraturiaja 
gazieta” w artykule wstępnym pt. „Zródło 
mocy“ podkreśla przy tym poważny wkład, 
iaki w procesv te wniosła literatura. „Naj- 
lepszymi utworami w latach woiny były te 
utwory, w których brzmiał wzburzony głos 
pisarza — współuczestnika wielkich wojen= 
nych czynów narodu radzieckiego. utwory, 
w których wyrażona była niezachwiana praw- 
da naszych czasów”. Literatura w ZSRR by- 
ła wyrazem dążeń i walki całego narodu 
i dlatego — zdaniem „Litieraturnói gaziety“ 
— stała się z kolei źródłem iega mocy, gdyż 
utwory- literackie, które powstawały w la- 
kich woimy, bezpośrednio oddziaływały iako 
nante patriotyzmu, swego rodzaiu doping 
pti walczącego narodu. 

Jedność moralno 7golityczna społeczeństwa 
sowieckiego miala deęyduiace znaczenie w 
zwycięskiej walce z iaszyZpiem. e igo 
nie w jedności tei autor artyku Widzi pod- 
stawę, ña której oprzeć sie ma RATÓd W po- 
kojowei walce o odbudowe krain, W walce 
z rozprzężeniem powojennym, W tępienii yo, 
zostałości faszystowskiej okupacii. 

W pracy tei wielka rolę ma odegrać inte- 
figencia radziecka. Jak twierdzi Mołotow, 
współdziałanie w rozwoju demokracii jest ie- 
dnocześnie wypełnianiem „zadania politycz- 
nego wychowywania narodu w duchu obrony 
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pokoju światowego, w duchu utrwalania przy- 
jażni i współpracy pomiedzy narodami, co 
nie tylko nie wyklucza, lecz przeciwnie, po- 
stuluje konieczność demaskowania wszelkich 
nsiłowań odrodzenia faszyzmu i przygotowy* 
wania nowej agresii, o czym nie wolno za- 
pominać w latach powoiennych*. 


Oczywiście u nas, w innych warunkach 
społeczno-politycznych rola inteligencii w pra 
cy mad odrodzeniem narodu polskiego przed- 
Stawia się nieco inaczei. 


W okresie konspiracii inteligencia odegra- 
ła niezmiejnie ważną rolę iako czynnik po- 
budzający ducha wobec okupanta. Niepośle- 
dnie znaczenie miała tu również literatura. 
Liczne tajne czasopisina, między innymi pi- 
sma literackie takie jak np. „Przełom”. orzam 
radykalnych intelektualistów, gdzie były dri- 
kowane, a. raczej odbijane na hektozrafie 
artykuły Żółkłewskiego, Kotta, wiersze Ja- 
struna, — bezwzględnie wpłynęły na zacho” 
wanie niezależnej postawy wobec rzeczy- 
wistości okupacyjnej. Niemniej w obecnei 
chwili wśród imteligencii polskiej daje się 
zauważyć pewnego rodzaju regresia. 


Mówił o tym wyraźnie R. Zambrowski 
na zjeździe PPR w Warszawie: „Istnieje 
niewątpliwie szereg przyczyn obiektywnych, 
jak i siła tradycii, które spowodowały fakt, 
żę inteligencia nasza nie zaiela jeszcze tego 
miejsca w naszej społeczności demokratycz- 
nej, jakie się jei bezsprzecznie należy.: Ta 
postawa inercji i obojętności politycznej w 
dużej części inteligencii tectmicznei i choro- 
bliwej opozycyińiości wobec naszego ustroju 
demokratycznego w dużei części mauczycie!- 
stwa zawiera w sobie duże miebezpieczeń- 
stwo i może mieć fatalne skutki zarówno dla 
pozycii inteligencii w społeczeństwie jak 
i dla tempa rozwoiu gospodarczego į kultural- 
nego naszego krain“, 


Jak widzimy z tych dwu relacii, różnica 
pomiędzy rolą inteligencii sowieckiei a inte- 
genci polskiej w demokratyzacji życia ka- 
żdego z narodów iest bardzo wielka. Jasne, że 
w naszych warunkach społeczno-politycznych 
przykład sowiecki nie iest i nie może być dia 
nas wzorem. Należy uwzględnić szereg przy- 
czyn historycznych i psychologicznych, które 
to warumkuia. 
„Niemniej ohojey. a częstókróć wrogi sto- 
sunek części inteligencji polskiej do 
przemian społecznych i ekonomicznych, ja- 
kim ulega naród polski w koniecznym wyni- 
ku ostatniej wolny. przemian zresztą nie- 
odosobnionych, powszechnych w Europie — 
jest niebezpieczny w konsekwencjach przede 
wszystkim wlaśnie dla tei warstwy społecz- 
nei, Niebezpieczeństwo polega na możliwości 
eliminacii licznej grupy inteligencii z udzia- 
łu i wpływu na rozwój życia społecznego. 
Oczywiście każdy okres historyczny, każda 
mniej lub więcej głęboka przemiana w struk- 
turze społeczeństwa odrzuca pewne jego 
warstwy, które w zasadzie uprzednio dążyły 
nawet do przemian, lecz z chwilą, gdy prze- 
miany te stały się faktem dokonanym, adczu- 
waia zbyt głębokie wewnętrzne opory, by 
jak się wyraził Zambrowski — „iŚć z epoką 
noga w noge". 


Opory te — to skamieniałe sposoby myśle- 
mia, nieumiejętność wyrwania sie z pęt tra- 
dycii, to resztki przeniesionego na teren in- 
teligencji szlacheckiego przesadu o uprzywi- 
lejiowamei nawet w sensie korzystania z dóbr 
kulturalnych klasie społecznej. Im prędzej in- 


tycii” 


teligencia zawodowa i intelektualiści zrozu” 
mieia, że praca ich ma służyć całemu naro* 
dowi, im prędzej przestana sie traktować ia- 
ko rzekomo odrębna klasę społeczna — tym 
dla nich samych będzie lepiei. Mówię „rzeko- 
mo”, gdyż ci. którzy naiwięcej szermuią ar- 
gumenteni odrebności interesów dnteligencii 
jako klasy. najbardziej byli związani z tymi 
wszystkimi formami reżimu. nawet nie ustro- 
lu. Które iuż wrócić nie moga. 

Z drugiei strony inteligencia. ażeby mogła 
dać iak naiwiększy wkład w. dzieło odbudo- 
wy «gospodarczej i kulturalnej kraju, musi 
mieć bezwzględnie zagwarantowane ziosne 
przynaimniei warunki bytu, 


Ten proces włączania się inteligencii w 
nurt rozwoju społerenego nie może się. rzecz 
prosta, dokonać natvchmiiast. łecz przyśpie- 
szenie go droga uświadamiania inteligencii 
polskiej jej właściwej roh w życiu narodu 
leży w diuteresie wszystkich, 
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skiego (Włochy, Hiszpania i Francja) £ 
końcem XV w. lub jak Wielka Brytania W 
drugiej połowie XIX w. następuje snobi- 
styczna pogoń za przepychem, za zużytko- 
waniem pośpiesznym i w jak najszerszym 
zakresie wszystkiego c3 mogło by ozdobić i 
uświetnić zamożność i splendor bankierów, 
kupców i: plantatorów. Wyciągają więć 
Fuggerzy, Medyceusze, Sforzowie i ich an- 
gielscy następcy z lamusa przeszłości go* 
tową formę i dostojną patyną antyku po- 
krytą mitologię, chełpiąc się nimi jak Af- 
rykańczycy, obwieszający się produktami 
seryjnego przemysłt europejskiego. 

Czy nie jest np, symptomatyczne, że An- 
glia (która, z wyjatkiem dwudziestu lat 
działalności Constable'a, Bomninqgtona i 
Turnera, nie zdobyła się dotąd na wytwo- 
rzenie ogniska twórczej sztuki) przeżywa 
okres najgłębszego upadku w plestyce i 
architekturze w epoce wiktoriańskiej, w 
czasie najwyższej „prosperity” Imperium? 

Nie wszystkie jednak państwa i narody 
przeszły „epokę wiktoriańską '. W Polsce, 
z wyjątkiem krótkiego okresu, kiedy by- 
liśmy „śpichlerzem Europy”, nigdy dotąd 
żadna klasa społeczna nie zdążyła się bar- 
dzo zbogacić i w bogactwie zasiedzieć. 
Sprowadzali co prawda panowie świeccy 
i duchowni różnymi czasy artystyczne „no- 
winki” do kraju i drugorzędnych lub :rze- 
ciorzędnych cudzoziemskich artystów. Ale, 
z wyjątkiem jednego chyba tylko Norblina, 
malarze ci i rzemieślnicy nie zdołali prze- 
tworzyć podstaw wyobrażni plastycznej w 
naszym kraju, Dowodem tego wulkan ma- 
larstwa, który wybuchł u nas z końcem 
XIX w., ze swym nieokiełznanym przepy- 
chem barw, barbarzyńską formą i antykla- 
sycyzmem, właściwościami, które witano 
zawsze na polskich wystawach, urządza- 
nych na Zachodzie, jako egzotykę. 

Ponieważ nie przeszliśmy nigdy w plasty- 
ce gruntownie przez odrodzenie, ponieważ 
nie zasymilowaliśmy importowanych ma- 
nier narodów i klas bogatych, malarstwo 
nasze, także i współczesne, pozostało (z 
wyjątkiem nielicznych i w kraju niepopu- 
larnych artystów) w pewnym sensie pry- 
mitywne i luźno związane z kulturą pla- 
styczną Zachodu. Plastyka nasza, także i 
najmłodsza, manifestuje natomiast — w 
swym ogólnym charakterze — związki z 
tymi czasami i ośrodkami sztuki, kiedy i 
gdzie rzemieślnicy-artyści kształtowali fot- 
my i na ścianę kościoła kładli kolory z ta- 
dością dziecka, bawiącego się tęcza, Tak 
jak to bywało w plęstyce średniowiecza, 
w sztuce zaprawionej „bizantyjskim sma- 
kiem“. HENRYK GOTLIB 


Książka dla młodzieży 


Czytauki te, jak wyjaśnia we wstępie 
T. Woieński. przeznaczone sa złównie dla 
Śląska i mają przyjść z pomocą uczącej się 
młodzieży tej dzielnicy i innvch obszarów 
Polski, włączonych do Niemiec w czasie oku- 
pacji lub odzyskanych dopiero w wyniku 
wojny. Ponieważ na ziemiach tych brak pod- 
ręczników, a Szersza akcia w tei chwili iest 
ieszcze niemożliwa, niniejszy zbiór czytańek, 
niający zadość uczynić naipilnieiszym potrze- 
bom, pomyślany jest w ten sposób. że korzy- 
stać zeń może zarówno młodzież kłas VI 
i VII szkoły powszechnei iak i (z pewnych 
czytanek) młodzież 1V i V klasy a także 
młodzież klas gimnazialnych. 


Książka podzielona jest na cykle. Cyk! I 
obejmuje garstkę krótkich opowiadań i wier- 
szy poświęconych ziemi ślaskiej. Cykl [I ma 
za cel zobrazowanie piękna „Ziemi ojczystej”. 
Cykl ten otwiera Hygnn „Jeszcze Polska”. 
Krótkie fragmenty z Mickiewicza. Konopnic- 
kiei, Przybyszewskiego. Revmonta. Żerom- 
skiego, Orkana, Stalia, Dygasińskiego i in. 
zestawione Fa tak, że mogłyby dostarczyć 
sporo materiału wyobraźni i ucznciowości 
dziecka. Poziom jednak poszczególnych utwo- 
rów jest zbyt nierówny, (wynika to niewat- 
pliwie z niemożliwego do spełnienia założe- 
nia autorów), czasem przypadkowy. Intere- 
sujący  fraginent Przybyszewskiego „Znad 
Gopła* crowiada kilka szczezółów 0-młodo- 
ści Kasprowicza, ale utworów Kasprowicza 
jest zbyt mało w książce, a te, które pomie- 
SzczCGii6. Są tak słabe, że tylko szkodę przy- 
msść moga i poesie i dziścku. które bedzie 
ie czytało, 


Cykl II ilustruie „Odwieczna walkę z za- 
lewem germanskim* Bardzo dobrze pomy- 
ślany i najlepiej ułożony rozdział książki. 
A więc chok fragmentów z Mickiewicza — 
Kraszewski, Sienkiewicz, Żeromski (wstrzą- 
sający opis rzezi Gdańska z „Wiatru od mo- 
rza” i urywek o Fryderyvku II) aż po opo- 
wiadania i szkice z powstania warszawskie- 
go 1944 r. z rzeczowym, zwięzłym Sprawo- 
zdaniem o bohaterskiei walce AL-u i Śmierci 
członków iego sztabu w ruinach domu przy 
ulicy Freta. Z wierszy wyróżniają šię utwo- 
ry Brywiewskiego „Żydom polskim“ i „Syn 
podbitego naradu“ 


Jedno zastrzeżenie, dotyczace zresztą całej 
książki: za wiele tu hrywków, za mało nieco 
większych opowiadań, którę bv mogły przy- 
kuć uwagę młodego czytelnika. Jeżeli podmie 
się „Wstep“ z „Konrada Wallenroda“, to na- 
leży podać w. całości, nie obcinać zo po par- 
barzyńsku. Również z „Krzyżaków” należa- 
ło wybrać większy fragment; wiemy prze- 
cież, że nię podobna liczyć na to, by w bli- 
skim cząsie można hyło dostarczyć tych ksią* 
Żek szerokimi masom młodzięży. 

Rozdziały następne onarie na tematach: 

— „Dom i szkoła”, V — „Wiedza to pote- 
ga”, VI — „Praca i walka”, VII — „Ku lepszej 
p.zyszłości', Rozdział VII ostatni „winien 
— Czytamy we wstępie — wprowadzić mio- 
dzież w tek nadchodzących wypadków i zmian 
w życiu politycznym i społecznym. O pierw- 
szei Armii infonmnuie szkic Adama Ważyka, 
o poólsko-radzieckim lraterstwie broni pisze 
Zanta Kormanowa., o Narwiku Ksawery Pru- 
Szyński. Pod względem ideologicznym cykl 
ten iest dobrze pomyślany, przygotowany. na- 
leżycie poprzednimi rozdziałami. lecz utwo- 
ry nie zawszę umiejętnie wybrane, czasem 
słabe formalnie, więc nieprzekonywijące: 

Poza tym autorowie zbvt beźceremonialnie 
skracają utwory, nb. znana 1 zawierająca sil- 
ne strofy „Modłitwa* Tuwima urywa się na 
okropnym zdanit: „Jeśli  óczyszczalącym 
ogniem: będzie dla naszych dusz nadanitych * 

Zasadniczą wadą Czytanek iest ienorowa= 
nie wartości artystycznych, niedostąteczny 
nacisk na wybór z klasyków naszej literatu- 
ry, zhyt propagandowo - publicystyczny cha- 
‘rakter ksiażki. 

Ideologia demokracii jest na tyle siina 
i ugruntowana w najlepszych tradvciach li- 
teratury polskiej, że nie musi: uciekać sie do 
powierzchownei retoryki- Powinny iei być 
obce jednodniowe metody. propagandy. Aŭto- 
rowie mie zawsze zdawali sobie z tego faktu 
sprawę. I to iest głównym zrsechem tej do- 
brze zamierzonej, lecz gorzej- wykonanej 
książki. nij. 


*Ku lepszej przyszłości, Czytanki polskie 
dla starszei młodzieży szkól powszechnych 
i kursów dia dorosłych. Zestawili HI. Schipper 
iT. Woieński Państw. Zakłady Wydawnictw 
szkolnych, Warszawa—Katowicę 1945. 
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Rozmaitości Wiersze Marii Castellati 
i solri g Pokoleni tyckie, które dolrzało w prze- nej, Kuźmin i akmeiści z drugiej strony), a 
Kłótnia. o Mickiewicza 7 doówiu: E Czesto RR W dA woiny, miałoo przy tym, co najważniejsze. tworząca sobie 


Dzisiejszy czytelnik „Trybuny Ludów“ bę- 
dzie zdumiony aktualnością niektórych myśli, 
stronic, artykułów, Calkiem niepotrzebnie, bo 
walka o socjalizm trwa, a „Trybunę Ludów“ 
pisał socjalista. Podstawowe antagonizmy 
społeczeństwa  kapitalistycenego nie uległy 
znowu tak wielkim zmianom od czasu, kiedy 
najdziwniejszy poeta polski, przedwcześnie za 
milkiy, zrobił złośliwy kawał „narodówcom* 
późniejszych generacji i zaczął głosić hasła 
socjalistyczne, Było by oczywistą demagogią 
twierdzenie, jako by tkwiła w tym jakaś nie- 
uchronna konsekwencja, ule że chwilowa ofid 
ra carskiego prowoka Towiańskiego wy- 
konała przy tym skok na pozór dziwaczny, ten 
skok stał się konsekwencją mickiewiczowską 
i zaokrąglił obraz moralny największego z 
drobnej szlachty, jakiego Polska wydała, Trze 
ba było bezwstydnej perfidii rodzimej prawi- 
cy, świętoszków piswjących historię tteratu- 
ry, mrojesorów układających święta narodo. 
we, komentatorów i uzurpatorów, aby przede. 
stawić jako wyskok wygaszonego wieszcza 
wszystko co zdziałał w tym okresie, jego sa- 
mozwańcze posłowamie w Europie, użerunia 
się z papieżem, legiony włoskie i żydowskie, 
zwlaszcza zaś tę trybunę, zlekceważyć ją i od 
biedy wybaczyć. Trzeba było fatalnej głupoty 
i sekciarstwa lewicy polskiej, aby przeoczyć 
tę drobna szacherkę i pogodzić się z postawie 
niem na opak przez prawicę całej twórczości, 
całej działalności, całego temperamentu mice 
kiewiczowskiego. A jak się widzi Mickiewicza, 
tak się patrzy na wszystko, co jest w tradycji 
narodowej. Okaleczóny i skamieniały stał 
przez lat kilkadziesiąt w szlagońskim pante* 
omie, utrapienie uczniaków gimnazjalnych z 
kijem pielgrzyma w ręce, a dla ludu, i to tyl. 
ko dla wiejskiego, została okruszynka zdania, 
jałmużna westchnienia, żeby kiedyś zbłądziłty 
pod strzechy te rzeczy liryczne i epickie, w 
których krążyły najświetniejsze soki wielo. 
wiekowych doświadczeń poetyckich, TEZY, 
które się same błąkać mie będą, ale będą cze- 
kały, Panie Ministrze Oświaty, aż strzechy do 
nich podejdą, 
Jak sie wida Mickiewicza, tak się patrzy 
na wszystko inne; na dzieje postępu myśli spo 
łecznej i rozwoju form. poetyckich, Jak się wi 
dzi Ballady i Sonety, Dziady Wileńskie t Drez 
deńslie, Pana Tadeusza i Trybung Ludów... 
A kazamo widzieć nam tak, że konserwatywni 
uzurpatorzy zawsze mieli rację. Mogli nawet 
przyznać, że Mickiewicz był socjalistą, ale za- 
raz dorzucali, że to był chrześcijański socja 
lista, taki jak ksiądz Lamennais. Ostro w Try 
bunie Ludów przeciw posiadaczom  występo- 
wał, ale Trybuna to tylko publicystyka, a zato 
Pan Tadeusz, wielki poemat narodowy, jest 
opowieścią szlachecką. Wy przeprowadzacie 
reformę rolną bez aprobaty szlachty, a om 
chwalił Zosię i Tadeusza za to, że sami uwła- 
szczyli chłopów. Wy chwalicie racjonalistów, 
a om mówił, że nie mędrca szkiełko i oko. 
On się w szaleństwie improwizacji siłował # 
Bogiem, a wy wzruszacie ramionami. Słowem 
był wielkim duchem, a wy powiadacie, że był 
drobnym, szlachcicem. Zresztą, tym lepiej — 
z polską szlachta polski lud, solidaryzm spo- 
łeczny, ule nie walka klas, którą wy uważam 
cie za podstawę życia społecznego. 
/ W kłótni o Mickiewicza można wywijać set 
ką sprzecznych cytatów, pobić nimi na głowę 
przedstawicieli wszystkich obozów, a kiedy ad 
wersarze będą już póbici, na plucu pozostamie 
pustka i dostojna nuda, Oszustwo uzurpato. 
rów często jest produktem ignorancji, Po prom 
stu nie wiedzą, że sto lat temu skojarzenia 
idei musiały być inne niż dzisiaj, te same my 
sli wyrażały inną postawę wtedy, a inaczej 
będą układały się dzisiaj. Zabarwienie rel. 
gijne socjalizmu Mickiewicza stawiało go bli- 
żej jakobinów, niż. dzisiejszych „ohrześcijańm 
skich demokratów! Austrii, a jeśli poszuka- 
cie następców księdza Lammermais, to znaj- 
dziecie ich chyba wśród księży basktjskich, 
którzy ginęli na barykadach republiki. Socja- 
lizm Mickiewicza wykluwał się dopiero z lua 
pinek utopii — czy byli gdzieś w Europie w 
tym czasie, może poza jedynym Heinem, poea 
ci bardziej zaawansowani w myśli społecznej? 
Doza mistycyzmu była nieodzowna jeszcze 
dla Saint-sinonistów. I chyba powinno się 
wiedzieć o tym, że na dwóch przeciwnych bie 
gunach sadowii się mistycyzm w roku 1846 
i Anno Domini 1946. Wtedy to zdobił Jakuba 
Szełę, u dzisiaj... Gdyby nasze tradycyjne spoj 
rzenia na Mickiewicza zawierały choćby ma- 
leńką szczyptę takiej dialektyki, jara wykazał 
Mickiewicz w traktowaniu niedawnej 'stosun= 
kowo przeszłości w „Panw Tadeuszu", niktby 
się nie ośmielił mieszać rewolucyjiego temme- 


ramentu ówczesnego drobnego szlachcica z Te» 


akcyjnym furorem dzisiejszej rozpuroelowam 


nej szlachty. Serdeczne wyrzuty pod adresem 
Mickiewicza, że nie był racjonalistą, kiedy pi- 
sat ballady, słyszalem niedawno nawet w gro 
mie radykalnej inteligencji, Czemu to odszedł 
od twolteriańskiego racjanattzmu pierwszych 
lat studenckich? Sluszny było w owym czasie 
rzeczą przeżywać w gronie młodzieży wileń- 
skiej, z opóźnieniem uzczadnionym różnicą 
geograficzną i jeszcze inną, ów racjonalizm, 
zwtsstujący miegdyś rewolucję francuską, Mie 
kiewicz odejść od niego. musiał, bo nie był pa 
nem Byrroteau, mydlarżem  urastającym to 
bwrżuja. Czemu nie był realistą, kiedy pisat 
„Dziady“? Sięgnijcie do podręcznika literas 
tury „a mie będziecie zadawali tak naiwnych 
pytań. . 

Nie, lepiej już nie sięgajcie, 

Z okazji rocznicy Mickiewiczowskież uka- 
zało się i nadal ukazuje wiele ciekawych ar. 
tykułów, wiele cennych uwag współczesnych 
pisarzy. To dłą was, czytelnicy, aby pocieszyć 
was, że jednak ten rewolucjonista nie był ta 
ki, jak go malują w podręczniku, A co dla 
biednych uezniuków? 

ADAM WAŻYK 


NOWE TOMY WIERSZY 


wiele bawdziej utrudnione kontakty z całą tra- 
dycja naszei współczesnej poezji niż ci poeci, 
którzy debiutowalń w latach poprzedzaiących 
wojnę. Gdy bierzemy do reki tom debiutan- 
ta z lat 1936 - 39 spostrzegamy, jeśli będzie 
to debiutant utalentowany, że iegó, naiczę- 
ściej epigoniczne, nawiązywanie do ulubio- 
nych gatunków poetyckich poparte jest pra- 
wie całkowitą identyfikacja stylu. budowy 
wiersza, t zw. „chwytów z owym gatun- 
kiem, do którego debiutant się poczitwa, 

W enigonizmie debiutantów  przedwojen- 
nych (bo wreszcie debiut przeważnie bywa 
epigoniczny) były Ślady długotrwałego obco- 
wania z poęzią wybranego przezeń gatunku. 
I w tym nieomal naukowym podejściu debiu- 
tanta. do wzorów była pewna gwarancja 
tzw. poziomu kulturaliego, co nie jest, 
zwłaszcza w naszych warunkach. zupełnie do 
pozardzenia. i 

Debiuty czasu woiny i te. które zaprezen= 
towano nam w ostatnich miesiacach wygląda 
ią mieco inaczej, 

Oczywiście, młódzież poetycka, która wy- 
rastała na poetów w ciagu pięciu długich lat 
okupacii, pozbawiona możliwości mormalnej 
wymiany kulturalnej, odcieta od Zachodu i od 
Wschodu (przypomtiimy tu ogromny wpływ 
liryki rosyjskiej ma młodych Skamandrytów: 
Biok, Balmont, Maiakowski, Jesienin z jed- 


„lata powrotu“ Leona Pasternaka 


Próbującym zamknąć międzywojenną 
twórczość poetycką w schematach „Ska- 
mander — awangarda, czy też podobnie, 
według klucza poetyckich grup czy „gru* 
pek, nie mieściła się w nich zazwyczaj i 
stanowiła grupę odrębną twórczość tak 


rodzajów „Lat powrotu” wyszły w kilku 
wydaniach jego popularne piosenki żołnier 
skie i U rvczno satyryczna muza Pasterna< 
ka zadośćuczyniła potrzebom zamówienia 
społecznego wszędzie tam, gdzie odzywał 
się apel do wspólnej walki z faszyzmem. 


zwanych wówczas poetów proletariackich. | „Lata powrotu” składają się z wierszy 


Wiele było z tym zazwyczaj zmartwienia, 
ponieważ w systemach  porządkujących, 
jakie przyjmowano, tenmin ten nic ścisłego 
nie oznaczał i toczono długie dyskusje nad 


M P, Kosci, 


tym, czy rodzaj poezji proletariackiej ist- 
nieje naprawdę, czy też przedstawicieli jej 
należy uznać za twórców różnych gatun- 
ków. W istocie trudno zaprzeczyć, że mi- 


mo wszelkich indywidualnych różnic w 
twórczości poetów walki o sprawiedliwość 
społeczną w Polsce, był pewien rys wspól- 
my, narziicony przez programowiość į tema- 
tyką ich wierszy. Na cechach formalnych 
poezji mie może nie odbić się fakt, że ja- 
ko zadanie naczelne stawia ona sobie prze- 
mawianie do mas, a nie kameralny jedynie 
wydźwięk, Poezja „proletariacka” była ga- 
tumikiem, chociaż tym, co nadawało jej ce- 
chy rodzajowo odmienne mie była bynaj- 
mniej sama tylko proletariackość, 

Dopiero lata wojny ukazały jak bardzo 
poezja walcząca o ideał społeczny, z Bro- 
niewskim na czele, bliska była i pokrewna 
temu, co w istocie uważać można ża wspól 
ny z nią gatunek, a mianowicie — poezji 
żołmierskiej, „Lata powrotu” Leona Paster» 
naka, jednego z głównych przedstawicieli 
liryki proletariackiej przed wojną — to 
w dalszym ciągu poczja walki, tym razem 
jednak głównie o wolność $ niepodległość 
narodu. y 

Wiemy dobrze, że obok klasycznych 
śtrof Ważyka, impresji Putramenta i kro- 
nikarskiej epiki Szenwalłda, Pasternak był 
również jednym z czołowych poetów Ar- 
mii Polskiej, tworzonej w Związku Radziec 


<ęim, Obok zawierających wienszy różnych 


1 


pisanych w latach 1939 — 1945 na Ukrai- 
nie, Krymie, Kaukazie, w Moskwie, Kaza- 
miu, Saratowie, Kujbyszewie, w drodze na 
front, wreszcie — na gruzach, w Warsza- 
wie; Podpisany przy każdym utworze rok 
i miejsce jego powstania znaczą szlak tu- 
łaczy autora, Zrazu ziemia bratniego pań- 
stwa o wymarzonym ustroju znaczy się w 
wierszach barwami przeżyć i przygód, 
Ukraina wywoluje cień Szewczenki, prze- 
mawia legendą i kominami Dniepropietrow 
ska, przywodzi na myśl reminescencje p3- 
dróży twórcy „Sonetów krymskich", 
wkrótce jednak choć ziemia wygnania jest 
ziemią z obcych najbliższą, zaczyna ona 
ciążyć poecie nastalgią, stopniowo coraz 
silniej przebijającą przez strofy tęsknoty 
pełnych wierszy, póki nie znajduje ujścia 
i nie rozładuje się całkowicie w nucie żoł- 
nierskiej, w bohaterskiej chwale I Dywizji 
i I Armii: 
Może nigdzie tak wolnym w swej tur 
ą łaczej niedoli 
Być nie mógłbym — jak grzech dzisiaj 
wyznam. 
Lecz gdy kraj mój w niewoli, jam 
choć wolny w niewoli, 
choć po stokroć ojczyzna — ale prze= 
cie obczyzna. 
— pisze w Saratowie w roku 1942, W dwa 
lata potem jest na drodze wiodącej do Pol- 
ski, ma słynnej „warszawskoje szosse', w 
wojsku, którego żołnierskiego ducha i na- 
stroju nic może lepiej nie wyraża, niż owe 
stroiki w rytmie „Trzech Budrysów”, które 
dziś służyć mogą za kamień węgielmy le- 
gendy otaczającej I Armię i które eą za- 
razem ducha tej Armii najzwięźlejszą, naj- 
lepszą charakterystyką. 

Jako rodzaj, wiersze Pasternaka oscylu- 
ja pomiędzy czystą liryką o przeważają: 
cym mimo społecznych akcentów nurcie 
osobistym („Kazań”, „Ulica Kochanowskie- 
go”, „Patrząc na Wołgę”, „Piosenki*) Tub 
obrazowości („Noc pod Kaniowem”, „Spot- 
konie z Legendą ''), a najczęściej spotykaną 
poezją typu patriotyczno - żołnierakiego, 
retoryczną zwartą (Na biwaku, Opowieść, 
Kolemda, Droga, Do Polski, Werbel i t.p.), 
oraz poezją o podłożu satyrycznym („Bruk 
emigracji", „Niemcy nad Donem''). 

Za specjalny rodzaj, często stosowany, 
uznać by też można u Pasternaka typ rymo 
wanej gawędy, składającej się w dużej cze- 
ści z partii wierszem oddanych dialogów. 
Rozmowa”, „Opowieść”, „Niemcy nad 
Donem"). 

Formalnie poezja Pasternaka, jak wiek- 
szość wierszy tego typu, utrzymuje się w 
ramach chwytów tradycyjnych. Jej nurt 
zdobywczy i przodownictwo wyraża cię 
całkowicie w tym, co głosi, nie sięga po 
laury inne, mijało by się to zresztą zapew- 
ne z jej celem. Jakó świadectwo dziejów 
lat grozy, widzianych od strony walki o 
wolność, toczonej na ziemi naszego wēcho- 
dniego sąsiada i sojusznika, wiersze Pa- 
sternaka są niewątpliwym wkładem, Nie 
jeden inteligent, robotnik, chłop znajdzie 
w nich wyraz bliskich sobie, ludzkich wzru 
sżeń i dzieje spraw, które legły u kolebki 
zdobytej wysiłkiem bojowników polskiej 
lewicy, wolności naszego kraju. 

Ryszard Matuszewski 


sama nową hierarchię wartości: społecznych, 
moralnych, a więc i artystycznych, ta mlo- 
dzież różni się wielce od „grzecznych dzieci 
poprzednich lat. 

Sytuacja ta miała swoje złe i dobre stro- 
ny. Złe — bo niewatpliwie niektóre „debiuty 
sprawiają wrażenie nieartykułowamej mowy 
barbarzyńcy, któremu się wydaje, że wystar- 
czy krzyczeć zawile i głośno, by zmusić 
czytelnika do pilnego słuchania. Złe — bo jak 
to z wielu publikacji wynika, poeci niepo- 
trzebnie zatrzymują Się na etapach dawno 
już przez poprzednie pokolenia przebytych, 
tym samym zatrzymując w rozwoju i włastią 
twórczość i ogólny proces naturalnego prze 
kszťdłcania się form i treści poetyckich. 


Należało by przede wszystkim wykreślić do- 
kladną linię podziału między twórczością, któ 
rej wyniki traktować możemy wyłacznie jako 
zjawisko kulturowe, jako dokument sociolo- 
giczny (myślę tu np. o przewążnej ilości wier- 
szy drukowanych przez literackie czasopisma 
chłopskie lub młodzieżowe itp.) a twórczo- 
ścią, która, godząc się lub buntując przeciw= 
ko dotychczasowemu dorobkowi poetyckiemii, 
stanowić będzie jego kontynuację. 

Dziś bowiem przestały obowiązywać linie 
podziału na awangardę i passelzm. Okazuję 
się. że nowoczesność techniki poetyckiej nie 
zawsze impliknie humanistyczna postawę poe- 
ty. Raczej przeciwnie, Może tu leży tajemni- 
ca powrotu takiego poety lak Ważyk na 
drogi nieomal! klasycznie, Zastanawiającą jest 
również ewolucja Aragona: od: surrealistycz* 
nego rozluźnienia formy do tradycji franc 
skich ballad, przy zachowaniu, rzecz jasna, 
wszystkich pozytywnych stron dawnej techni 
ki. Wszystko to, co napisałem poprzednio, to 
dywagacie na temat tomu wierszy Marii Ca+ 
stellati „Pole Mokotowskie”. Wydaje mi się, 
że to jedyny debiut, który należy traktować 
na Serio. ; 

Wiersze Castellati nie wyskoczyły jak Paf- 
lada z głowy Zeusa, jak to Się często dziś 
zdarza, 

Przywykło się dziś mówić o poezij Spo* 
łecznej, mając zapewne na myśli tematykę 
wierszy, W tym sensie wiekszość utworów 
liryki europejskiej byłaby niespołeczita.. „Po* 
le Mokotowskie“ to poezja społecziia w in* 
nym sensie: te wiersze sa koniunikatywne, 
są ludzkie, humanistyczne. Wiersze o miłości 
io smierci. © czym ieszcze można wreszcie 
pisać wiersze? Io walce — bo przecież są 
takie okresy historyczne. gdy jeszcze ieden 
temat przybywa poecie z kategorii tematów 
„wiecznych, 

Temu, kogo nie przekonam. że poezja iest 
„Społeczna” z tą chwilą, gdy jest ludzka, poe 
wiem więcei o wierszach tezo tomu. Ca- 
stellati nie unilenęła jasnego precyzowania 
swsgo stosunku do rzeczywistości i sądzę, że 
precyzowała go bardzo Świadomie, Świadczy 
o tym szereg wierszy: „Epitaphium“, wiersz 
tytułowy „Pole Mokotowskie”, „Próg Oiczy” 
ziy“, I dlatego wydaje mi się, że dwa wier- 
sze w tym tomie sa zbyteczne: „Włodzimie* 
rzowi  Maiakowskiemu*, „23 „październik 
1943". W nich bowiem poetka mówi przecież 
to samo, co i w innych wierszach. A* jeśli te” 
chnika tamtych jest wlasnoscia autorki, to 
dwa zbyteczne wiersze tego tomi "noszą 
wszelkie cechy stereotypowego plakatu. Ta- 
kie wiersze miały niewatpliwie w pewnym 0 
kresie ogromne znaczenie mobilizacyjne. Dziś 
go nie mają, dźwięcza $ztucznie. jak styliza* 
cie. Myślę, że należy ję usunąć moża linię po“ 
działu, do kategorii ziawisk kulturowych i 
dokumeńtów sociołogicznych. 

Autorce drogie iest „dzielo godne rak czło- 
wieka”, Tak się tu splatała milość, walka i 
wiarą w człowieka, w jego umiejętność kon- 
struowańia nowego lepszego Świata. iak mo- 
ŻE u żadńego powojennego debiatanta, 

Książka wierszy Castellati jest niewątpli- 
wie niespodzianką dla tych, którzy z prze” 
strachem obserwowali ostatnio tamy pism li- 
terackich, widząc w dziale poetyckim po- 
wtarzaiące się niezmiennie albo nazwiska 
znanych już sobie z przed wolny autorów lub 
też brnęli z trudem przez zawile łamafńce a- 
deptów., falsyfikujących awaryarde 

„Pole Mokotowskie" świadczy 0 istnieniu 
nurtu humanistycznego, poza stylizacią ieste- 
tyzmem, w liryce najmłodszej ceneracii poe- 
tyckiei. PAWEŁ RERTZ 


%) Maria Castellatti: Pole Mokotowskie 
Wyd. „Książka“ 1940; str. 42, 


NO 


SANCTA SIMPLICITAS „TYGODNIKA 
POWSZECHNEGO" 


Filia watykańskiego „Osservatore Romano“, 
jaką zapewne ma zamiar hyć krakowski „Ty- 
godnik Powszechny“, w ostrej reprymendzie 
udzielonej z kazalnicy Janowi Wiktorowi za 
jego „antypapieskie** artykuły w, Dzienniku Pol 
skim“ zapowiada, że: „By p, Wiktorowi ułatwić 
zaznajomienie się .. a naszym czytelnikom — 
dać jakiś obraz faktycznego stosunku Piusa 
XII do Polski, będziemy kolejno przytaczałi 
najważniejsze dane w tej sprawie, Dziś przyto- 
czymy jego słowa wypowiedziane do Polaków 
podczas audiencji w dn. 30.IX.1939 r. Na wyra- 
zy žalu z powodu utraty wolności przez Pol- 
skę, Papież odpowiedział, że nie wszystko stra 
cone.. Kraj św. Kazimierza, św. Jadwigi, kraj 
dwóch Stanisławów, św. Jana Kantego i św. 
Andrzeja Boboli mógł stracić w ciągu wieków 
na krótszy lub dłuższy okres swóją ziemię, 
swoją miepodległość. Nigdy nie siracił swojej 
wiary“ 


O, mili moi! Czy te słowa nie napawały was 
otuchą w ciągu pięciu lat okupacji? Bo pomyśl- 
cie: mogliśmy stracić ziemię j niepodległość 
„na dłuższy tub krótszy okres“, Na 150 łat, jak 
się to już kiedyś zdarzyło, lub na 5 łat — co 
z punktu widzenia wieczności nie stanowi wła- 
Ściwyie żadnej różnicy. „T.P.* zachłystuje się ze 
wzruszenia na dźwięk tych słów Piusa XII. 


Zapewne o tym samym przemówieniu papie- 
skim wspomina Stanisław Baliński w wierszu 
„W smutnym Rzymie 1939" ogłoszonym w 
tomie „Wielka podróż* (Londyn. 1941, M, T 
Kolin (Publishers) LTD): 


Potem w Gastel R ito bramy się otwarły 
Papież wezwał do siebie przyjezdnych 
Polaków: 
Wbiegł szybko i przepłynął po sali zamarłej, 
jak wielka biała chmura wśród ginących 
ptaków, 


Mówił długo o Bogu, który czuwa blisko, 

o ich wielkiej przeszłości, co gorze jak łuna, 

A kiedy nagle wyrzekł Szopena nazwisko, 

Ktoś załkał.. jak w balladzie, kiedyś pęka 
struna, 


A on ręce wysmukłe rozkładał szeroko 
I jak w operach włoskich głos wznosił, 
to zniżał, 
Wreszcie krzyż ujął w rękę, podniósł go 
wysoka, 
A ja — o Boże wielki — nie poznałem Krzyża. 
Te kilka wierszy emigracyjnego poety, któ 
rego nikt nie może posądzić o radykalizm spo- 
łeczny ani też o antyreligijność, przesyłam do 
sztambucha „Tygodnikowi Powszechnemu* w 
oczekiwaniu dalszych z kolei cytatów z prze- 
mówień Piasa XII. Zwłaszcza interesowało by 
mnie owo, w których Papież wspomina o nie- 
ludzkich metodach wysiedlania Niemców z 
Polski i z Czechosłowacji. A przecież wystar" 
ezyło by pocieszyć Niemców, że tracą nie swo- 
ją ziemię, lecz pozostaje im wiara. : 
pb. 


KTO NIE ZAZNAŁ SŁODYCZY? 


Ajencja Rentera doniosła z Kopenhagi, że 
Duńczycy protestują przeciwko decyzji ich 
Rządu, który ma zamiar zaofiarować każdemu 
g 250 tysięcy uchodźców niemieckich, przeby” 
wających w Danii, upominki z okazji świąt 
Bożego Narodzenia. Upominki będą zawierały 
słodycze, tytoń lub iune drobnostki. Prócz te- 
go Rząd duński chce zaofiarować choinki 
mchodźcom niemieckim, przebywającym w duń 
skich obozach. W odpowiedzi na protest lud- 
mości wspaniałomyślny Rząd duński wytoczył 
argument, że okazanie pewnej dozy uprzejmo- 
ści w okresie świątecznym moće przyczynić 
się w znacznym stopniu do pouczenia tych nie- 
proszonych gości, jak należy postępować. 

„Kto nie zaznał słodyczy ni razu, 

Ten po śmierci nie będzie w niebie.” 

rdk 


NIE RZUCAJCIE KAMIENIEM! 


Nr 5 „katolickiego, poświęconego zagadnie- 
niom życia narodowego" „Tygodnika War. 
szawskiego” pod powyższym tytułem przyno- 
si gloryfikację Romana Dmowskiego. Ostat- 
nio dość często próbują „katolickie“ pisma od. 
bronzawiać endecję, nie używając — ach, 
skądże! — tego słowa, Oto więc, co o samym 
„wodzu pisze jego gloryfikator: 


„(Dmowski) niewatpliwie przerastał współ 
czesnych,., W czym zawierała się wielkość 
Dmowskiego?.. Dzieła Dmowskiego to jas- 
rmy, wyczerpujący wykład, zdumiewający 
przekonywującą argumentacją, niewzruszo- 
ną logiką... Książki jego... zawierają nie tyl 
ko trzeźwą ocenę aktualnej rzeczywistości, 
ale i rozświetlenie dróg, jakimi kroczyć ma 
naród ku pewnej przyszłości”. 

Zobaczymy, jak wygladała „trzeźwa ocena 
aktualnej rzeczywistości” w oryginale. W wy 
danej w roku 1938 książce „Przewrót' pisze 
Dmowski: 

nFaszyzm to pierwsza wielka próba istot 
nej walki z kryzysem politycznym naszej cy 
wilizacji.. Płytkościa było by twierdzić, że 
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jest on próbą chybionej cywilizacji.. Nie 

można odmówić ruchowi hitlerowskiemu do- 

datniego wpływu moralnego na swych ludzi, 
zwłaszcza na tych, których szereguje do 
czynnej walki, koszaruje i utrzymuje”. 

Takim to „wielkim nauczycielem narodu“ 
był Roman Dmowski. Takimi to „rozświetlo- 
nymi drogami“ miał „kroczyć naród ku pew- 
nej przyszłości”, które to drogi ułatwiły przy 
bycie okupanta. A wtedy mieliśmy okazję za- 
poznać się z „dodatnim wpływem moralnym 
hitleryzmu”, 

Autor „gloryfikacji* pisze: 

„Jeżeli przychodzi budować życie na gru- 
zach, budować je trzeba w oparciu o prze. 
szłość, poprawiając jedynie błędy ojców, a- 
le za te błędy nie rzucając bynajmniej w 
nich kamieniem“. 

Żerując na nieświadomości czytelnika, pa- 
nowie b. endecy zachwalają i reklamują swo- 
ich wodzów, a więc swoje idee, I nie mogąc 
się z nimi — mimo wielu zapowiedzi — roz- 
stać, dalej chcą budować w oparciu o reak- 
cyjną przeszłość. A o swoich błędach (jakże 
delikatna to dla ich czynów nazwa!) chcą za. 
pomnieć, I chcą, by zapomniało  społeczeń. 
stwo. I chcą by zapomniała Polska. mm 


JESZCZE WSTĘPNY ROK STUDIÓW 


Profesorowie uniwersytetów na ogół narze- 
kaja na małe zainteresowanie naukowe dzisiej- 
szych studentów. Tylko na wykładach, z któ. 
rych się egzaminuje, jest tłoczno. Inne nawel 
w najbardziej frapnjących tematach społecz- 
nych przyciągają po parę osób. Ale też więk- 
szość dzisiejszych studentów to ludzie w stu- 
diach zapóźnieni, chcący jak najprędzej zwa- 
lié ten kłopot z głowy. osiągnąć dvplom, lu- 
dzie: pracujący. 

Nie jest to stan pomyślny. Kultura polska 
nie będzie się normalnie rozwijała bez dostate- 
cznie dużej grupy ludzi bezinteresownie zájmu- 
jących się nauką dla niej samej. 


Wstępny rok stadiów miał temu zaradzić, 
Komisje weryfikacyjno - kwalifikacyjne miały 
dopuścić świeży, ludowy element. żądny wie- 
dzy, zamiłowany w nauce i bezinteresownym 
badaniu. Komisje te zawiodły, nie spełniły te- 
go zadania. Ta ocena sytnacji pośrednio wyni- 
kała z programu zorganizówania tej całej spra 
wy ogłoszonego przez prof. Gąsiorowską w 
„Kuźniey*, Tu trzeba wyraźnie powiedzieć — 
komisje weryfikacyjno - kwalifikacyjne takie 
jak dotąd zawodzą. W styczniu mają zaczać 
pracę na nowó, Muszą być od podstaw zrefor- 
mowane. Do słusznych uwag p. Gąsiorowskiej 
chcę dodać jeszcze parę spostrzeżeń krytycz- 
nych, wyłknąć błędy, których na przyszłość 
należało by unikać. 

Przepisy wyraźnie mówią. iż komisja pizyj- 
mije kandydata nie na podstawie egzaminu z 
formalnie przyswojonych wiadomości, ale na 
podstawie swobodnej rązmowy orieniującej w 
ogólnym rozwoju studenta. Otóż dotychczaso- 
wa prakłyka komisyj weryfikacyjno - kwalifi- 
kacyjnych odbiega od ducha tej instrukcji, 
Profesorowie zbyt często ulegają sugestii zew- 
nętrznego sposobu bycia inteligenta,  „oblata- 
nia“ młodzieży mieszczańskiej, Zadowoleni są 
z rozmowy, gdy ujmie ich gładki, mieszczań- 
ski, dobrze im znany sposób bycia, swoboda 
mówienia, to obycie się z życiem, ale tyłka z 
typowo mieszczańskim życiem. [nne miary. 
nowe, na świeżo, nawet teoretycznie wypraco- 
wane trzeba by przykładać do tych, którzyprzy 
noszą własną wewnętrzną wybiłność — ale i 
oswojenie tyłko z obcym profesorom, niemie- 
szczańskim światłem. Sprawę sprawdzianów te- 
go „ogólnego wyrobienia* trzeba na nowo po- 
stawić, Bo dotychczasowe nie zdały egzaminu, 
Na jednym z uniwersytetów na 1000 kandyda* 
tów przyjęto 150, To bardzo źle! 

Był tam i dodatkowy błąd organizacyjny, 
Prawie wszystkie 1000 rozmów przeprowadził 
jeden człowiek. Gdyby był nawet cudem obie- 
ktywności i wnikliwości psychologicznej, trud. 
no przypuścić, że potrafił wniknąć w głąb ty- 
siąca niepodobnych do siebie indywidualności. 
O losach tysiąca ludzi nie może decydować na- 
wet najlepszy ałe jeden człowiek. Taka rozmo- 
wa musi być przeprowadzana przez kolektyw, 
jak tego zresztą chciała prof. Gąsiorowska. 

Wobec zbliżającej się nowej styczniowej Se- 
sji komisyj weryfikacyjno - kwalifikacyjnych 
trzeba głośno wołać o ich reformę. To spopu* 
laryzowanie samej sprawy wśród młodzieży 
chłopskiej i robotniczej przez partie i związki, 

Złk 


SZOFER 


Rozmawiałam z szoferem, który woził ko- 
lejno: Sikorskiego, Mikołajczyka i Arciszew- 
skiego — jego opinia o wielkich z wyspy była 
taka: 


p. Sikorski nie zwracał 
którą noszę, 

p. Mikołajczyk kupił mi nową, 

p. Arciszewski kazał wyrzucić czapkę od p 
Mikołajczyka, 

kazał mi kupić nową, kupiłem ża 4 funty, 
miałem ją na głowie 2 razy, 


uwagi na czapkę, 


p. Arciszewski mało jeździł autem. 
hb, 
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daktor naczelny przyjmuje we włorki, czwartki i soboty od godziny 11 do 13. 


Zagadnienie literatury ludowej stanowi nie 
wątpliwie (obok wielkiej dyskusji na temat 
realizmu, której pogłosy tu i ówdzie jeszcze 
rozbrzmiewają) jeden z zasadniczych tema- 
tów naszego życia kulturalnego i artystycz- 
nego. Liczne artykuły, jakie ukazały się w 
prasie literacko - społecznej wentylowały tę 
sprawę zarówno ze stanowiska socjologiczne- 
go jak i z punktu widzenia artystycznego, for- 
malnego. Zapewne rozdzielanie tych spraw nie 
było słuszne. Do tej pory jednak brakowało 
właściwie obszerniejszega artykułu, który by 
określił pozycję pisarstwa ludowego, a co wa- 
żniejsze, który by wskazał zadania, jakie ma 
przed sobą organizacja pisarzy chłopskich, 
będąca jednym z oddziałów Związku Zawodo- 
wego Literatów Polskich, gdyż jak dotychczas 
organ Oddziału Wiejskiego „Wieść, wbrew 
swoim artykułom teoretycznym, prezentowała 
właściwie, zwłaszcza w dziedzinie poetyckiej, 
mniej lub bardziej udane stylizacje na tematy 
wiejskie. Tę lukę w bibliografii prać na te- 
maty literatury chłopskiej wypełnia bez resz- 
ty artykuł Juliana Przybosia „W sprawie pi- 
sarstwa ludowego“ zamieszczony w Nr,55 „O- 
drodzenia*. Przytaczając swoje definicje po- 
ezji, Przyboś stwierdza, że „przyjmujemy pry 
mityw jako mimowolne dzieło sztuki“ co „wy- 
tłumaczyć można skończonością doświadczeń 
ludzi prostych... Słowo człowieka pracy fizy- 
cznej jest jak odcisk, jak świadectwo dlugo- 
trwałego kontaktu z materią. Dlatego twory 
prymitywnych autorów działają podobnie jak 
dzieła sztuki artystów świadomych... Artystę 
świadomego i nieświadomego (prymitywnego) 
łączy w procesie twórczym jedna cecha: nie- 
konwencjonalność wyrazu“. W dalszym ciągu 
swęgo artykułu, autor pisze, że „Współczesny 
ludowy ruch literacki nie może... otaczać kul- 
tem skończonej sztuki prymitywu ludowego“. 
O ile poezja według autora nie może być 
formą wypowiedzi chłopa, to „w dziedzinie 
prozy pisarstwo ludowe poszczycić się może 
osiągnięciami wielkiej miary'. 


„Wieść przeprowadza na swoich szpaltach 
niezmiernie interesującą dyskusję w sprawie 
gwary. W poprzednim numerze wypowiadał 
się na ten temat pisarz chłopski Pogan, obec- 
nie w Nr 20 zabiera głos Antoni Urban, któ- 
ry m im. pisze: „Również i w literaturze u- 
porczywe obstawanie przy gwarze nie rokuje 
wielkich szans tym literatom, którzy się nia 
posługują, Ciekawe, że czytająca ludność wsi 
i miasteczek małych uważa to za szyderstwo 
z niej. Mówią: dlaczego „oni tak piszą, prze- 
cież na wsi już prawie nikt tak nie mówi”. 
Interesujące, że Urban stwierdza, że gwara 
utrzymuje się w okolicach o niskim poziomie 
życia materialnego i kulturalnego i odwrotnie, 
zanika, gdy warunki te są na wyższym po- 
ziomie. 


Stwierdzenia Urbana w sprawie gwary mo- 
głyby służyć jako: odpowiedź  publicyście 
„Chłopskiego Sztandaru”, Stanisławowi Dzi- 
kowskiemu; który w artykule „Skarb porzu- 
cony w Nr 9 wymienionego pisma uskarża 
się na zahik i brak zainteresowań dla „bez- 
imiennej” jak ją autor nazywa ludowej lite- 
ratury, Autor melancholijnie stwierdza, że 
„zanikanie dawnej kultury ludowej jest obja- 
wem naturalnym”. „Inne są teraz sprawy wa- 
żniejsze, bezpośrednio z życia wynikające, în- 
ne spojrzenie na świat otaczający i ludzi“. 
„Czułostkowe biadolenie z powodu zjawisk, 
których odwrócić nie pódobna, nikomu nie jest 
potrzebne”. 


„Tygodnik Powszechny* Nr 38 zamieszcza 
obszerną pracę Jana Dabrowskiego „Udział 
chłopa w przeszłości Polski". Artykuł ten jest 
próbą chronologicznego przeglądu aktywnego 
udziału warstwy chłopskiej w życiu material- 
nym i w kulturze polskiej, Artykuł pisany 
jest zgodnie z solidarystyczną tradycja, która 
stara się usunąć wszelkie de facto istniejące 
antynomje między szlachtą i chłopstwem, W 
„Tygodniku Warszawskim“ w artykule oma- 
wiającym stosunek ludu do kościoła (Marian 
Grzegorczyk: „Kościół a lud“) zmajdujemy 
wśród szeregu motywacji takie zdanie: .,..bo- 
wiem jest faktem (wykazał to świetnie Dmow 
ski), że między charakterem naszej szlaęhty 
a ludu nie ma żadnych zasadniczych różnic, 
a przeciwnie, sa uderzające podobieństwa”, 

W tym samym numerze „Tygodnika War- 
szawskiego”* Bolesław Szczepkowski drukuje 
wspomnienia o Romanie Dmowskim. („To i o- 
wo o Romanie Dmowskim') Min. autor za- 
daję kokieteryjne pytanie: „Czy Dmowski 
był antysemitą? Odpowiedź p. Szczepkowskie 
go jest dość nieoczekiwana i przyznajmy re- 
welącyjna: «Dmowski nie był antysemitą... 
zbyt wielkie zgęszczenie ludności żydowskiej 
w Polsce uważał za przeszkodę do zgodnego 
współżycia Polaków i Żydów.. To mogło się 
nie podobać, ale to znowu nie mogło i nie po- 
winno było być fałszywie komentowane”, Ma 
pan rację, p. Szczepkowski! 
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PRZEGLĄD PRASY 


Ofenzywa prowadzona konsekwentnie z pos 
zycji idealistycznych w „Tygodniku Powszęch 
nym, w „Tygodniku Warszawskim! A 
„„Dziś'i Jutro“ na frontach politycznym, histo 
riozoficznym i religijnym ma oczywista swój 
odpowiednik w dziedzinie literatury, I tak: o 
realizmie pisze w „Tygodniku W arszawskim'* 
Nr 4, Edward Jastrząb („O nową prawdę w 
literaturze“). Jastrząb polemizuje z niereptre- 
zentowanym zresztą przez nikogo z jego prze- 
ciwników poglądem, który rzekomo twierdzi, ja 
koby „proces powstawania nowych prądów w 
sztuce sprowadzał się w praktyce do wybiera- 
nia pomiędzy kierunkami, które istniały w 
przeszłości". W „Dziś i jutro“ Nr 4 Stefan Ki 
sielewski żąda w swoim felietonie „Katastro- 
fizm odwrócony“ oswobodzenia literatury od 
zagadnień wojny i proponuje zwrot „dò spraw 
ducha niepodległego, bogatego i harmonijne- 
go..* Z tych pozycji atakuje Kisielewski Je- 
rzego Andrzejewskiego zą jego nowelę „Przed 
sądem“, Że Kisielewski proponuje pisarzom 
stosowanie strusiej polityki, świadczy o tym 
jego własne zdanie na temat noweli Andrze- 
jewskiego: „która niczego nie nauczy—poza 
tym, że trzeba zamknać oczy i nie patrzeć”, 
Dlaczego? Teza Kisielewskiego przypomina 
do złudzenia postawę endeckich zoilów, któ- 
rych draźnił Żeromski, a którzy byli pełni 
uwielbienia dla „harmonijności* Sienkiewi- 
czą czy Weysenhoffa, 


Armaty, z których Ksielewski broni zagro: 
żcnego „humanizmu“ biją o tyle w próżnię, 
że jego przeciwnicy chcą właśnie „humanisty. 
cznej, wszechstronnej, a zarazem harmonijnej 
i czystej literatury naredu europejskiego." 
Pytanie tylko, jakie ma skojarzenia Kisielew- 
ski, gdy wymawia te wszystkie przymiotniki? 
We Francji do takich epitetów pretendowała 
daleka od humanizmu szkoła Murrasa, a odno 
szą się one istotnie do Malraux, Cassou, Ara- 
gona, Eluarda i inn. Jak widzimy, różnica 
dość zasadnicza! ph, 


Nowy balet Prokofiewa 


W ostatnich latach Prokofiew napisał ope- 
rę „Wojna i pokój”, opartą na powieści Lwa 
Tołstoja z eksperymentalna arią zbudowaną 
na prozie tołstojowskich dialogów; napisał 
Drugi kwartet, Siódma i Ósma sonatę forte. 
pianową i znakomita Piata symfonię, Ostat- 
nie Prokofiew ukończył balet „Kopciuszek*, 
który wystawił w Moskwie Wielki Teatr w 
końcu listopada. Libretto pióra dramatopisa- 
rzą N; Wołkowa ma tendencję socjalną i psy 
chologiczną. Nowy bale związany jest trady- 
cyjnie z baletami Czajkowskiego, który pierw 
szy połączył bajkę z dramatem psychologicz- 
nym. W młodości swojej Prokofiew napisał 
muzykę do bajki Andersena „Brzydkie kacząt 
ko”, Obecnie, po 80 przeszło latach, powraca 
kompozytor do tematu brzydkiego kaczątka, 
rozwijając go w historii Kopciuszka. Balet ce 
chuje bogactwo kontrastujących melodii. Prze 
nikliwy liryzm; groteska, niespodziewane eg- 
zotyczne wariacje w podróży królewicza, na- 
sycona emocją dramatyczność następują kolej 
no. Akcja baletu w nasileniu swoim osiaga 
cechy prawdziwego tragizmu, Obok epizodów 
dramatycznych Prokofiew stworzył kilka tań. 
ców. Rola Kopciuszka powierzona została wy- 
bitnym baletnicom Związku Radzieckiego: 
Lepieszyńskiej, która występowała w kwiet- 
niu br. w Łodzi i Ułanowej, Każda z nich in- 
terpretuje rolę inaczej, Kopciuszek Lepieszyń 
skiej jest prostą naiwna dziewczyną, która 
Szczęście uważa zą cud. Ułanowa od samego 
początku daje do zrozumienia, że Kopciuszek 
jest „brzydkim kaczątkiem', któremu prze- 
znaczony jest los pięknego łabędzia. To co- 
spotyka ją potem, przyjmuje ona jako prze- 
znaczenie. Balet Prokofiewa jest zdarzeniem 
w sztuce radzieckiej. ig. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


W. ZAW. WROCŁAW. Historii początków 
proletariatu w Polsce poświęciła obszerną pra 
cę N. Asserodobraj. Zagadnienia nowych 
przemian literackich omówił Jan Kott w cy: 
klu essayów „Realizm i mitologie“, Obie te 
prace złożone od dawna w „Czytelniku“ cze- 
kają na światło dzienne, podobno są już na- 
wet wydrukowane, lecz nie ukazały się do- 
tychczas. Sadzimy jednak, że ze wzgłędu na 
aktualność problematyki tych książek dni ich 
snu zimóweżo są policzone. 
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